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N ied zie ln e , sło n eczn e  p o p o łu d n ie . 
W io sn a. D zień  p o p u la rn y c h  im ie n in . 
L u d z ie  siedizą p rz y  św ią tec zn ie  z a ­
s ta w io n y ch  sto łach . Z o tw a r ty c h  o -  
k ie n  m u zy k a , śm iech  i s trz ę p y  roz­
m ów . N a u licy  K o p e rn ik a  p rzed  p o ­
se s ją  n u m e r  8 now y a u to k a r  w c h ła ­
n ia  k ilk u n a s to o so b o w ą  g ru p ę  o d e r ­
w a n y c h  n a g le  od ro d z in n y c h  i p rz y ­
jac ie lsk ic h  sp o tk a ń  ludzi. D zisia j, w  
niedziielę 13 m arc a  1977 r. zespó ł 
T e a tr u  Z iem i Ł ód zk ie j w iez ie  „ In ­
d y k a ” do Sfcrykowa. A k to rzy  są  sp o ­
k o jn i. N ie  psioczą  n a  sw ój los. Sam i 
go sob ie  w y b ra li i w ied zą , że w y p e ł­
n ia ją  zw y cz a jn y  o b o w iązek . A m oże 
w ła śn ie  n ie  ta k i znów  zw y cza jn y ?

W  a u to k a rz e  z a jm u ją  s ta łe  m ie js ­
ca, do k tó ry c h  od  la t  ju ż  p rzy w y k li. 
R o z m a w ia ją  o sp o rc ie , p ro g ra m ie  te ­
lew iz y jn y m , pogodzie  i o g ró d k a ch  
d z ia łk o w y ch . J a k  w szyscy . W yczuw a 
się  je d n a k  n u r t  d ru g i, d la  n ie w p ra w ­
neg o  o b se rw a to ra  n ie z a u w a ż a ln y  — 
n iep o k ó j p rzed  sp o tk a n ie m  z p u b li­
czn o śc ią  n iez n an ą , t ru d n ą ,  w y m a g a ­
ją c a  i n ie  zaw sze  g o to w ą  na p rz y ję ­
c ie 'k a ż d e j  p ro p o zy cji. D zisie jszy  w y ­
ja z d  je s t  n ied a lek i, a le  w nocy  w ró ­
cili z o d leg łego , leżącego  n a  z iem i 
k ie le c k ie j S tą p o rk o w a .

P rz y  te j o k a z ji  ro z trz ą sa n y  je s t 
p ro b le m  ta k  zw an eg o  ro zw o żen ia . 
Do n ie d a w n a  jeszcze  o b o w iązy w a ł 
z w y cz a j, p rzy  p o w ro ta c h  z te re n u  po 
godz. 23.00, o d w o żen ia  czło n k ó w  ze ­
sp o łu  do dom u. P rz e d  k ilk o m a  m ie ­
s ią ca m i ta  u św ięco n a  w ie lo le tn ią  
tr a d y c ją  z asad a  zo sta ła  z lik w id o w a n a
i w szyscy , n a  ró w n y ch  p ra w a c h  w y ­
sa d z an i są  w  c e n tru m  m ia s ta , radząc  
so b ie  d a le j • n a  w ła sn ą  rękę. G a rd e ­
ro b ia n a . p a n i K ry s ty n a , k tó ra  ze ­
b ra ła  p rzed  c h w ilą  od całego  zesp o ­
łu  n a p ra w d ę  n a js e rd e c z n ie jsz e  życze­
n ia  im ie n in o w e  żali się, gdy m ow a o 
ro zw o żen iu :

— Czasam i to się w raca  o p ierw ­
szej, drugiej w nocy. Ja  mieszkam 
bardzo daleko, jestem  zmęczona i 
boję się sam a w nocy w racać. N ie­
kiedy jak  Iest pusto na ulicy i sły­
szę kroki za soba to biegnę. P ijan i 
w raca ja  z nocnych lokali, chu liga­
ni,.. A czy to człow iek wie, kogo 
napotka na ciem nej ulicy?”

W y jeżd żam y  n a  szosę w arsz aw sk ą .

Dalszy ciqg na str. 6

ZBIGNIEW S. NOWAK

AWANS
SIERADZ jest najmniejszym w kraju miastem wojewódzkim, liczy bowiem ledwie około 24 tys. 

mieszkańców. Po reorganizacji administracyjnej dawne powiatowe miasteczko uzyskało rangę lo­
kalnej „metropolii” o wysokim statusie, przynajmniej formalnym.

R e fo rm a  a d m in is tra c y jn a  w ie lu  
m iasto m  i m ia s teczk o m  d a ła  szan se  
p o p ra w y  w a ru n k ó w  życia śro d o w isk a  
pod każd y m  w zględem . Bo to  i z n a ­
czn ie  w iększe fu ndusze, roz leg le jsze  
k o n e k sje , in n e  zu p ełn ie  m ożliw ości 
in s ty tu c jo n a ln o -o rg a n iz a c y jn e . P rz e ­
łam a n e  zosta ły  liczne  p rz ed tem  i do­
k u cz liw e  b a r ie ry  a d m in is tra c y jn e  
różnego  ro d za ju .

„S k o k  w g ó rę” w h ie ra rc h ii  a d m i­
n is tra c y jn e j  d a ł  szan se  a w a n su , ale  
p rzec ież  n ie  d o k o n u je  się  to „ a u to ­
m a ty c zn ie ” . a w y m ag a  w y tężo n e j, so ­
lid n e j p racy . D otyczy to zw łaszcza 
sfe ry  tzw  rzeczy w is to śc i k u ltu ra ln e j ,  
n ie  ty lk o  te j in s ty tu c jo n a ln o -o rg a n i-  
z acy jn e j, lecz p rzed e  w szy stk im  
św iad o m o śc io w ej. T u ta j a w an s  w y­
m aga w y ją tk o w o  p rz em y ślan y c h , sy ­
s te m a ty cz n y ch  d z ia łań  i zab iegów , 
szczególn ie  gdy ma się  n a  uw ad ze  
zm ian y  d o ty ch czaso w y ch  p rzy zw y -

I cza jeń . m en ta ln o śc i. s te reo ty p ó w  
m yślow ych , sy s tem ó w  w a rto śc i;  pro-^ 
ces ów zaczyna  się zw y k le  od p rz e ­
b udow y i ro zb u d o w y  in f r a s tru k tu ry  
in s ty tu c jo n a ln e j , aż do s ta n u  p e w n e ­

go n a sy c en ia  ś ro d o w isk a  o k re ś lo n y m i 
p lac ó w k a m i i u rz ąd z en ia m i k u l tu r a l ­
nym i.

— Czego w tym  w zględzie doko­
nano już i co czynu się obecniie w 
S ieradzu? — p y ta n ie  to  by ło  p o w o ­
dem  k ilk u  m oich  w izy t w ow ym  
m ieśc ie  i w ie lu  rozm ów  z jeg o  m ie ­
szk ań cam i o ra z  tzw  w ła d za m i k u l tu ­
ra ln y m i. U zy sk an e  w  ich  w y n ik u  in ­
fo rm a c je  n ie  zaw sze  by ły  zgodne  ze 
sobą, o p in ie  n ie  c a łk iem  zbieżne 
Ogół głosów , u w ag , p og lądów  złożył 
się  jak b y  na sze ro k ą . m o m en tam i 
z a ż a r tą  d y sk u s ję . S zkoda , że ow ej 
d y sk u s ji w  rzeczy w is to śc i
n ie  by ło  M im o to, a i d la te g o  w ła ś­
n ie  p o s ta ra m  się  ją  u k azać , z a a ra n ­
żow ać. złożyć n ie ja k o  z frag m e n tó w  
p rzep ro w ad zo n y ch  rozm ów . Ze s tro ­
ny w ład z  k u ltu ra ln y c h  S ie rad za  
w y s tąp i w  n ie j w ic e d y re k to r  W y­
d z ia łu  K u ltu ry  i S z tu k i U rzędu W o­
jew ó d zk ieg o  -  m g r Zofia Sobozak, 
od la t  z a jm u ją c a  się  m ie jsco w y m i 
p ro b lem am i k u ltu ry , ze s tro n y  m ie­
szk ań có w  — s ie ra d z a n ie  różnych  k a­
teg o rii w ie k u , płci, zaw odowych.

DYSKUSJA  
KTÓREJ NIE BYŁO

SIERADZANIE: — J e d y n ą  z n ac zą ­
cą  in w e s ty c ją  k u l tu ra ln ą  po re fo r­
m ie a d m in is tra c y jn e j  było p o w o ła n ie  
w S ie rad z u  B iu ra  W y staw  A rty s ty c z ­
nych, co pozw oliło  n am  n a w iąz ać  
b liższe  k o n ta k ty  z p la s ty k ą  w sp ó ł­
czesną. O żyw iła  się  d z ia ła ln o ść  n a ­
szych m ie jsco w y ch  p la s ty k ó w , m am y 
tu ta j tzw  „ G ru p ę  S ie ra d z k ą ”...

Z. SOBCZAK: — Faktem  jest, ie  
obecnie mam y znacznie w iększe moż­
liwości o rganizacy jne i finansow e. 
Można więc rob ić  dużo więcej n ii 
dotychczas, podejm ow ać różne dzia­
łania  na sz trszą  skalę. Ale też po­
trzeby m am y te raz  większe, w ym aga­
nia ludzi ciągle rosną. Nic sposób 
zaspokoić w pełni w szystkich od ra ­
zu. Mamy też w iele problem ów, 
szczególnie z lokalam i dla różnych

Dalszy ciqg na str. 5

Ł l

TRZEB
c  r  :

—  J e ś l i  p rz y je c h a ł  p an , szu k ać  tu ­
ta j  sz k lan e k , to ich p a n  n ie  z n a jd z ie
—  p o w ie d z ia ł d y re k to r  n acze ln y  H u ­
ty  S zk ła  G o sp o d arczeg o  ,,R a d o m sk o ”, 
m g r Z d z is ła w  S za liń sk i.

K ied y  w id z ie liśm y  się  o s ta tn i raz , 
a  by ło  to  p rz ed  trze m a  la ty , z t a ś ­
m ociągów  ra d o m szc za ń sk ie j h u ty  
sp ły w a ły  ty s iąc e  sz k la n e k  i sz la n e -  
czek. P ro s ty c h , żeby n ie  rzec : p ry ­
m ity w n y c h , t r a f ia ją c y c h  p rzed e  
w szy s tk im  do g a s tro n o m ii, k tó ra  w y ­
m ag ań  w ie lk ich  n ie  s ta w ia ła , b io rąa  
w szy stk o , ja k  leci. S zesn aśc ie  m ilio ­
nów  sz k la n e k  w y tw a rz a li  w  c iąg u  
ro k u  h u tn ic y  z R ad o m sk a . Do tego 
p o n ad  c z te ry  m iliony  k ie liszk ó w . 
P ro d u k c ja  n iec iek a w a , je d n o s ta jn a  I 
n u d n a , k ilk a  z a led w ie  w y ro b ó w  i to 
n ie  n a jw y m y ś ln ie jszy c h .

T rzy  la ta  to  k a w a ł czasu .

SIEDEM PAR RĄK

Z o tw o ró w  w ysok iego  p ieca  p ad a  
cze rw o n y  b lask  ro zżarzo n e j m asy  
sz k lan e j, w k tó re j h u tn ic y  z a n u rz a ją  
końce piszczeli, ja k  n a z y w a ją  d ług ie  
ru rk i do w y d m u ch u  szk ła. D m ą w  
p iszczele, o b ra c a ją c  je  o s tro żn ie  w  
d łon iach .

G o rąca  k ro p la  sz k lan a , zw isa ją ca  
u k o ńca  p iszczela , n a b ra ć  m a w y ­
sm u k łeg o  k sz ta łtu  k ie liszk a  do w ina. 
W ęd ru je  w ięc k ro p la  z rą k  do rąk , 
w z aw ro tn y m  tem p ie , p rz e k a z y w a n a  
ja k  p a łeczk a  sz ta fe to w a . Z n ik a  p isz ­
czel i znów  się p o jaw ia*  gdzie in ­
dz ie j i w  Innych  rek ach . S ied em  p a r  
rą k  i s ied em  piszczeli.

Dalszy ciqg na str. 3

KULTURA
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EDWARD SZUSTER

NOWE
KINA DLA ŁODZI

W  o s ta tn ic h  d n ia c h  w e r to ­
w a łem  g a ze ty  łó d zk ie  z ro k u  
1927 i przy  te j o k a z ji u św ia d o ­
m iłem  sobie , że liczba  k to  w  
n a sz y m  m ieśc ie  je s t  dz iś m n ie j 
w ięce j ta k a  sa m a  ja k  p rzed  
pó ł w iek iem . O czyw iście , nasze  
d z is ie jsze  k in a  są  lep ie j u r z ą ­
d zo n e  i w y p o saż» n e  n iż ta m te  
sp rz ed  la t  p ięćdziesięc iu ,' a le  
ilo śc io w a  s ta g n a c ja  n ie  je s t  
c h y b a  z ja w isk ie m  w y z w a la ją ­
cym  w łó d zk im  ro d a k u  uczucie  
zad o w o le n ia . K iedy  w ięc na 
czo łow ej s tro n ie  „Głosu Ro­
botniczego” u jrz a łe m  ty tu ł  
„Nowe k ina  d la  Łodzi” — rz u ­
ciłem  się n a  tę  in fo rm a c ję  g a ­
z e ty  łap c zy w ie  w  p rz e k o n a n iu , 
że  z n a jd ę  w  n ie j coś, co u c ie ­
szy  i m n ie  i ty ch  w szy s tk ic h  
m ie sz k ań c ó w  naszeg o  m ia s ta , 
k tó rz y  są d z ą  że p rz y d a ło b y  się  
n a m  p a rę  n o w y ch  i n o w o czes­
n y ch  kin .

C z y ta jąc  in fo rm a c ję  o n o ­
w y ch  k in a c h  d la  Ł odzi d o w ie ­
d z ia łem  się — po p ie rw sze  — 
że c z te ry  la ta  te m u  zak o ń czo n e  
zo sta ły  p ra c e  n a d  p ro je k te m  
p rz eb u d o w y  kina* „Polonia” i 
że p ien ią d ze  na  tę  p rz e b u d o ­
w ę o d p o w ie d n ia  in s ty tu c ja  — 
Okręgow e P rzedsiębiorstw o 
R ozpow szechniania F ilm ów  — 
p o siad a , n ie  z n a jd u je  je d n a k  
c h ę tn eg o  do w y k o fian ia  ty ch  
robót.

„Może więc —  pisze a u to r  
n o ta tk i  sy g n o w a n e j l ite ra m i 
M .K. — za pośrednictw em  n a ­
szej gazety zgłosi się ja k ie ś  
przedsiębiorstw o, k tóre  w yko­
nałoby  prace  rem ontow e w k i­
n ie „Polonia”.

P rz y z n am , że n ie  b a rd zo  
w ie rzę  w  sk u te cz n o ść  tego  a p e ­
lu , bo n ie  w ie rzę  by  is tn ia ły  w  
p a sz y m  k r a ju  p rz e d s ię b io rs tw a  
b u d o w la n e  d y sp o n u ją ce  w o ln y ­

m i m o cam i p ro d u k c y jn y m i i 
n ie c ie rp liw ie  o c ze k u ją c e  p ro p o ­
zycji. G dy b y  je d n a k  n a w e t — 
w co, ja k  p o w ia d a m ,' n ie  b a r ­
dzo w ie rzę  — d zięk i p u b lik a c ji 
w  g azec ie  zinalazł się  c h ę tn y  
do w y k o n a o ia  re m o n tu  k in a  
„Polonia” to  i t a k  będzie  to 
ty lk o  re m o n t s ta re g o  k in a  i 
żad n eg o  now ego  k in a  dzięk i 
tem u  re m o n to w i Ł odzi n ie  
p rzy b ęd z ie . P e w ie n  je s te m  n a -  

'w a t ,  że p ró b a  p rz y w ró c e n ia  c -  
to cz en iu  i w n ę trz u  k in a  „Polo­
n ia” se cesy jn eg o  c h a ra k te ru  
d aw n eg o  te a t ru  „V ictoria” 
sp ra w i, że k in o  to  n a  ład n y c h  
k ilk a  m iesięcy  z e k sp lo a ta c ji  
w y p a d n ie , a  w ięc  ilość m ie jsc
& k in ac h  łó d zk ich  n a  ja k iś  
czas z m a le je .

C z y ta jąc  in fo rm a c je  o n o ­
w y c h -k in a c h  d la  Ł odzi d o w ie ­
d z ia łem  się — po d ru g ie  *—że 
O kręgow e P rzedsiębiorstw o

R ozpow szechniania F ilm ów  za ­
m ie rza  p rz e ro b ić  k ino  „Przed­
w io śn ie ” n a  k in o -k a w ia rn ię  
k o rz y s ta ją c  z d o św iad czeń  n a ­
szych  są s ia d ó w  z N R D  czy 
C zechosłow acja . J e s t  p om ysł, 
je s t  p ro je k t , s ą  p ien ią d ze  „lecz 
nie m ożna — sitw ierdza re d a k ­
to r  M.K. — dostać szklanych 
p ły t”. Z n ó w  z n a jd u je m y  w  n o ­
ta tc e  a p e l do „ k tó re jś  z h u t” i 
s ło w a  n a d z ie i, że a p e l ten  
sp o tk a  się  z w ła śc iw y m  odze­
w em , ta k  ja k b y  nasze  h u ty  
m ia ły  k ło p o ty  ze zb y tem  sw ej 
p ro d u k c ji .

C z y ta jąc  tę  in fo rm a c ję  o 
p rzy sz ło śc i k in a  „P rzedw iośnie” 
z ro zu m ia łem , że — w b re w  ty ­
tu ło w i n o ta tk i  — chodzi po­
n o w n ie  o  re m o n t is tn ie jąc eg o  
ju ż  od d a w n a  kima, że ów  re ­
m o n t je s t  jeszcze  w  lesie , bo 
je ś li n a w e t z n a jd ą  się  szyby 
to będą  n a jp e w n ie j k ło p o ty  z 
w y k o n a w c ą , ta k ie  sa m e  ja k  w  
k in ie  „Polonia”. Sło w em  i w ia ­
dom ość  o p ięk n e j p e rsp e k ty w ie  
s to ją c e j p rz ed  k in em  „ P rz ed ­
w iośnie” n a leży  do ty ch , k tó re  
m ów ią  o d o b ry c h  c h ęc iach  i 
n iem o ż liw o śc i ich  z re a liz o w a ­
n ia . P rz y z n a ję , że  ta k ie  w ieści 
n ie  w p ra w ia ją  m n ie  w  m ożli­
w ie  n a jle p sz y  n a s tró j,  a  zg rzy t 
je s t  ty m  p rz y k rz e jsz y , im  b a r ­
dz ie j z a w a rto ść  p rzeczy  o p a k o ­
w a n iu , tre ść  — ty tu ło w i.

N a szczęśc ie  n ie  ty lk o  o r.ie - 
m o żliw o śc iach  m ów i n a m  a u to r  
n o ta tk i  no szące j ty tu ł  „Nowe 
k ina  d la Łodzi”. Z n a jd u je m y  w  
n ie j n a  k o n iec  w iad o m o ść  o 
d ecy z ji b u d o w y  n a p ra w d ę  n o ­
w ego k in a , k tó re  z lo k a liz o w a ­
n e  z o s tan ie  p rz y  ro g u  P io tr ­
k o w sk ie j i G łó w n e j. W te j o -  
ko licy  s to i do dziś b u d y n e k , na 
f ro n to n ie  k tó reg o  w id n ie je

s tiu k o w y  e m b le m a t z n ap isem ' 
„T ea tr Św ietlny  A dria” choć 
t e a t ru  św ie tln e g o , czyli k in a , 
od  d a w n a  ta m  ju ż  n ie  m a. N o­
w e k in o , k tó re  g d z ieś  tu  po* 
w s ta n ie  m ieśc ić  m a 630 w idzów  
a jeg o  p ro je k t  „byłby zbliżony
— in fo rm u je  re d a k to r  M.K. — 
do k ina  „Iw anow o”. T ę w i id o -  
m ość p rz y ją łe m  z sa ty s fa k c ją , 
bo choć n ie  b y łem  jeszcze  w 
k in ie  „Iw anow o”, to m ia łem  c -  
k az ję  w id z ieć  k in o  „Łódź” zb u ­
d o w a n e  w Iw anow ic, a n ie  
m am  po w o d u  m n iem ać , by 
n a sz e  „Iw anow o” było  od  Iw a ­
n o w sk ie j „Ł odzi” go rsze  choć­
by  d la te g o , iż z b u d o w aliśm y  je  
późn ie j. J a k  by  n ie  było , now e
i now o czesn e  k in o  p rz y d a  się 
n a sz em u  śró d m ieśc iu  n ie w ą tp l i­
w ie , a że na  jeg o  o tw a rc ie  po ­
czek ać  p rz y jd z ie  ze trz y —czte ­
ry  la ta ,  to  tru d n o . R o b o ty  z a ­
cząć się  m a ją  za ro k  a  k ło p o ­
tów  z w y k o n a w c ą  czy b ra k ie m  
szyb  — ty m  ra ze m  re d a k to r  
M .K. n ie  sy g n a liz u je . S y g n a li­
z u je  on  n a m  n a to m ia s t  m o żli­
w ość u rz ą d z e n ia  w Muzeum H i­
storii M iasta k in o -k a w ia rn i  o 
sp e c ja ln y m , ja k  p o w iad a , c h a ­
ra k te rz e ,  ty lk o  c ia sn a  k la tk a  
sch o d o w a jes t • tym czasem  
p rz esz k o d ą  n a  d ro d ze  te j in i­
c ja ty w y . O p o k o n a n iu  te j 
p rzeszk o d y  się  m yśli.

T a k  w ięc  z n o w y ch  k in  d la 
Ł o d zi z ro b iło  się  je d n o  n ow e 
k ino . D o b re  i to . B y łoby  je sz ­
cze lep ie j, g d y b y  ty tu ł  n o ta tk i,  
k tó ra  te  re f le k s je  w zb u d z iła  
n ie  z a p o w ia d a ł w ięce j n iż  w  
is to c ie  je s t.

LISTY

„ D W I E  K O B I E T Y  
i P R iliS "

O l) R ED A K C JI: P rzestrzegając  sz lachetną  zasadę, że i 
d rug ie j stron ie  należy dać m ożliw ość w ypow iedzenia się, 
publiku jem y list E dw arda Skuły, jakko lw iek  nie ze wszy­
stkim i a rg u m en tam i au to ra  listu  możem y się zgodzić. W 
św ietle faktów  Jakie p rzy taczała  w swoim a rty k u le  red. 
Zofia T arnow ska, a były tam  i opinie sądu i jednostek  
kon tro lu jących  — trudno  zgodzić się z posądzaniem  je j o 
stronniczość. >

Pub liku jem y  lis t E dw arda  Skuły , aby zachow ać zasadę 
um ożliw iającą w ypow iedzenie się stron ic  d rug ie j, zam yka­
jąc tym  jednocześn ie  t>nłą sp raw ę na naszych łam ach. 
W ięcej do tego tem atu  w rócić n ic  chocmy.

J u ż  po ra z  d ru g i na  ła m a c h  
„O d g ło só w ” z a b ra ła  w  m o je j 
s p ra w ie  g łos red . Z ofia  T a r ­
n o w sk a , czy n iąc  to  z u p o re m  
z a is te  g o d n y m  lep sze j sp ra w y . 
A je s t  to  ty m  b a rd z ie j  godne  
z a s ta n o w ie n ia , iż w e d łu g  o p in ii 
P a n i  R e d a k to r  w y ra ż a n e j  w 
o b y d w u  p u b lik a c ja c h : „Dwie 
kobiety  i prezes” z 26 lu teg o

1976 r.. o ra z  „Jeszcze raz dwie 
kobiety i prezes” z 13 lu teg o
1977 r., a w ięc n ie ja k o  w rocz­

n icę  — w ięc w e d łu g  te j o p in ii, 
a tak że  ła tw y c h  do o d c zy tan ia  
p o d tek s tó w , w b re w  w sz y s tk ie ­
m u i w szy s tk im  ra c ję  m a ją  
d w ie  „ n ie w in n e  is to ty " , k o b ie ty  
p rz e ś la d o w a n e  p rzeze  m n ie , w 
czasach  gdy  p e łn iłem  sp o łeczn ą  
fu n k c ję  p re ze sa  L o k a ln eg o

---------------- T -------

Z rze sz en ia  W łaśc ic ie li N ie ru ­
chom ości, zaś J a n in a  Ż u ro m - 
sk a  — b y ła  w ó w czas g łó w n ą  
k s ięg o w ą  Z rzeszen ia , a  J a n in a  
G ó ra lcz y k  k ie ro w n ik ie m  B iu ra  
U sługow ego  A d m in is tra c ji  D o­
m ów  teg o ż  Z rzeszen ia ...

J a k  sam a  a u to rk a  p rz y zn a je , 
po p ie rw szy m  je j a r ty k u le  do 
re d a k c ji  p rz y b y li „ n ie m a l 
w szyscy  c z ło n k o w ie  z a rz ą d u  
(...) z ż ąd a n ie m  sp ro s to w a n ia  
a r ty k u łu ,  p o tw ie rd z ili  to  n a ­
s tę p n ie  p ism em ...” A le J e j  to 
n ie  w y s ta rcz a . N a d a l u w a ża , że 
w  k o n flik c ie  jed n e g o  m ężczyz­
ny (już  z resz tą  n ie  p ie rw sze j 
m łodości) i d w u  k o b ie t, s t ro n ą  
m a ją cą  b e zsp o rn ą , n ie p o d w a ­
ż a ln ą  s łu szn o ść  m a ją  k o b ie ty .
I n ie  p rz e k o n u ją  J ą  ż a d n e  
a rg u m e n ty , a n i św ia d e c tw o  
„ n iem al w szy s tk ich  cz łonków  
z a rz ą d u ”, aini fa k t, iż sp ra w y

ro z p a try w a n e  b y ły  i k o n tro lo ­
w a n e  p rzez  ro z m a ite  czy n n ik i, 
a  w śród  n ich  p ro k u ra tu r^ ,  a  
ta k ż e  sąd d w u  in s ta n c ji,  k tó re  
n ie  d o p a trz y ły  s;ę  z n am io n  
p rz e s tę p s tw  im p u to w a n y c h  im  
p rzez  o w e  dw ie  b. p ra co w n ic e  
Z rzeszen ia .

Z rzeszen ie  n ie  je s t  z ep ew n e  
an i p ie rw szą , a n i o s ta tn ią  n ie ­
s te ty  in s ty tu c ją ,  w  k tó re j p o ­
w s ta ł ta k  zw an y  m ię d z y lu d z k i 
k o n f lik t — on  je d e n  je s t  bez­
sp o rn y , w szy stk o - in n e  je s t  in ­
sy n u a c ją  n ie s te ty  (dla o s k a rż a ­
jąc y ch ) i. na  szczęśc ie  (dla 
m nie).

T a k  w ięc  S z a n o w n e j A u to rk i 
n ie  p rz e k o n u ją  św ia d e c tw a  lu ­
dzi g o dnych  z a u fa n ia  i ta k o ­
w y m  się  c ieszących , o czy m  
św iad czy  f a k t  p ra w ie  p o n o w ­
nego ich  w y b ra n ia , ju ż  po 
p ie rw szy m  a r ty k u le  do  tych  
sam y ch  sp o łeczn y ch  w ład z. 
N ie  p rz e k o n u ją  je j  . o rzeczen ia  

są d u  i s tą n o w isk o  p r o k u r a tu ­
ry. R e d a k to r  T a rn o w s k a  b ro ­
n iąc  sw o ich  dw óch  p o d o p iecz ­
ny ch  w i e  lep ie j i o b s ta je  p rzy  
sw o im  n iez ło m n ie .

Je ż e li je s t  d o św iad czo n y m  
d z ie n n ik a rz e m , to p o w in n a  c h y ­
ba u n ik a ć  s ta w ia n ia  się  w ta ­
k ie j sy tu a c ji, gdy p rz y zn a ją c  
ra c ję  dw óm  k o b ie to m  p o d d a je  
w  w ą tp liw o ść  ra c je  re p re z e n ­
to w a n e  p rzez  p o w ażn e  in s ty tu ­
c je  i s to w a rz y sz e n ia . N ie  d a  się

tego  n ie s te ty  in acze j w y tłu m a ­
czyć, ja k  ty lk o , s tro n n icz o śc ią  i 
ch ęc ią  n ę k a n ia , d o k u c za n ia , z a ­
t ru w a n ia  życia  — ta k  się  z ło ­
żyło  — że m n ie , n iże j p o d p i­
sa n e m u .

O ty m , że d z ia ła ln o ść  tego  
rodizaiju in s ty tu c ji  j a k  Z rze sz e ­
n ie  a lb o  na  p rz y k ła d  R e jo n y  
O b sług i M ieszk ań có w  — n ie  
p rz eb ieg a  w  n aszy m  k r a ju  < w 
n aszy m  m ieśc ie  ja k  n a le ży , w ie  
k ażd e  dz ieck o  i red . T a rn o w s k a  
n ie  o d k ry w a  n iczego  n o w jg o . 
Co bardB iej sz a n u ją c y  się  
d z ie n n ik a rz e  p rzesta ili od  d a w ­
n a  o  ty m  p isać . O tym , że s y ­
tu a c ja  p ry w a tn y c h  p o se s ji je s t  
n a  o g ó ł o p ła k a n a , a  m ożliw ośc i 
f in a n s o w e  Z rze sz en ia  n ik łe , 
ta k ż e  w iad o m o . I n ie  je s t  — na  
z d ro w y  ro zu m  m o żliw e , ab y  j e ­

den  cz łow iek , to zn aczy  ja , 
m ógł tu  z b y t w ie le  p o psuć , an i 
też  d w ie  in n e  zb y t w ie le  n a ­
p ra w ić , czy  też  t ra f ić  n a  „ a fe ­
rę ”. A fe ry  ja k  się  szy b k o  o k a ­
zało  —• n ie  by ło . „ A fe rę ” a s iło -  
w ą ły  z o rg an izo w ać  d w ie  b. 
p ra c o w n ic e  Z rzeszen ia  — „ a fe ­
r ę ” w  d z ied z in ie  s to su n k ó w  
m ię d zy lu d zk ich .

Z a jm u ję  się  tu  celow o in te r ­
p re ta c ją  te j  sp ra w y , a n ie  
p rz e d s ta w ie n ie m  dow odów  (są 
liczne) b e zp o d s ta w n o śc i z a rz u ­
tó w  o b y d w u  p a ń  i te n d e n c y j­

ności trz e c ie j.  D o k u m en ty , 
św ia d e c tw a , dowd<fy m ogę
p rz e d s ta w ić  w  k a żd e j ch w ili i 
red . T a rn o w s k a  p o w in n a  się  z 
n im i w re sz c ie  zap o zn ać , aby
dać  sp o k ó j te j  sp ra w ie , a m n ie  
p rz e d e  w szy s tk im . P o w in n a  
ju ż  w ied zieć , że  n ie  u d a  się  —
bo w b re w  dow o d o m  __ p oprzeć
p o m y słu , a b y  m n ie  p o sad z ić  na 
ła w ie  o sk a rżo n y c h . T e ra z  inoże 
m n ie  ju ż  ty lk o  zam ęczać  in sy ­
n u a c ja m i, p o d e jrz e n ia m i, p rz y ­
p o m n ie n ia m i p o m ó w ień  n ie  
is tn ie ją c y c h  i p o d e jrz e ń  itd . i 
ibp. I to je j  się  m oże u d ać , bo 
je s te m  c z ło w iek iem  w  p o d esz ­
ły m  w ie k u  i n ie  n a jle p sze g o  
zd ro w ia .

W ięc cży o to je j  chodzi?  
T ego ch c ia łb y m  się d o w iedzieć  
od  N ie j za p o śre d n ic tw e m  ty ­
g o d n ik a  „O d g ło sy ”, k tó ry  p ro ­
szę o o p u b lik o w a n ie  m ojeg o  
l is tu  w  m y śl sz la c h e tn e j s ta re j  
z a s a d y  o ty m , iż n a le ży  tak że  
d a ć  m o żn o ść  w y p o w ied zen ia  
się  d ru g ie j  s tro n ie . Szczególn ie  
w te d y , gdy  ra c je  p ie rw sze j 
„ s tro n y ” n a jw y ra ź n ie j n ie  ze 
sz la c h tn y c h  ro d z ą  sdę pobudek .

Z p o w a ża n iem

EDWARD SKUŁA
b. p rezes Z a rz ą d u  L o k a ln eg o  

Z rze sz en ia  N ie ru ch o m o śc i

OGŁOSZENIE
S ekretariat Ogólnopolskiego Konkursu na Nowelę 

/ Filmową o Tem atyce Współczesnej zawiadamia, że 
|  z uwagi na duże zainteresowanie konkursem  i dużą 
^ ilość nadesłanych prac — Sekretariat Ogólnopolskie- 
^ go K onkursu na Nowelę Filmową o Tem atyce Współ- 

czesnej inform uje, iż term in zakończenia konkursu 
|  został przesunięty o jeden miesiąc. W yniki konkursu 
a zostaną ogłoszone w miesiącu kw ietniu br.
I  l

mmmm
NAGRODA „EKRANU" 

DLA H. CZYŻA

R e d a k c ja  ty g o d n ik a  „ E k ra n ” 
rozd z ie liła  n a g ro d y  za tw ó r ­
czość te le w izy jn ą . Do n a g ró d  
p re te n d u ją  rów n ież  p ro g ra m y  
m uzyczne . Z a  n a jle p szy  w  ub . 
ro k u  uzn an o  cy k l a u d y c ji  p rz y ­
g o to w an y  w  łó d zk im  OTV p t. 
„N ie ta k i  d iab e ł s tra sz n y ” . 
„Z ło ty  e k ra n ” p rzy zn an o  H e n ­
ry k o w i C zyżow i, d y r. a r t .  F i l­
h a rm o n ii Ł ó d zk ie j, pod k tó reg o  
k ie ru n k ie m  o d b y w a ły  się k o n ­
c e r ty  te le w izy jn e , u ro z m a ic o ­
n e  c ie k aw y m i o p o w ieśc iam i i 
a n eg d o tk am i o m uzyce.

„Z łoty  e k ra n ” o trz y m a ł m. 
in. rów n ież  G rzeg o rz  K ró lik ie ­
w icz za reży se rię  w id o w isk a  
p t. „T rzec i M a ja 1’.

POETYCKI TURNIEJ 
DLA DEBIUTANTÓW

W d n iu  25 bm . o godz. 18 w  
SD K  „ L o k a to r” w  Ł odzi p r jy  
ul- N ow o p o lsk ie j 12/14 odbędzie  
się  II  W iosenny  T u rn ie j  P o e ty c ­
ki „D eb iu ty  77” o rg an izo w an y  
p rzez  K o re sp o n d e n cy jn y  K lu b  
M łodych  P isa rz y  „ W iad u k t” , 
d z ia ła ją c y  p rzy  Z arząd z ie  
Ł ó d zk im  Z SM P.

W tu rn ie ju  m oże u c ze s tn i­
czyć k ażd y , k to  z a jm u je  się  po ­
ezją  i d o ty ch czas  n ig d zie  n ie  
p u b lik o w a ł sw o ich  u tw o ró w  
(jak  ró w n ież  n ie  b y ł n a g ra d z a ­
n y  w  in n y ch  tu rn ie ja c h )  o raz  
n ie  p rz ek ro c zy ł 30 ro k u  życia.

W iersze (n ie W ięcej n iż  trzy ) 
w  dw óch  e g zem p la rzach  m a ­
szy n o p isu  (ew en t. c zy te ln y m  
ręk o p is ie ) o p a trz o n e  im ien iem , 
n a zw isk ie m  i a d re se m  (z ko ­
dem ) n a le ży  n a d sy ła ć  pod a d r e ­
sem  SD K  „ L o k a to r” (kod 
91-712) z d o p isk iem  n a  k o p e r­
cie: „D eb iu ty  77‘\

KONKURS POETYCKI 
O „M ILOW Y SŁUP*’

W w celu  sp o p u la ry zo w an ia  
m łodej tw órczości w sp ó łu czest­

n icz ąc e j; w  tw <p«ęniu k u ltu ry  
so c ja lis ty czn e j zaan g ażo w an e j 
w  k sz ta łto w a n iu  p o staw  sp o ­
łecznych  i p a tr io ty cz n y ch  o ra z  
u m o żliw ien ia  m łodym  tw ó rco m  
n a w ią z a n ia  d ia lo g u  z o d b io rcą  
ze śro d o w isk  robo tn iczy ch , Z a ­
rz ąd  W ojew ódzki ZSM P, K o re s­
p o n d en cy jn y  K lu b  M łodych P i­
sa rzy  w K o n in ie , W ydział K u l­
tu ry  i S z tu k i U rzęd u  W oje­
w ódzkiego  w K on in ie . W RZZ 
w K o n in ie , K o n iń sk ie  Z ak ład y  
N ap raw cze , H u ta  A lu m in iu m  w 
K o n in ie , r e d a k c ja . M iesięczn ika  
S p o łe cz n o -K u ltu ra ln eg o  „ N u r t” 
w  P o zn an iu , re d ak c ja  d w u ty ­
g o d n ik a  „W ielkopo lsk ie  Z ag łę ­
b ie ” o ra z  W o jew ó d zk a  B ib lio ­
te k a  P u b licz n a  w  K on in ie  o g ła ­
sz a ją  I O gólnopolsk i K o n k u rs  
P o e ty ck i o  n a g ro d ę  „M ilow ego 
S łu p a ”.

K o n k u rs  je s t  im p re za  o tw a r ­
tą, w  k tó ry m  u d z ia ł m ogą w ziąć  
poeci n ieza leżn ie  od m ie jsca  
zam ieszk an ia , n ie  z rzeszen i w  
ZLP . Na k o n k u rs  n a leży  n a d ­
sy łać  p race  n ig d zie  d o tąd  n ie  
p u b lik o w an e , trz y  u tw o ry  w  5 
eg ze m p la rza ch  każdy , pod a d r e ­
sem  ZW  Z SM P 62-510 K onin , 
al. 1 M aja  15 z d o p isk iem  n a  
k o p e rc ie  „ K o n k u rs  P o e ty ck i” .

K ażdy  u tw ó r p o w in ien  być 
o p a trz o n y  godłem , do z es taw u  
p ra c  n a leży  do łączyć z a la k o w a ­
n ą  k o p e rtę  o p a trz o n ą  ty m  sa ­
m ym  godłem , z a w ie ra ją c ą  im ię, 
d o k ład n y  a d re s  o raz  k ró tk ą  n o ­
tę  b io g ra ficzn ą  a u to ra  O s ta ­
tec zn y  te rm in  n a d sy łan ia  p ra c  
u p ły w a  z  d n iem  30 k w ie tn ia  
br.

O rg a n iza to rz y  p rz ew id u ją  n a ­
s tę p u ją c e  n a g ro d y : I n a g ro d a  
s ta tu e tk a  „M ilow ego  S łu p a ” 
o ra z  4 tys. zł, II — 3 tys. zł,
III  — 2 tys. zł, n ag ro d a  za n a j ­
lepszy w ie rsz  o tem a ty c e  z w ią ­
zan e j z reg io n em  k o n iń sk im  —
1 tys. zł, n a g ro d a  za n a jlep szy  
w ie rsz  zaa n g aż o w a n y  — 1 ty s . 
zł, n a g ro d a  za n a jlep szy  wier-sz 
a u to ra  d e b iu tu jąc eg o  — 1 tys. 
zł (w iersze  p re te n d u ją c e  do  te j 
n ag ro d y  w in n y  m ieć obok  go­
d ła  d o d a tk o w o  n a p is  „D eb iu t”).

D o d a tk o w y ch  in fo rm ac ji 
ud z ie la  g łó w n y  o rg a n iz a to r  
k o n k u rsu  ZW  Z SM P w  K o n i­
n ie, a l. 1 M aja  15, te le fo n  
243-94.
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GOSPODARKA
— Tam , gdzie n a  to w arunk i tech ­

nologiczne pozw alały w prow adziliś­
my na przestrzeni ostatn ich  la t u- 
rządzen ia  m echaniczne — wyjaśnia 
dyrektor techniczny huty, inż. Ta­
deusz Bartosiewicz. — Za ich pom o­
cą udało się w yelim inow ać Wiele 
pracochłonnych, łcoz prostych, o p era­
cji. N iestety, w iększość naszych w y­
robów  je s t obecnie tak  skom pliko­
w ana, żc ich jakość, a często w ogó­
le w ykonanie, uzależnione je s t w 
sposób bezpośredni od p racy  typo­
wo ręcznej. Doszło n aw et do takich  
technologicznych paradoksów , jak  
konieczność zrezygnow ania z m echa­
nicznego tran sp o rte ra  taśm ow ego, 
k tó ry  został rozm ontow any i u su­
n ięty  z hali. W yroby, k tóre w ędrow a­
ły p rzedtem  taśm ociągiem , nosi się 
te raz  w rękach , gdyż na  taśm ie — 
gorące przecież jeszcze — ulegały 
pod w łasnym  ciężarem  odkształceniu.

O wszystkim więc decydują ludzie. 
Ich wiedza i kwalifikacje, doświad­
czenie i zapał, które mają bezpo­
średni wipływ na wyniki produkcji, 
na podejmowane próby jej unowo­
cześnienia i uatrakcyjnienia.

Zapał na szczęście jest. Dowiodła 
tego najlepiej niedzielna szkoła mi­
strzów, którą organizował kierownik 
produkcji, M arian Jańczyk , ściąga­
jąc na zajęcia doskonałych instruk ­
torów z Piotrkowa. Przez cały r o k , 
szkoliło się dobrowolnie przeszło 
trzydziestu hutników, a ośmiu nawet 
wysłanych zostało przez zakład po 
naukę do Krosina. Niedzielne szkole­
nia miały istotny wpływ na produk­
cję. Dzięki bowiem treningom, pro­
wadzonym pod okiem najlepszych 
fachowców, łatwiej i szybciej w pro­
wadzać można było do produkcji co­
raz to nowe wyroby, chociażby n a j­
trudniejsze i najbardziej skompliko­
wane. Nic zatem dziwnego, że i w 
tym roku załoga zawinszowała so­
bie kontynuację niedzielnej szkoły.

Foto: Archiwum

Dalszy ciqg ze str. 1

Brygada K azim ierza Szewczyka 
wpraw ia w nieustanny ruch niezwy­
k łą taśmę produkcyjną, napędzaną 
nie przez maszynę, lecz przez ludz­
kie płuca i ręce. Jeden dmucha, 
drugi burgluje, trzeci szkło obcina.

Pot z czoła przedramieniem obe­
trzeć, wyrzucić z kącika ust doga- 
słego peta, przerzucić ciężar ciała 
na drugą nogę, bo tam ta już ścierp­
ła. Taśma w nieustannym ruchu. 
Wrzucić swój piszczel w dłonie ko­
legi, sięgnąć za siebie po następny. 
Każdy ruch, każda operacja, to u- 
łam ek sekundy. Zagapić się na se­
kundę _ to zakłócić rytm  taśmy, to
sknocić kieliszek.

— Do szkła trzeba czule, szkło jest 
żywe i de lika tne , trzeba je  pieścić 
i g łaskać, żeby gorący sopel zam ie­
nić w  kielich czy szklankę. Człow ie­
ka nic zastąp i m aszyna. N aw et n a j­
doskonalsza. Z abrakn ie  je j su b te l­
ności 1 czucia ludzkich  oczu i p a l­
ców — mówi dyrektor Szaliński.

Dziewiętnaście brygad — dziewięt­
naście taśm produkcyjnych działa 
równocześnie .u hutniczego pieca.

Zieje piec czerwonymi otworami, 
migocą 1 łyskają gorące krople szkła,

krążą dziesiątki piszczeli, kołyszą się 
ludzkie sylwetki.

U wejścia na halę produkcyjną 
czeka już ko le jna ' zmiana. Dopalają 
papierosy, czekają aż skończy się 
szósta godziwa pracy poprzednich 
brygad. W biegu niemal zmienią ko­
legów, aby nie zatrzymać ruchu taś­
my produkcyjnej.

SZKLANKI TO JUŻ 
PRZESZŁOŚĆ

Proste szklanki to już przeszłość. 
Produkcja teraz bogatsza i tru d ­
niejsza. Huta się wybiła. Produkuje 
prawdziwe ozdoby domowych stołów 
i sklepowych witryn. Gastronomia 
już nie ma czego tutaj szukać, nie 
przysyła już swoich zaopatrzeniow­
ców. Za to coraz bardziej interesują 
się radomszczańskim szkłem zagra­
niczni handlowcy.

Produkcja trudniejsza. Bardziej 
pracochłonna. A ludzi maszyną nie 
zastąpisz. Ich płuca i ręce decydują
o tempie, przesądzają o ilości. Jasne, 
że wiele znaczy organizacja pracy. 
Stąd też system brygadowy, gdzie 
droga od szklanej kropli do gotowe­
go wyrobu podzielona została na se­
kundowe etapy, gdzitf jeden tylko 
dmucha, drugi — formuje, a trzeci 
kończy.

KIEDY O  PRACĘ 
NIETRUDNO

Zachęcić ludzi do dobrej i w ydaj­
nej pracy nie jest łatwo. Ba, nie jest 
ich w ogóle łatwo zatrzymać w za­
kładzie. Pół biedy,' jeśli odchodzi ja ­
kiś obibok i leniuch, gorzej gdy wy­
mówienie składa zdyscyplinowany i 
dobry fachowiec, szukający gdzie in ­
dziej lepszych w arunków  pracy i 
płacy.

A Radom sko przecież dzisiaj to 
silny ośrodek przemysłowy. Zakłady 
Przemysłowe im. Komuny Paryskiej, 
Fabryka Mebli Giętych czy najm łod- 

. sza WT-eszcie Wytwórnia Konstrukcji 
Stalowych ..Mostostal”. Do tego bli­
ska Częstochowa, nie tak też odległy 
Piotrków.

— Przed kilkom a la ty  p rodukcja  
naszej hu ty  była n iea trak cy jn a , n ie ­
zbyt zachęcające były też zarobki, 
uzależnione przecież bezpośrednio od 
w artości naszej p rodukcji. T rzeba 
więc było zrew olucjonizow ać p ro ­
dukcję — wyjaśnia dyrektor Szaliń­
ski. — W zbogacić ją , ua trakcy jn ić , 
zwiększyć je j w artość, dać ludziom  
lepiej zarobić. Zdobyliśm y się więc 
na w ielki w ysiłek, zaczęliśm y rad y ­
kaln ie  zm ieniać p rofil produkcji, 
w prow adzając do n ie j ca łą  gam ę 
skom plikow anych i ciekaw ych po­
zycji w zorniczych. Zw łaszcza, że nie 
jesteśm y dużą hu tą , nie mogliśrny 
więc 1 nie możem y n ad a l oddziały­
w ać n a  rynek  ilośMą naszych w yro­
bów. Możemy jed n ak  zaznaczać sw o­
ją  obecność na  rynku , w zbogacając 
jego aso rtym en t. Na tyhi polega isto­
ta  p rzem ian, jak ie  zaszły 1 zachodzą 
w  naszej hucie.

H uta się wybiła. W stosunkowo 
krótkim czasie. W bieżącej produk­
cji zakład ma bez mała sto różnych 
pozycji. Ze trzydzieści typów szkla­
nic, szklanek i szklaneczek, niewiele 
mnliej rodzajów kielichów, kieliszków 
i kieliszeczków, a nadto dzbanki i 
karafki, kompotierkl 1 podstawki i 
cała masa wyrobów galanteryjnych, 
których nazwę i przeznaczenie trud ­
no określić bez pomocy fachowca. 
Oryginalne banie, wymyślne lihie, 
wykwintne szlify. Krótkie serie i 
bogactwo wzorów.
. N atalia  K alodziejczyk — zakłado­
wy plastyk — opracowuje rocznie c- 
koło dwudziestu pięciu zestawów, z 
których każdy obejm uje od trzech 
do kilkunastu wzorów, w większości 
wprowadzanych do produkcji. Huta 
ponadto zatrudnia na pół etatu pla­
styka z Wyższel Szkołv Sztuik P la­
stycznych we Wrocławiu, który nie 
gorzej wywiązuje się ze swych obo­
wiązków.

Wyroby z Radomska podobają sie 
nie tylko w kraju. Zakład zdobył 
też na przestrzeni ostatnich lat re­
nomę za granicą. W ciągu trzech 
la t wartość eksportu wzrosła... 
dwudziestokrotnie, sięgając w tego­
rocznych planach 300 tysięcy zło­
tych dewizowych. Eksport to tylko 
k raje kapitalistyczne — Dania, Au­
stralia, USA, Francja, RFN, Norwe­
gia, Kanada — i tylko galanteria 
szklana, a więc wyroby, których na 
rynku nie brakuje.

— G dybyśm y nie zm ienili p ro filu  
naszej produkcji — w yjaśnia dyrek­
tor Szaliński — nie m ielibyśm y szans 
z w yjściem  na ry n k i zagraniczne. 
Tak, jak  przy starym , p rostym  i ta ­
nim  asortym encie , a rów noczesnym  
b raku  możliwości zw iększenia w a r­
tości p rodukcji poprzez w zrost w y­

dajności p racy, nic m ieliśm y szans 
na zw iększenie w artości produkcji, 
na realizację  w zrasta jących  planów , 
na urzeczyw istn ienie w skaźników  
dynam iki produkcji.

Bez mała sto milionów złotych 
sięgnąć ma tegoroczna wartość pro­
dukcji radomszczańskiej huty, na 
którą to produkcję złożyć się ma 
ponad dziewięć milionów sztuk róż­
nych wyrobów. Taki jest plan. Za­
łoga ma jednak — prócz planu — 
swój program. Na tem at tego pro­
gramu toczą się codzienne dyskusje, 
do udziału w których nie dopuszcza 
się jednak osób postronnych. Przy­
bysze z zewnątrz dowiedzieć się mo­
gą tylko tyle, że program jest w ięk­
szy od planu, ambitniejszy, ale o za­
mierzeniach lepiej nie mówić, bo 
realizacja ich zależy nie tylko od 
huty. W arunków urzeczywistnienia 
programu jest wiele, złożonych i 
skomplikowanych.

HUTA WYBIŁA SIĘ

Dokonała skoku. Zauważalnego 
nawet dla laika, który porównuje jej. 
wyroby sprzed trzech lat i te, scho­
dzące z taśmy produkcyjnej.

Tam te proste, jeśli nawet zdobio­
ne, to skromnie i tradycyjnie. Te 
zaś — bogate i skomplikowane, za­
skakujące swoją oryginalnością i u- 
rodą. Nie tylko tym. Tam te bowiem 
spraw iają — w zestawieniu z no­
wymi — wrażenie niedomytych za­
kopconych, przykurzonych. Są [>o 
prostu jakby żółte ze starości. Te 
zaś — nowe — z niewielkiej nawet 
odległości trydino odróanić do krysz­
tału. Nad niejednym zresztą krysz­
tałem  górują nadzwyczajną wprost 
przejrzystością szkła i jego bielą tak 
nieskazitelną, że niebieszczącą się 
z lekka pod działaniem światła.

— Rzeczywiście, w sposób istotny 
zm ieniliśm y barw ę naszego szkła — 
mówi dyręktor techniczny, Tadeusz 
Bartosiewicz — które nie ustępu je  
dziś kolorow i szkła najprzedniejszych  
m arek . Przeszło rok  trw a ła  zresztą 
p raca  nad  zestaw ieniem  odpow ied­
n iej recep tu ry  inasy, a także w droże­
niem  technologii w ytopu.

Radomszczańskie szkło w pełni 
swojej krasy widać najlepiej w ku- 
glerni, w której gotowe już wjtroby 
uzyskują bogate zdobienia. W furko­
cie szlifierskich kół, zgrzycie naci­
nanego szkła, szumie wody chłodzą­
cej jego powierzchnię — powstają 
szklane cacka. Tu również niezbędna 
jest szybkość i precyzja. Ponieważ 
praca jest przy tym nie najcięższa, 
znakomicie spraw dzają się przy niej 
kobiety.

Jedną z najmłodszych jest Anka 
R utkow ska, która podjęła pracę w 
hucie zgodnie z rodzinną tradycją. 
P racuje tu jej ojciec — Leszek, " a 
nawet i dziadek — Bronisław. Ca­
łych rodzin pracujących w hucie są 
dziesiątki. Trzon niespełna osiem- 
setosobowej załogi jest zresztą s ta ­
ły. Większość zatrudniona jest tu od 
wielu lat. Większość też uczestniczy 
w przemianach, jakie zachodzą w 
hucie.

Huta modernizuje się i przebudo­
wuje. Ciasnotę działki budowlanej, 
jaką obejmuje, pogłębia jeszcze fakt, 
że wiele zabudowań poddawanych 
jest remontowi i unowocześnieniu, 
cały więc teren przypomina plac 
budowy. O tym jednak, żeby stał 
się placem budowy z prawdziwego 
zdarzenia marzy od dawna cała za­
łoga. W arunki socjalne bowiem, ja ­
kie występują w hucie, oględnie mó­
wiąc, pozostawiają wiele do życze­
nia. Załoga, w której większość — 
to kobiety, nie dysponuje nawet nor­
malnymi szatniami i pokojami hi­
gienicznymi, nie mówiąc już o sto­
łówce czy świetlicy.

Budowa budynku socjalnego, z 
wszystkimi niezbędnymi urządzenia­
mi, zaplanowana została na ten rok. 
Dokumentacja jest już gotowa od 
dawna. Limity finansowe przygoto­
wane. Budowa uwzględniona została 
w tegorocznym program ie inw esty­
cyjnym województwa piotrkowskie­
go. Niestety, huta nie może doprosić 
się wykonawcy.

— B udow a tego obiektu  je s t dla 
nas problem em  ogrom nie w ażnym  — 
mówi d y rek to r Szaliński. _ W łaści­
we w arunk i p racy  i płacy, to nie 
w szystko. N aszej załodze należy się 
też stw orzenie odpow iedniej sy tu a ­
cji socjalno-bytow ej, tym  bardziej 
że przecież wszyscy wiedzą, iż pod 
tym  względem  jesteśm y bardzo za­
cofani w  porów nan iu  z w iększością 
zakładów  przem ysłow ych w całym  
k ra ju . Załodze więc się to należy. 
O statecznie, sw oją codzienną pracą, 
w ysiłkiem  swoich um ysłów , płuc i 
rąk  przyczynia się, jeśli nic do po­
p raw y  zaopatrzen ia  na  rynku  w ew ­
nętrznym , to p rzyna jm n ie j do w zbo­
gacenia o ferty  naszego przem ysłu.

H uta się wybiła. Zysffała uznanie. 
To cieszy. Jest to niewątpliwie suk­
ces załogi. Ale szkoda, że obok tych 
cu den i ek ciągle brakuje na rynku 
prostych, zwykłych szklanek. Nie 
musiałyby być takie brzydkie jak 
kiedyś. Ludzie poszukują bowiem 
prostych, tanich i ładnych szklanek.
I o tym też warto pamiętać.

JACEK INDELAK
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KSIĄŻKĄ 
0 BRONISŁAWIE 
SZWARCE
W pomnikowym dziele Stefana Kie- 

' niewicza o Powstaniu Styczniowym na­
zwisko Bronisława Szwarce pojawia się 
pięćdziesiąt jeden razy. Występuje tam
— podobnie jak w wielu innych dzie­
łach o 1863 roku — w dwojakim cha­
rakterze: aktora wydarzeń oraz' histo­
ryka, relacjonującego ich przebieg. A 
przecież rola B. Szwarce w powstaniu, 
jego działalność w Białostockiem, udział 
w Komitecie Centralnym Narodowym, 
areszt, śledztwo, pobyt w Szlisselburgu
— to bardzo ważne, ale nie jedyne 
karty z bogatego życiorysu tego wybit­
nego przedstawiciela polskiej demokra­
cji ubiegłego stulecia. Mimo jednak, że 
był on postacią znaczącą, daleko nam 
było do pełnej znajomości jego życia i 
działalności Podczas kiedy o innych pi­
sano wiele -i często, nieraz mają już po 
kilka naukowych biografii, o B. Szwar­
ce wspomniano po wielekroć, ale od 
dawna jakoś nikt z kompetentnych ba­
daczy nie kwapił się, by zająć się nim 
w specjalnym studium. A źródeł — na­
wet tych znanych już nauce — jest 
wcale sporo, zaś odnaleźć można jeszcze 
więcej. Wiem to z własnego doświad­
czenia.

Byłem właśnie zajęty odcyfrowywa­
niem zagadkowych listów politycznych 
B. Szwarce pisanych z Galicji do rien- 
ryka Bukowskiego, wielce zasłużonego 
sztokholmskiego antykwariusza, z prze­
konań demokraty, który wraz z paru 
działaczami starał się zmontować jakąś 
grupę polityczną, która by się przeciw­
stawiła rosuącym wpływom narodowej 
demokracji, kiedy poczta dostarczyła 
mi książki, zamówione przed paru mie­
siącami w Warszawie na wystawie nau­
kowej książki radzieckiej. Jednym z 
dzieł, na które wówczas zwróciłem u- 
wagę, była jpłaśnie praca o Bronisła­
wie Szwarce. Mam ją w tej chwili 
przed sobą i chociaż nie zakończyłem 
jeszcze dokładnej lektury — wymaga 
to bowiem konfrontacji ujęć zapropo­
nowanych w tej pracy z posiadanym 
przeze mnie materiałem źródłowym — 
wyrobiłem sobie na nią pogląd. Autor­
ką tej książki jest Olga p. M o r o z o- 
w a, a tytuł dziełka brzmi (w polskim 
tłumaczeniu): „Polski rewolucyjny de­
mokrata Bronisław Szwarce". Monogra­
fia ta ukazała się w 1975 r., jako ko­
lejna publikacja dobrze nam znanego 
Instytutu Słowianoznawstwa i Bałkani- 
styki Akademii Nauk ZSRR.

Już po lekturze wstępu orientujemy 
się, że mamy tu do czynienia z pracą, 
będącą wynikiem wieloletnich badań 
autorki. O. P. Morozowa rozpoczęła je 
pod kierunkiem znanego radzieckiego 
badacza dziejów Polski I. S. Millera; 
pierwszą redakcję swej książki konsul­
towała ze S. Kieniewiczem, do ostatecz­
nej zaś wersji dziełka przyczynił się 
dobry nasz znajomy W. A. Djakow. 
Rzecz oparta jest o bardzo staranną 
kwerendę źródłową: oprócz materia­
łów już wydanych drukiem, autorka 
wykorzystała wiele archiwaliów, odna­
lezionych w zbiorach polskich 1 radziec­
kich. Również i tym razem te ostatnie 
znaleziska mają szczególnie duże zna­
czenie, zwłaszcza dla rekonstrukcji ro­
syjskich lat życia polskiego demokra­
ty. Nie dotarła autorka do zbiorów 
paryskich, gdzie znalazłoby się nieco 
uzupełniającego materiału o życiu i 
działalności jej bohatera.

Aczkolwiek w swej książce O. P. Mo­
rozowa zajmuje się przede wszystkim
— najzasadniej — polityczną aktyw­
nością B. Szwarce, nie pominęła prze­
cież jego działalności jako historyka 
Powstania Styczniowego. Słusznie pod­
kreśliła, że jego aktywność historiogra- 
ficzna „jesj przykładem, jak ważne by­
ło przy ocenie rewolucyjnych wydarzeń 
spojrzeć na nie oczyma rewolucjoni­
sty, zanalizować je na podstawie re­
wolucyjnego sposobu myślenia”. Zauwa­
żyła przy tym, że właśnie dzięki temu 
twórczość historyczna B._ Szwarce mo­
gła stanowić „ważne ogniwo’’ w kształ­
towaniu się adekwatnych poglądów na 
powstanje. „Walka Szwarcego o rewo- 
lucyjno-demokratyczny kształt powita­
nia 1H63 r. 'przerodziła się po latach 
w walkę o zachowanie i przekazanie 
przyszłym pokoleniom rewolucyjno-de- 
mokratyeznej tradycji tego zrywu”. I 
taki był właśnie sens historiograficz- 
nych zatrudnień B. Szwarce.

„Nie mam prawdopodobnie w żyłach 
ani kropli krwi polskiej, nawet sło­
wiańskiej” — powiadał B. Szwarce o 
sobie. Rodzina była pochodzenia nie­
mieckiego, on sam urodził się we Fran­

cji iako syn emigranta, i posiadał oby­
watelstwo francuskie. „Wyznaję wiarę 
prawie dziś obcą Polakom, ba. nawet 
ogólnie wyklętą” — pisał B. Szwarce, 
czyniąc aluzję do swego wyznania 
ewangelickiego. „Po kiego więc (prze­
praszam) licha jestem Polakiem? Jes­
tem Polakiem, bo mi się tak podobało, 
bo Polakiem być chce oomimo wszel­
kich przeszkód i klęsk". Był Polakiem 
z tradycji i własnego wyboru — tra­
dycji polskiego patriotyzmu spolszczo­
nych niemieckich mieszczan — wyboru 
młodego wychowanka szkół francus­
kich, który zrezygnował z otwierającej 
się przed nim błyskotliwej kariery we 
Francji, aby pracować i walczyć dla 
ojczyzny swego ojca, którą znał iedy- 
nie z jego opowieści i z literatury.'B ar­
dzo dobrze, że doczekał się . wreszcie 
monografii.

ANDRZEJ F. GRABSKI
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Moja m atka przychod/i wieczorem i 
milczy — 
To 
je j kolejna rocznica 
czarno-białej fotografii 
kobiety w jasnym  kostiumie 
i przystojnego mężczyzny 
z przyszłością

*  *  t y

Wieczór 
odwrócił się plecami
odchodzi
po rusztow aniu
podbiegam do okna 
wołam
pies łeb podnosi 
patrzy na mnie 
i niedowierzaniem

☆  ★  ☆
Nie dotykaj \  
kropli stygnącej 
pod źrenicam i 
otw artyipi w gorączce...

☆  ★  ☆
Gdyby
uniósłszy wieko 
napoić sokiem 
porozwieszać na drzewach czereśnie »
i muchom
pozwolić spać na suficie —

ZAUŁEK ODCHODZĄCYCH KROKÓW
Zam knięte okna w kam ienicach 
przed którym i znak — brak wyjścia 
na narożniku fotograf 

nad nim zegar 
ani na chwilę się nie zatrzym ał

LEONARD ZAJDEL

HAMLET
Gdy pójdę spieszniej, czy wym inę 
szydercze ostrze przeznaczenia, 
błysk losu zanim ciszą przejm ie 
w piasku podmokłym żółty czerep?

A jeśli zwolnię, czy przywrócę,
kim byłem w owym dniu brzem iennym ,
gdym począł iść nie znając drogi?

Z nocy i w noc oślepły wchodzę.

GDYBYM TO MIAŁ
Gdybym  to miał szafirowe piórka kolibra 
albo papugi ara, trzepoczące w gorących 
zenitach rozlewnego bezruchu południa... 
Gdybym  był kwiatów polnych wonią 
lub jabłoni bielą, kw itnącej w środku 
wiosny rozbrzęczonych sadach...
Gdybym  był śpiewającą złotą pozytywką 
zawieszoną starodaw ną melodią 
w zadum anej samotności przedwieczorncj..\ 
Nie jestem .
Swit dłoń białą na płonącą kładzie wyobraźnie.

GRZEGORZ KOŚCIŃSKI

*  V
W zimnym mieszkaniu
i ciągle sam otny 
Kim jesteś?
Łotrem ?
Były większe łotry...
Ale gdy wiosna się skrada ukradkiem  
Przez zwały śniegu przez sople na oknach 
to tr.je serce z baśni Andersena 
To serce taje chociaż go już nie ma

n
Właścicielka „Muszelki”, pani 

Klementyna, równie wiekowa 
jak jej drewniana willa oka­
zała się przemiłą, nic/emu już 
nie dziwiącą się gospodynią. 
Pokoik na piętrze, który mi 
zaproponowała, patrzył oknem 
na morze. Tuż obok, przez ko­
rytarz, mieszkała Ewa. Pozo­
stałe pomieszczenia czekały do­
piero na sezonowych gośc> 
Właścicielka mieszkała na dole. 
Tam też obmyślały i przyrzą­
dzały sobie z Ewą posiłki zgo­
dnie i cierpliwie zachwalając 
zalety dietetycznej kuchni, któ­
rą  Ewa po chorobie musiała, a 
pani Klementyna — choćby z 
rac ii wieku — powinna stoso- 
v,'ać. Ewa szybko wracała do 
siebie. Nadmorski klim at zro* 
bił jej szczególnie dobrze. O- 
smagana wiatrem, łagodnie opa­
lona wiosennym słońcem —  ̂
wyglądała czerstwo i ładnie. 
Czuła się znakomicie; dużo 
spacerowała, wdychała jod i... 
spała. 1 

Nazajutrz było szaro, wilgo­
tno i sztormowo. Brnęliśmy 
plażą pod wiatr. Bałem się o 
Ewę. Kilka razy usiłowałem na­
mówić ją do powrotu, ale ta 
uparła się, że musimy dojść 
aż hen, do wysokich, porosłych 
karłow atą sosną wydm. A tam, 
jnk reką uciął, było cicho, 
przytulnie. Zmęczona, zaróżo­
wiona od wysiłku, Ewa usiadła 
na powalonej, na poły zasypa­
nej piaskiem sośnie. Przysia­
dłem obok i początkowo cał­
kiem bezmyślnie kreśliłem pa­
tykiem po piasku jakieś esy 
floresy. A potem, już świado­
mie, zacząłem rysować dom. 
Mam to od dziecka. 
Dokąd sięga moja pamięć, kie­
dy tylko po raz pierwszy do­
stałem do ręki ołówek i kaw a­
łek czystej kartki, zaraz Za­
czynałem rysować dom. Ściana. 
W środku drzwi z klamką. I 
schody. Dwa okna. Dach. Obo­
wiązkowo pokratkowany. po­
kryty dachówką. Był jeszcze 
sztachetowy płot. Drzewo. Nie 
wiem dlaczego, ale była to za­
wsze choinka. Chyba jednak 
dlatego, że choinka bożonaro­
dzeniowa podobała mi się n a j­
bardziej; takie drzewo n a jła t­
wiej mi się rysowało. Jakaś 
tw arz wyglądała przez okno. A 
m  jednirnp. końcu darhu byto 
jeszcze gniazdo bpęianie. Bo­
cian, jafc to bocian, stal na Je­
dnej nodze. Trzymał żabę w 
dziobie, a ta żaba, też nie poj­
muję dlaczego, była zawsze 
większa od bociana, a w pro­
porcji była chyba taka, jak 
połowa dachu... Teraz rysowa­
łem dom na piasku. Ściany, 
Drzwi. Dwa okna. Dach. Ko­
min. Dym... Nagła refleksja. 
Dwa, trzy ruchy patykiem, Nie 
ma już domu... Czyściutki, su­
chy piasek syczał cichutko łą ­
cząc grudkę z grudką... Uważ­
ny wzrok Ewy. Kiedy spojrza­
łem na nią, jakby zmieszaną, 
odwróciła głowę i udawała, że 
coś tam m ajstruje przy błyska­

wicznym zamku u kurtki... Nie 
musiałem zgadywać, o czym 
myślała, kiedy tak gwałtownie 
zacząłem przekreślać kontury 
rysowanego na piasku... domu.

— Jak długo jesteście m ał­
żeństwem? — spytała.

— M arek jest młodszy od 
ciebie o pięć lat.

— Dobrze wam bvło razem ’
— Dobrze... Szczęśliwie, do­

brze było... Nie mam jej nic do 
zarzucenia. Odwrotnie. Wiele, 
bardzo wiele jej zawdzięczam... 
Ona zawsze była ze mną...

— Nie mów o własnej żonie; 
ona...

— Wiesz... To jest bardzo do­
bra. porządna dziewczyna... Za­
wsze była ze mną... A przecież 
różnie było: bieda i choroby, 
służba ciężka i nerwy nie ta ­
kie jak trzeba. Dla mnie zre­
zygnowała, musiała rezygnować 
z wielu własnych planów... 
Przenosiła się z jednego krań-

•ca Polski na drugi.
— Urodziła ci syna...
— Urodziła mi syna... Dlate­

go tak mi ciężko...
— Dom: Masz prawdziwy 

dom... Nie z piasku...
— Zauważyłaś?
— Myślałam... r myślę... I 

mam diabelne wyrzuty sumie­
nia...

— O co? Dlaczego właśnie 
ty?

— Dlatego chociażby, że je ­
stem tu  z tobą... Rozmawiamy
o tym... O to, że cię bardzo lu ­
bię... Lubię z tobą rozmawiać, 
być... O to, że... Jesteś mi taki 
bliski... Romek, czy tłvoja żona 
domyśla się czegoś?

— Tak.
— Czego?
— Ona wie wszystko.
— Skąd?
— Powiedziałem je j.to .
— Kiedi'?
— Wtedy, kiedy leżałaś w 

szpitalu... Bo wówczas już zro­
zumiałem, pojąłem do bólu —

jak bardzo cię kocham... Nie 
mogłem. Nie chciałem okłamy­
wać Krystyny. Za bardzo ją 
szanuję...

-i- Jak  zareagowała?
— Rozpłakała się... Musiałem 

jej to powiedzieć Nie mogłem 
jej okłamywać. Nie mogłem 
trw ać w obłudzie. Znosić pu­
stki — jaką od pewnego czasu 
w sobie poczułem... Zresztą, 
ona już \vcześniej domyślała 
się. Wiedziała nawet, że to je ­
steś ty...

— Skąd? Nic mi o tym nie 
mówiłeś?

— Leżałaś w szpitalu. Mia­
łaś dość własnych kłopotów... 
Telefony.... Telefonowały jakieś 
baby od ciebie, ze szpitala... 
Anonimowo... Oczywiście. Z 
czystej „życzliwości”.. Za pier­
wszym razem Krystyna rzuciła 
słuchawkę. Potem za drugim, 
trzecim. Ale telefony nie usta­
wały. I chyba po dziś dzień 
nie ustają. A z każdym dzwon­
kiem, mimo woli, wsączały jej 
się w uszy jakieś szczegóły...

— Co jej mówiły?
— A co mogły mówić? Że 

się spotykamy, jeździmy samo­
chodem.

— To przecież prawda. Ale 
z tego jeszcze nic nie wynika! 
Ja  z wieloma mężczyznami się 
spotykam, jeżdżę samochodami. 
No i co z tego?

— Tak, ale to ty wiesz... A 
one, te, „życzliwe” widzą to
całkiem inaczej...

szokujące maksymy w rodzaju: 
„Oj siostro, dzisiaj taka pogo­
da, że tylko dobry chłop w 
łóżku może mi nastrój popra­
wić”. „Co też pani doktor mó­
wi, hi, hi, hi!”... Nie mieściło 
im się w tych durnych łepety­
nach, że odpaliłam jednego czy 
drugiego pana doktora, czy na­
wet dyrektora, który uważał, 
że ma prawo zaliczyć kolejne 
nowe ciało, które pojawiło się 
na jego terenie, jego włościach. 
Myślałam, że się wścieknie, że 
go szlag trafi... Jak  śledzono 
mnie, podglądano w  in terna­
cie. „Nie mieszka w domu, z 
m atką, tylko tu ta j w in terna­
cie, bo tu ta j może robić co 
chce. I robi, moja pani. Chło­
pów przyjmuje. Nago łazi...” 
No a potem pojawiłeś się ty... 
Omotała go ta  kurwa... Jakże 
więc nie skorzystać z okazji i 
„życzliwie” nie zatelefonować, 
nie donieść żonie o tej la taw i­
cy... Nie, niczym mnie nie 
zaskoczyłeś. Domyślam się na­
wet. kim są te „życzliwe”. Ale 
Krystyny mi szkoda.. Ładni" 
się musiała czuć, wysłuchując 
relacji, z kim to jej mąż się 
zadaje, jaką sobie znalazł ko­
chankę. Tak, jak by w tym 
Mieście nie było porządnych 
dziewczyn...

— Przestań Ewa! Przestań, 
proszę! I wybacz mi, jeśli mo­
żesz, wybacz, że mimo woli 
wmontowałem cię w taką ka­

bałę... To przecież ja zacząłem

ZBIGNIEW DOMINO

K O C H A N IE  TY 
MOJE, KOCHANIE

— Co jeszcze tej dziewczynie 
nagadały? .

— Daj spokój... Zresztą o 
czym takie plotkary mogą mó­
wić, wiadomo...

— .. Że jestem kurwą, rozbi­
jam  małżeństwo... Wiem, wiem. 
J a k i 'te n  świat test podły! Ja ­
ki podły!... I co? Krystyna o 
nic cię nie pytała? Nie reago­
wała?

— Jak widzisz...
— Mądra, dumna dziewczy­

na.
— Dlatego żałuję... Dlatego 

teraz biję się z myślami, czy 
dobrze zrobiłem wyznając jej, 
że cię kocham... Zresztą ona mi 
to sama powiedziała Powie­
działa mi tak: ..Słuchaj Romek, 
nie wiem, jak  się to wszystko 
między nami skończy Da się 
jeszcze coś naprawić, czy już 
nie. Ale zapamiętaj sobie na 
całe życie: nigdy nie mów ko­
biecie. która ciebie kocha, że 
ty kochasz inną. Po prostu, le­
piej nie mów nic...”

— Tak... Ona '•tę kocha... ^ 
kochać, to zrozumieć i wiele, 
bardzo wiele — wybaczyć... 
Wiem coś na ten temat...

— No dobrze, ale czy m ia­
łem jej tego nie powiedzieć? 
Przecież jest to najbliższy mi 
człowiek, z którym przeżyłem 
więcej niż połowę mojego ży­
cia. Czy nie miałem praw a li­
czyć na to, że mnie zrozumie, 
że przynajmniej będzie usiło­
wała" mnie zrozumieć?

— No i co? Zawiodłeś się na 
niej? Na pewno nie. Nawet 
aw antury ci nie zrobiła. Nie 
zbiła tnnie po pysku, ani nie 
narobiła skandalu. A przecież 
w końfcu, ona broni swego... • 
Tym bardziej przed taką k u r­
wą jak ja, która niczego inne­
go nie robi. tylko gania lale 
wściekła za chłopami, a do te ­
go rozbija małżeństwa...

— Przestań gadać głupstwa!
— Głupstwa? Wiem dosko­

nale, że po prostu nie chcesz 
mi powtórzyć tego wszystkie­
go, co te cholerne „życzliwe” 
babusy twojej żonie na mnie 
nagadały... Nie pierwszy raz 
mnie biorą na ięzyki.. Dlatego 
wiem... Zaczęło się, gdy tylko 
przyszłam do szpitala. Ód pier­
wszego dnia czułam się jak 
oblepiona obmierzłymi polipa­
mi... Tylko czekały sensacji, z 
kim to pani doktor pójdzie do 
łóżka. I robiły wszystko, żeby 
mnie do niego zapakować. Zre­
sztą chętnych, żeby do mojego 
łóżka wleźć. też nie brakowało... 
Tamto doniesienie, wtedy do 
prokuratury, ta  komisja dyscy­
plinarna, wszystko ma swoje 
początki.... A jeszcze do tego 
ja  sama dawałam tym szan- 
trapem  powody... Mylił ich, 
zwodził, mój sposób bycin. 
Ubiór. Żarty. A czasami z dzi­
ką prem edytacją wygłaszane,

za tobą łazić, telefonować, n a ­
mawiać na Spotkania... • l

— Romek, nie trak tu j mnie 
jak  dzidziusia, albo głupią gęś. 
Co to, za rękę mnie do ka­
w iarni wciągałeś? Albo do sa- 
moęhodu? Mpgłapi ci powie­
dzieć, tak jak  wielu innym 
potrafiłam  i potrafię... Ale ja 
ci niczego takiego nie powie­
działam... Odwrotnie — spotka­
nia z tobą sprawiały md coraz 
większą radość. Mogłam się 
nareszcie komuś zwierzyć, z 
kimś życzliwym i bliskim po­
rozmawiać... A to, że ucieszy­
łam się jak w ariatka, kiedy 
dojrzałam  cię na plaży... A to, 
ze w tej chwili jesteśmy tutaj 
obydwoje, że rozmawiamy, że 
trzymasz mnie za rękę, a mnie 
jest z tobą dobrze... Przestań­
my więc mówić o czyjejkol­
wiek winie. W końcu wszyscy 
jesteśmy dorośli... Ale wiem 
ze to nie zmienia faktów. Nic- 
stety...

Przyszła noc.. Stało się mię­
dzy nami to, co się stać mogło, 
ale przecież nie musiało. a  
jeśli już się stało — to szczęś- 
cie nasze polegało na tym, że 
stało się w łaśnie tak, i że było 
takie naturalne, a przez to 
wielkie i niepowtarzalne w 
swojej prostocie, szczerości i 
pełnym oddaniu... Uczyliśmy 
się własnego ciała. Pieściłem 
jej włosy, szyję, uszy, nos, 
usta, piersi, ramiona, aksam it­
ną płaszczyznę brzucha, smag- 
łość ud, każdy palec i znamię 
na jej pięknym, młodym ciele. 
Tuliła się do mnie ufna, drżą­
ca. ciepła. Jej oczy mówiły 
wszystko Oczy! Oczy nigdy nie 
kłamią. Nawet spazm rozkoszy 
można udać, ale oczy zawsze 
powiedzą ci prawdę. Widziałem 
jak jej oczy. cudowne oliwko­
we oczy, zwężały się, zacho­
dziły wilgocią, jak rozszerzały 
się nagle, zdziwione i bezbron­
ne, jak do łez poddawały się 
rozkoszy... To miał być ostatni 
nasz wieczór. Nazajutrz koń­
czył mi się urlop. Długo sie­
dzieliśmy w pokoju Ewy. Nie­
łatwo nam było. Ewa kilka 
razy płakała. Była w fatalnym 
nastroju, ponad wszelkie v/y- 
obrażenie roztrzęsiona. Gnębi­
ły ja nieustanne wyrzuty su­
mienia. Miała ie zarówno w 
stosunku do Krystyny, iak i 
do... Wojtka. Snuła jakieś nie­
realne planv Mówiła, że inusi 
dokąd z Miasta wyjechać, że 
tak dalej być nie może. W 
pewnym momencie • zaczęła 
mówić" o samobóistwie. I zno­
wu płakała. Miała pretensie 
sama do siebie, po co do mnie 
telefonowała. I do mnie, dla­
czego tu taj przyjechałem. To 
znów żaliła się, że Wojtek o 
niej zapomniał, a ona go tak 
kocha... Nie mogła sie opano­
wać. Nie potrafiłem jej uspo­
koić. Chciałem odejść; raniutko

miałem odjechać, a jeszcze nie 
byłem spakowany, ale bałam 
się zostawić ją  w takim  na­
stroju. Trzymałem jej dłonie, 
klęczałem przed nią siedzącą 
na tapczanie, dziękowałem jej 
za wszystko, za to szczęście, 
które mi dała i prosiłem, żeby 
niezależnie od tego jak  się 
nasze losy dalej potoczą — że­
byśmy pozostali przyjaciółmi. 
Milczała i swoim zwyczajem 
bawiła się moimi włosami. U- 
niosłem głowę ' i  zobaczyłem 
łzy spływające po jej policz­
kach...

— Ewa! Miła moja!
— Posiwiałeś przeze mnie... 

Romek, Romek!
Nigdy dotąd nie całowaliśmy 

się z takim oddaniem i za­
chłannością. W szalonym za­
pam iętaniu splotły się nasze 
ciała. Moje ręce błądziły po jej 
szyi, gładziły spadziste, deli­
katne ramiona, plecy, biodra.

— Miła moja...
— Romek, Romek!...
— Kocham cię bardzo... Nie 

mów nic... Nie mów... — zamy­
kałem jej usta pocałunkami. 
Czułem jak mi się rewanżuje. 
Czułem gorzkawy smak jej 
śliny. Widziałem jej oczy. Od­
danie na twarzy, prężące się, 
dopasowujące się do mnie cia­
ło...

— Kocham cię, Ewa! Ko­
cham. Tak bardzo cię pragnę...

— Chcę, żebyś został ze 
mną... Chcę tego, chcę... Ro­
mek! Romek!...

— Miła moja!...
Rozbierałem ją jak  Umiałem

1 mogłem najdelikatniej. Ba­
łem się brutalniejszym  czy 
gwałtowniejszym ruchem spło­
szyć uczucia .i chwili, która 
miała nas we władaniu. Ewa 
poddawała mi się bezwolnie i 
ulegle. Pierwszy raz zobaczy­
łem jej ciało. Była piękna! 
Twarz. Rozchylone usta. Dłu- 
ga szyja. Spadziste, pięknie 
zarysowane ramiona. Jędrne 
nieduże piersi, z czerniejącym;, 
nabrzmiewającymi brodaw ka­
mi. Gładki brzuch z delikat­
nym wgłębieniem pępowiny, 
tró jkąt wzgórka łonowego, 
krągłe biodra, uda, toczone 
łydki, delikatne kostki i stopy 
małe, kształtne... Uczyliśmy się 
własnego ciała... Nagość nas 
nie tylko nie onieśmielała, ale 
czyniła śmielszymi!, bardziej 
u fnym i' i oddanymi sobie. Ta­
kiego w swej prostocie natu ­
ralnego stanu fizycznej fascy­
nacji jeszcze dotąd ęie przeży­
wałem. I wszystko między na­
mi było tak naturalne. Nie 
krępowało. Nie wywoływało 
wstydu. Fascynowało!... Syci­
łem wzrok jej pięknem i na­
turalnością. Moje dłonie błą­
dziły w pieszczocie po wszyst­
kich najtajniejszych nawet za­
kam arkach jej wspaniałego 
ciała. Patrzyliśm y na siebie. 
Całowaliśmy się wzrokiem. Jej 
dłonie, małe, ciepłe i delikat­
ne były w pieszczocie czułe, 
ale nieśmiałe i niedoświadczo- 
ne. Gładziły mnie po twarzy, 
przesuwały się po wargach, 
tuliły do szyi i ramion. Wie­
działem, czułem, byłem pe­
wien, że Ewa gotowa była przy­
jąć mnie całkowicie już, teraz, 
w każdej sekundzie i w pełni. 
Ale zdawałem sobie także z te­
go sprawę, że ten stan trw a­
jącej i nasilającej czułości, 
wzajemnie dawanych i nasila­
jących pieszczot — jest rów­
nie piękny, nam iętny,' a poże 
nawet p iękn ie jszy  od samego 
aktu całkowitego spełnienia. 
Pieściliśmy się bez słów. Wię­
cej niż najczulsze i najpięk­
niejsze słowa mówiły nasze 
pieszczoty, uściski, ciało, oczy
i dłonie... Pochylam się nad 
mą. Jej wj« jJj krzyżuje się z 
moim. Spojrzenie przeszywa 
dreszczem rozkoszy. Oczy mó­
wią wszystko!

Cudo moję! — wraz z 
szeptem dotykam wargam i jej 
małego ucha, szyi.

— Romek! Cudownie mi z 
tobą.. Boję się, Romek!...

Miła moja. Kocham cię 
bardzo...

Jej dłonie sięgają moich 
skroni, przyciągają głowę do 
piersi. Tulę twarz między woz- 
branymi, gorącymi wzgórkami. 
Twardość jędrnej brodawki ! 
parzy wargi rozkoszą. Moja rę­
ka niespokojna i drżąca, lunie 
niecierpliwie wzdłuż gorą-ego 
ciała, pieści dziewczęce łjno, 
tonie w rozchylających się, 
wilgotnych udach... Przyjm uje 
mnie cała drżąca, rozpalona, 
namiętna, wiiąca się, jęczącą
i krzycząca z rozkoszy... Ko­
cham! Wiem, że kocham ją do 
bólu, do łez. Wzajemne odda­
nie jest tak rozpaczliwie pełne, 
że w tym momencie świat 
mógłby przestać istnieć...

(Fragment powieści „Złota 
Pajęczyna”, która ukaże się w 
Ludowej Spółdzielni Wydaw­
niczej).
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in sty tucji ku ltu ra lnych , k tóre chcie­
libyśm y powołać do życia. Obecne 
n ie w ystarczają  już na potrzeby 
m iasta  w ojewódzkiego. Z tym upo­
ram y się jednak  w najbliższej p rzy ­
szłości. Do te j pory wiele już zro­
biliśm y. O BWA, o plastyce była już 
m owa... Mamy bardzo rozw inięte 
czytelnictw o, rozbudow aną sieć b i­
b liotek i punktów  bibliotecznych. 
Pod tym  w zględem zajm ujem y czo­
łow ą pozycję w kraju...

SIERADZANIE: -  U nas czyta 
się bardzo dużo książki cieszą się 
ogromnym powodzeniem. Ale to nic 
dziwnego, skoro nie bardzo można 
robić co innego. Chyba czasem iść 
do kina...

Z. SOBCZAK: — W S ieradzu M a­
my dw a kina, w tym jedno  p ierw ­
szej kategorii, co dla tak  m ałego 
m iasta  w zupełności w ystarcza. W 
k inie „P ias t” re p e r tu a r jes t tak i, jak  
w  innych m iastach . F ilm y zm ien ia­

my co tydzień, czy dw a razy w ty ­
godniu, zależnie od potrzeb. Drugie 
kino „N ysa” ma słabszy rep e rtu a r, 
byw a że czasem nieco przestarzały , 
ale to kino raczej dla młodzieży.

SIERADZANIE: _  Niekiedy można 
u nas obejrzeć jakiś interesujący, 
głośny film, ale niezbyt często. Ni;? 
mamy możliwości wyboru jak w in­
nych miastach, jesteśmy skazani na 
łaskę i niełaskę dystrybucji. Bardzo 
przydałoby się kino studyjne, choćby
0 niewielkiej widowni; można by na 
to wygospodarować jakieś pomiesz­
czenie, przynajmniej czasowo. Przy­
dałaby się również stała sala tea­
tralna, gdzie mogłyby systematycznie 
występować np. teatry łódzkie.

Z. SOBCZAK: — M iasto je s t małe
1 nie stać nas na u trzym yw anie s ta ­
łego te a tru  zawodowego, to nic m ia­
łoby zresztą sensu w naszych w a­
runkach . N astaw iam y się więc na 
inne form y pracy z tea trem . B li­
skość Łodzi pozw ala na organizow a­
nie częstych wycieczek do tea trów  
łódzkich, zw łaszcza w ycieczek zbio­

row ych z zakładów  pracy , szkół... 
Poza tym ak tualn ie  rem ontujem y 
zabytkow y budynek z salą tea tra ln ą , 
gdzie już w ystępow ało dotąd wiele 
tfa tró w . Po rem oncie i odpow iedniej 
adap tac ji sali będziemy mogli orga­
nizow ać na m iejscu w ystępy teatrów  
zawodowych. M yślimy o ścisłej 
w spółpracy z. tea tram i łódzkim i a 
także, jeśli się uda, z innym i.

SIERADZANIE: — Z muzyką w 
naszym mieście jest różnie, raz le­
piej, raz gorzej. Nas już nie saty­
sfakcjonują występy zespołów am a­
torskich. czy nawet zawodowych, aie 
nie najwyższej klasy. Zdarzają się 
występy dobrych muzyków, znanych 
artystów, ale to rzadkość, tylko prze­
ważnie z okazji jakichś większych 
uroczystości. Dokucza brak zespołów 
rozrywkowych, koncertów dla mło­
dzieży. Chyba w mieście wojewódz­
kim wreszcie warto by było mieć 
jakiś stały, dobry zespół zawodowy...

Z. SOBCZAK: — Nie m am y wiel­
kich sal koncertow ych, na to zresz­
tą  m iasto je s t za m ałe, a le  sy s tem a­

tycznie organizu jem y koncerty  k a ­
m eralne, np. w  M uzeum , B ibliotece 
W ojew ódzkiej, Domu K ultury . Od 
czerw ca do w rześnia każdego roku 
o rgan izu jem y coniedzielne koncerty  
w am fitea trze , nie ty lko  zespołów 
m atorsk ich , ale i zaw odowych. Am­
f ite a tr  m a 2,5 tys. m iejsc i zawsze 
je s t szczelnie w ypełniony. A dapto­
w aliśm y dla w iększych im prez H alę 
Sportow o-W idow iskow ą na 600 
miej9c. Od k ilku  m iesięcy działa u 
n as S ieradzkie T ow arzystw o M uzycz­
ne, organ izu jące m uzyczne kształce­
nie dzieci i m łodzieży w 9 społecz­
nych ogniskach m uzycznych. W 
przyszłości chcem y zorganizow ać s ta ­
łą o rk iestrę , p row adzić program ow ą 
działalność koncertow ą dla ałego 
w ojew ództw a. Dla m łodzieży chcem y 
urządzić dyskotekę. A te raz  także 
nie jes t źle. N aw iązaliśm y stałe 
kon tak ty  z E stradą  Łódzką, SPAM, 
„P agartem ”. Pow oli „rozkręcim y” tu 
naszą działalność, tym  bardzie j że 
w arto , bo sieradzan ie  lub ią  muzykę...

SIERADZANIE: — Sieradz jest 
nadal „wielką w sią”, choć ambicje 
mamy wielkie. Jest tu  grupa ludzi 
myślących, nie tylko rodowitych 
sieradzan, ale i przybyłych z zew­
nątrz. Owi „przybysze” wnieśli tu 
trochę ożywienia, szersze spojrzenie 
na sprawy kultury. W tej chwili o r­
ganizujemy różne towarzystwa kul­
turalne. stowarzyszenia miłośników 
sztuki... Ale przecież taka działalność 
nie wystarcza. Amatorszczyzna jest 
dobra tylko do pewnego momentu. 
Dorywczo podejmowane akcje 3ą z 
pewnością bardzo pożyteczne, ale 
m ają zasadniczą wadę: są krótko­
trw ałe i mało efektywne, a tu  prze­
cież trzeba także myśleć o przysz­
łości. Potrzebne są działania syste­
matyczne, długofalowe, przemyślane, 
oparte na faktycznej, fachowej wie­
dzy o naszych potrzebach. Z ncw- 
nością przydałoby się tu przeprowa­
dzenie badań środowiska przez np.: 
psychologów, socjologów, kulturo- 
znawców... Aby można było właści­
wie pracować nad tą naszą kulturą, 
zrobić coś dla faktycznej poprawy w 
naszym życiu kulturalnym , trzeba 
wiedzieć, „na czym się stoi”, od cze­
go zaczać. jak co robić...

Z. SOBCZAK: _  Nie je s t u nas 
tak  źle, jeśli idzie o życic k u ltu ra l­
ne, o możliwości k u ltu ra ln e j roz­
ryw ki... Ale p raw dą  jest, że w iele 
jeszcze m usim y zrobić, aby rzeczy­
w iście osiągnąć w  naszej ku ltu rze  
poziom i możliwości odpow iadające 
randze  m iasta  w ojew ódzkiego. Są­
dzę, że ju ż  w n iedalek ie j przyszłoś­
ci ten  poziom osiągniem y...

W STRONĘ PRZYSZŁOŚCI

Owa „dyskusja” mogłaby trw ać 
długo jeszcze, szkoda tylko, że w ta ­
kiej wyimaginowanej postaci, bo 
przecież rzeczywista dyskusja ,face 
to face”, a nie za pośrednictwem 
dziennikarza, w ydaie sie bardzo po­
trzebna t  to co rychk j. Jestem  prze­
konany, że do takiej dyskusji doj­
dzie wkrótce. Nie sposób przewidzieć 
iej przebiegu i atmosfery, ale pożyt­
ki z niej mogą być wielkie i z pew­
nością będą. Awanse nie przychodzą 
łatwo. Jeśli prędko chce się je uzy­
skać, tym prędzej należy się zabrać 
do roboty, do solidnei, wytężonej 
pracy, bo wiele jest do zrobienia. 
Z pewnością nie jest tak źle, jakby 
na to mogły wskazywać opinie nię- 
których sieradzan, z pewnością tak­
że możliwości kulturalnej rozrywki, 
w miarę pełnego uczestnictuia we 
współczesnych zjawiskach ku ltu ra l­
nych nie są zbyt wielkie. Dobrze 
chociaż, że są duże ambicje, ale jak 
od dawna wiadomo, nie wystarczą 
same chęci... Póki co, z bogatych 
niegdyś tradycji kulturalnych Si?ra- 

v dza pozostała raczej uboga teraźniej­
szość, a wojewódzkim ambicjom to­
warzyszy wciąż jeszcze powiatowa 
rzeczywistość. Cóż, droga do awansu 
nie jest łatwa...

ZBIGNIEW S. NOWAK

POROZUMIENIE
Władze województwa sieradzkiego opracowały szczegółowy plan roz­

woju społeczno-gospodarczego i kulturalnego tegionu. Powstał perspek­
tywiczny program upowszechniania kultury jako stym ulatora rozwoju 
innych dziedzin życia społeczno-gospodarczego.

Jesienią ub. roku Egzekutywa KW PZPR w Sieradzu na jednym z 
posiedzeń podjęła temat: „Ocena aktualnego stanu kultury w woje­
wództwie sieradzkim i kierunki dalszego jej rozwoju do r. 1980”. Wśród 
zadań przeznaczonych do realizacji w najbliższym czasie wiele miejsca 
i uwagi poświęcono upowszechnianiu sztuk plastycznych i literatury 
oraz stworzeniu jak najlepszych warunków dla rozwoju tych dziedzin 
i ich odbioru przez społeczeństwo Sieradzkiego. Przyjęto zasadę, że aby 
skutecznie realizować założony program, należy ściśle współdziałać na 
szerokiej płaszczyźnie ze związkami twórczymi: ZPAP i ZLP. Trzeba tu 
dodać, że związki plastyków i literatów  z regioneiji sieradzkim mają już 
pewne tradycje. Obecnie opracowano szczegółowe zasady współuczest­
nictwa środowisk twórczych w rozwoju społeczno-gospodarczym i kul­
turalnym  województwa sieradzkiego. W konsekwencji przyjętych zało­
żeń i takiego widzenia problem atyki postanowiono charakter owego 
współuczestnictwa bardziej sformalizować i określić bliżej w ramach 
odpowiednich porozumień.

14 marca 1977 r. zostały podpisane porozumienia o współpracy po­
między Wojewódzką Radą Narodową w Sieradzu i łódzkimi oddziałami 
Związku Literatów  Polskich oraz Związku Polskich Artystów P lasty­

ków. Ze strony WRN porozumienie podpisał jej przewodniczący, I se­
kretarz KW PZPR w Sieradzu — Tadeusz S tasiak, a w imieniu związ­
ków Mórczycji prezes zarządu’ ZLP w Łodzi — Je rzy  W aw rzak i pre­
zes oddziału łódzkiego ZPAP, rektor PWSSP w Łodzi — doc. Wiesław 
G arboliński.

Przy okazji licznie przybyłym przedstawicielom władz kulturalnych z 
Warszawy, Łodzi i Sieradza oraz przedstawicielom środowisk twórczych 
zaprezentowano dwie ciekawe wystawy. Nowa wystawa malarstwa 
w sieradzkiej galerii Biura W jstaw  Artystycznych, której otwarcia do­
konał dyrektor Wydziału Kultury i Sztuki Urzędu Wojewódzkiego w 
Sieradzu — Adam Fudała, to plon pleneru, jaki odbył się latem ubieg­

łego roku w Sieradzu pt: „Województwo sieradzkie w m alarstw ie”. Na­
tomiast w salach Wojewódzkiej Biblioteki Publicznej otwarto wystawę 
książek członków oddziału ZLP w Łodzi, zatytułowaną: „Nasi pisarze 
i ich książki”.

Podpisanie wymienionych porozumień to z pewnością fakt niezmiernie 
znaczący w rozwoju życia kulturalnego w województwie sieradzkim. 
Nasuwa się tu jednak pewna refleksja. Owe porozumienia dotyczą 
współpracy regionu sieradzkiego z przedstawicielami świata sztuk pla­
stycznych i literatury, z którymi to wcześniej już owa współpraca 
układała się bardzo dobrze. A co z innymi dziedzinami? To prawda, że 
nie sposób dokonać wszystkiego na raz, że od czegoś trzeba zacząć. Za­
częto od literatury  i plastyki i to zaczęto bardzo dobrze. Obecnie nale­
ży koniecznie pójść dalej jeszcze tą drogą, która się już pozytywnie 
sprawdziła.

Z.S.N.

KONFRONTACJE 
-C Z E Ś Ć  II

Drugi tydzień Konfrontacji. Gorszy 
czy lepszy niżeli pierwszy. wobec 
którego mieliśmy tak wiele zastrzeżeń? 
Lepszy! Bliższy temu. czego od Kon­
frontacji oczekiwać można. Lepszy, bo 
zaspokajający ciekawość, ciekawość róż­
nego zresztą autoramentu.

Pokazano nam dwa filmy tych. na 
których nowe dzieła czeka sie zawsze. 
Jeden z nich iest iuż dziełem ostatnim, 
to oczywiście „NIEWINNE" Luchina 
Viscontiego. pamięć o tvm miała wpływ 
na iego odbiór Po raz ostatni ogląda­
liśmy obrazy, iakie zrodziły sie w 
wyobraźni artysty. który zbrodnię, 
grzech i namiętność silniejsza od wszel­
kich ludzkich i boskich praw czynił 
głównymi tematami swych filmów. 
Obrazy te sa dziełem wyrafinowanegp 
estety, który jak mało kto w. tak cze* 
sto zbyt funkcjonalnej, sztuce kina po­
trafił dać wyraz wysublimowanemu 
pięknu. Jak zawsze tak i w swym 
ostatnim dziele zaJhwycił nas cudow­
nością barokowej kompozycji kadrów, 
gra barw. świateł i cieni, sensualnościa 
rysunku ludzkich ciał. ale i orzedmio- 
tów Zmysłowość obrazów Luchina 
Viscontiego przemówiła tak silnie już 
po raz ostatni, i odtąd możemy już tyl­
ko do jego filmów powracać. I nic to. 
że film ten nie zwieńczył dzieła życia 
w sposób najdoskonalszy. Doskonałość 
ta ma iuż dziś swój wymiar absolutny 
i tylko w kontekście całej twórczości 
można iej wartość smakować.

Drugi z filmów, o których tu mowa 
to „TWARZĄ W TWARZ” Ingmara 
Bergmana, film zrealizowany tuż przed 
skandalem, w efekcie którego najwy­
bitniejszy przedstawiciel szwedzkiej 
sztuki współczesnej opuścił swój kraj. 
Ten artysta tak iak 1 Visconti pozosta­
je wierny ciągle tym samym tematom. 
Każdy iego kolejny film jest ieszcze 
jednym wariantem tvch samych moty­
wów. które określa problematyka 
egzystencjalna. Próba streszczenia każ­
dego nowego filmu Bergmana sprowa­
dza sie do mówienia o poszukiwaniu 
sensu życia, które to poszukiwanie wy­
zwala sie w obliczu samotności, śmier­
ci czy choroby-, o poszukiwaniu ratun­
ku w drugim człowieku, o współzależ­
ności i konflfktowości uczuć egoizmu 
i miłości, cierpienia i szczęścia. Te mo­
tywy odnajdujemy zatem także w fil­
mie „Twarzą w twarz”. I tak jak zaw­
sze w rozważaniach tycli odnajdujemy 
nowa tonacje.” riowy blask, bo ciągle 
nowi ludzie cierpią i kochaja. sa sa­
motni i z samotności tej chcą sic wyr­
wać. I tak lak zawsze u Bergmana 
film „Twarzą w twarz” dostarcza ma­
teriału do interpretacji i odczuć wielo­
rakich. Jedno będzie iednakże wspólne 
— zachwyt dla kreacji Liv Ullmann. 
Ta wspauiajfe, a przecież jedna z wielu 
wspaniałych bergmanowskich aktorek, 
tu, wcielając sie w postać przeżywają­
cej kryzys swej tożsamości lekarki, 
osiągnęła już chyba górna granice in­
terpretacyjnych możliwości aktora.

Te dwa filmy zdominowały ten ty­
dzień Konfrontacji, w którym zwracał 
też uwagę ..MOCNY FERDYNAND” 
Aleksandra Kluge. Film ten reprezen­
tuje to, co najciekawsze w nieciekawej 
kinematografii RFN. Akcenty krytyki 
społecznej i politycznej w filmie tym 
zawarte, a przedstawione w satyrycz­
nej konwencji, nie bez kozery obdaro­
wane zostały uwaga europejskiej pub­
liczności. czego wyrazem jest liczącą 
si* nagroda Fipresci uzyskana na MFF 
w Cannes. I choć trudno gustować w 
niemieckim poczuciu dowcipu, trudno 
przecenić społeczno-polityczną wartość 
tego satyrycznego wizerunku współ­
czesnej RFN i lej obywateli.

Walor konfrontacyjny, a więc istotny 
dla omawianej tu imprezy, miał an­
gielski film „OMEN”, konfrontacyjny, 
bo pokazujący to. co serwuje sie za­
chodniej publiczności spełniając pono 
jej zamówienie. „Omen” w reżyserii 
Richarda Donnera kontynuuje serie fil­
mów rozpoczęta w Stanach Zjednoczo­
nych „Egzorcystą". Dobrze, że film ten 
nam pokazano, bo zaspokojono cieka­
wość i raz na zawsze wyleczono z chęci 
oglądania filmów tego nurtu, będące­
go, jeśli sądzić z „Omenu”, wykwitem 
umysłowego prymitywizmu, zboczonej 
wyobrażmi 1 chęci odwoływania sie do 
najgorszych gustów. Pomysły i chwyty 
w filmie tym zastosowane, a ubrane w 
szatę wszechkiczu przerażają. Przera­
żają. bo trudno uwierzyć, że ludzie mo­
gą domagać sie tego tvpu bzdurnych 
opowieści i bodźców płynących z ekra­
nu. Pozwalam sobie wyrazić nadzieję, 
że film ten na ekrany nasze nie zosta­
nie zakupiony, bo obrażałoby to nasza 
publiczność.

Ilia Awerbach, reżyser przejmujące­
go „Monologu”, tym razem pokazał 
nam „CUDZE LISTY". Nie jest to film 
klasy pierwszego. Dostarcza jednak 
przeżyć, które osobiście cenie bardzo 
wysoko. Bogaty rysunek obyczajowy 
i treści moralne tej opowieści o dojrze­
wającej dziewczynie i jej nauczycielce, 
wsparte przy tym świetnym aktor­
stwem. stanowią bezsprzeczne walory 
„Cudzych listów”, filmu, w którym 
smutki życia i lego radości znajdują tak 
charakterystyczny dla wielu radziec­
kich filmów obraz humanistycznej wia­
ry w dobroć i siłę człowieka.

Przyjmując, że recenzent też czło­
wiek, wyznać musze, że nie spełniłam 
swego obowiązku do końca, nie obej­
rzałam w tym tygodniu dwóch filmów 
„Konfrontacji”: wegierski-j „PTĄTEJ 
PIECZĘCI” Zoltana Fabriego 1 
„BEETHOVENA” Horsta Seemanna z 
NRD. O pozostałych filmach „Konfron­
tacji” uwag kilka za tydzień.

EWA NURCZYŃSKA
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STRYKOWIE
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Stryków, godzina 14,50

Niewielki budyneczek Gminnego 
Ośrodka Propagandy i K ultury ze 
schludnie utrzym aną salką na 200 
miejsc i mini-scenką. Dookoła leni­
wy spokój Sjftefco, po­
południa. Drewniswii 
nimi odświętni? 'tibrsne WtfŹłHy’ grze­
ją  się w promieniach pierwszego, 
wiosennego słońca. Na rogu Restau-

kę w edukacji teatralnej — jednym 
słowem brak jest teatrów  grających 
dla widzów w wieku od czternastu 
do osiemnastu lat. Ktoś inny doda­
je, że odbija się to ujemnym skut­
kiem na kontakcie ludzii dorosłych 
z teatrem . W tych niezobowiązują­
cych rozmowach wyraźnie wyczuwa 
się troskę o stan poziomu kulturalne­
go społeczeństwa, od k t ó r e j  jó $ -  ^ 

. 9 M3i  '8alewjó! ,będzie przyszłość na­
szego teatru. Właśnie — n a s z e g o .  
To też się daje odczuć i mimo wic­
iu rozbieżności zdań i różnorodności!

racja „Pod Jeleniem ”, w której męż­
czyźni spokojnie wypijają swe po­
obiednie piwo. Wszystko to w gra- 

9 nicach miejskiego województwa 
łódzkiego, kilkanaście kilometrów od 
centrum  „m etropolii”, przj ruchli­
wym szlaku komunikacyjnym, a tak 
bardzo inaczej i jakby o Wiele dalej 
od samej „metropolii".

Aktorzy rozchodzą się na krótki 
spacer — mają jeszcze sporo czasu. 
Ten spokój zaczyna drążyć mnie 
wątpliwościami; Czy to się uda? W 
tę idylliczną porę sjesty małego m ia­
steczka ma w targnąć Sławomir Mro­
żek ze swym niepokojem. Kto na 
niego czeka? Zadaję pytanie orga­
nizatorowi widowni, na jakiego wi­
dza liczą? Okazuje się, że bilety już 
dużo wcześniej zostały rozprowadzo­
ne wśród pracowników miejscowych 
zakładów pracy, w komplecie. Trochę 
lżej. Nikt jednak nie przewidział na 
dzisiaj takiej pogody.

Jak  zwvkle, gdy się coś dzieje, na 
miejscu zdarzeń są już dzieci. Pyta­
ją  pracowników technicznych, 'jstx- 
wiających dekoracje — „czy będą 
b ajk i?” i odchodzą bardzo zawie­
dzione. Któryś z aktorów stwierdza, 
że dzieci to najwdzięczniejsza publi­
czność, dająca najwięcej satysfakcji, 
gdy dorosłe pokolenie zmanierowane 
jest coraz bardziej programem tele­
wizyjnym. Ktoś inny dodaje, że od­
czuwa się wielką, niewypełnioną lu-

poglądów, jest coś co tych ludei jed ­
noczy. Tym wspólnym mianownikiem 
jest potrzeba uznania społecznego 
połączona z wielką powagą zawodo­
wą.

Stryków, godzina 15,30

Za pół godiziny ma się zacząć spek­
takl. Wszyscy już w garderobie, na 
swoich prowizorycznych, na dziś, 
miejscach. Obłożeni kolorowymli 
kredkam i, szminkami, zarostam i i 
perukam i. Ta pora, przed trzecim 
dzwonkiem, w zbiorowej garderobie? 
jest wypełniona atm osferą nde do o- 
kreślenia — podniosłość zmieszana 
z codziennością, radość tworzenia ze 
zwyczajną bytową troską. Notuję 
strzępy rozmów:

— Ze sceną je s t tak : że zmieści się 
tylko d rab ina  na środku  i ław ka d la 
chłopów . B ędziem y się obijać o 
siebie. Ż adnych sy tuacji zrobić nie 
m ożna, n iestety  — mówi asystent 
reżysera Euzebiusz Olszewski, peł­
niący jednocześnie w terenie funk­
cję opiekuna sztuki.

— I co w związku z tym zrobicie?
— pytam.

— W zw iązku z tym... będziem y 
Brać — pada zdecydowane stwierdze­
nie.

— Z przyjemnością będziecie grać?
— niie daję za wygraną.

— Jesteśm y  w  sy tuacji bez w y j­
ścia, w  zw iązku z tym  m usim y 
w szystko zrobić, żeby p rzedstaw ien ie  
m iało pełną, arty styczną  w artość.

— Od sześciu la t nie g raliśm y tu ­
ta j — mówi Tadeusz Kożusznik, 
człowiek-historia Teatru Ziemi Łódz­
kiej — więc tym  hardziej zależy 
nam  na  dzisiejszym  przedstaw ien iu .

Zaczynają nadchodzić pierwsi wi­
dzowie. A jednak są. Wbrew spa­
cerowej pogodizie, wbrew niedziel­
nemu lenistwu, na przekór popular­
nym solenizantkom. W prawdzie nie 
są to tłumy, jednak napływają nie­
przerwanie. Bardzo różni. Na przy­
kład małżeństwo z kilkuletnią có­
reczką. To zaskakuje. Zadaję pyta­
nie: — dlaczego z dzieckiem? Od­
powiedź: — Nic m am y z kim  zosta­
wić, a  bardzo lubim y chodzić do 
tea tru .

— Ale czy, to dziecko wytrzyma 
dwie godziny z jedną przerwą? — 
pytam niepewnie — to przecież r.ie 
jest bajka.

Na to odpowiada z uśmiechem m a­
musia: — M y w iem y, żc to je s t po ­
w ażne p rzedstaw ien ie , a le ona na 
pew no w ytrzym a, je s t grzeczna i też 
lubi tea tr.

A jednak istnieje coś takiego, co 
się określa mianem magii teatru. 
Wracam do garderoby. Właśnie prze­
brzm iał pierwszy dzwonek. Tutaj 
nadal trw a spór o w arunki scenicz­
ne, którego jądro tworzy dylemat: 
grać za wszelką cenę, wszędzie, czy 
też bardzo starannie selekcjonować 
sale i sceny? Tem peratura sporu roś­
nie. Na uboczu tych zmagań, jeden z 
bardziej zasłużonych aktorów opo­
wiada mi ciekawe zdarzenie sprzed 
kilku lat.

Pojechali z przedstawieniem do 
pewnej osady czy też miasteczka na 
peryfefiach ówczesnego województwa 
łódzkiego. Po przyjeździe, na miej- 
cu, okazało się, że instytucja wy­
najm ująca salę nie dotrzym ała żad­
nego punktu umowy. Zastano powy­
bijane szyby, stos połamanych ła ­
wek i brudne pomieszczenie za sce­
ną, wypełnione butelkam i po wódce, 
bez żadnego sprzętu, przeznaczone na 
garderobę dla aktorów. Przenikliwy, 
jesienny w iatr wciskał się wszystki­
mi szparami. Scena nosiła wyraźne 
ślady gastryczinych sensacji ucze­
stników odbywającej się tu przed 
tygodniem zabawy. W ciągu tygo­
dnia nikt z miejscowych organizato­
rów nie zainteresował się, jakie zo­
stały stworzone w arunki dla przyję­
cia teatru. Pracownicy techniczni, 
zanim zaczęli ustawiać dekoracje, 
musieli godzinę poświęcić na jakie

' d&psowfldzorilc scqtfy*d<?Wt>o- ’ 
rządku. To jednak w niczym nie 
zmieniało zastanej sytuacji. Zespół 
stanął wobec konieczności podjęcia 
decyzji — grać czy nie grać? Oczy­
wiście, nic nie wskazywało na moż­
liwość zadecydowania: tak. N ikt nie 
mógł się oprzeć oburzeniu. Gdy tak 
zastanawiano się, co począć w tej 
sytuacji, powoli zaczęła się schodzić 
publiczność głównie kobiety zmę­
czone niełatwym  życiem żony i m at­
ki pracowników miejscowego kombi­
natu budowlanego. Siadały otulone 
w płaszcze na brudnych ławkach i 
zastygały w oczekiwaniu. Powietrze 
wypełniło się parą oddechów. Tak 
zebrała się około stuosobowa g rupa.. 
Oni czekali, a w autokarze spór za­
mienił się w kłótnię czy też coś w 
rodzaju wiecu. W pewnym momencie 
ktoś zdecydowanie przerw ał wrza­
wę: — koledzy ^spójrzcie na te od­
św iętn ie  ub rane  kobiety , przecież 
one na  nas czekają . Rzeczywiście 
było to wrażenie niesam owite — od- 
świętność stroju zderzona z brudom 
pomieszczenia w jakie został ten 
strój wkomponowany. I nad całym 
tym ohydnym śmietnikiem zadomi- 
nowała jednak odświętność. Zderze­
nie paradoksalne, groteskowe niemal, 
będące jednak nie dającym się po­
minąć faktem. — I wie pan , jak  to 
się skończyło? — zapytał, wstając 
ponaglony drugim dzwonkiem mój 
rozmówca. W tym momencie już 
wiedziałem, ale czekałem w milcze­
niu. W garderobie jakby przycichło.

— I to je s t w łaśn ie  dem oralizacja
— odezwał się w ciszy głos któregoś 
z młodszych kolegów — ja k  tak  bę­
dziem y postępow ali to nigdy nic w y j­
dziem y z ja rm arczn e j budy, a z tym 
się niie zgadzam ...

W tym momencie zabrzmiał trzeci 
dzwonek. Mała scenka zaludniła się 
postaciami z „Indyka”, zaczęły się 
niby absurdalne Mrożkowe rozmowy
o nieochocie i ochocie, jakże ciągle 
jeszcze aktualne.

Stryków, godzina 16,30

Publiczność wychodzi na rozsione- 
czniony placyk prz^d salą teatralną. 
Dogasa pomału wiosenne popołudnie. 
Próbuję nawiązać rozmowy. Dwóch 
chłopców wieku przedpoborowym:

— Czy w Strykowie jest potrzebny 
teatr?

— T ak. To zaw sze je s t coś innego. 
Ja k a ś  rozryw ka inna  jest. Nic zaw ­
sze musi być ty lko  do śm iechu. 
E strada  czasem  przyjeżdża, ale w  
tea trze  to tu  jestem  p ierw szy raz.

— Czy do Łodzi jeździcie czasem 
do teatru? To tak blisko.

— Raczej rzadko. Ja  p racu ję  w 
K onstan tynow ie, a kolega chodzi do 
szkoły w Zgierzu, to tak  jakoś n ie­
poręcznie. T u na m iejscu  to  n aw et 
pójdziem y * ciekaw ości.

Młode małżeństwo:
— Czy państwa zdaniem jest tu 

potrzebny te a tr  na miejscu?
— B ardzo. M ieszkam y i p racu je ­

m y tu ta j, a w  zim ie to są tu  bardzo 
długie w ieczory. Do Łodzi jeździm y 
bardzo rzadko. Chociaż to tak  b li­
sko. K om unikacja  nie je s t dogodna.

— Jest dziś śliczne, ciepłe, pierw ­
sze naprawdę wiosenne popołudnie. 
Czy nie szkoda państwu tego dnia? 
Dlaczego właśnie wybraliście odizo-

( lowaną od tej słonecznej pogody, 
ciemną salę?

— Ciepłych dni będzie jeszcze d u ­
żo, a k iedy znow u przyjćdzie te a tr , 
tego nie w iemy.

— Czego życzylibyście państwo te ­
mu teatrowi z okazji zbliżającego się 
Międzynarodowego Dnia Teatru?

— U danych podróży i zadow olenia 
z nas — widzów.

Stryków, godzina 17,50

W garderobie zupełnie odmienna 
atmosfera niż przed przedstawie­
niem. Pośpieszne zmywanie szminki, 
odklejanie zarostów, zdejmowanie 
peruk — powrót do zwykłej co­
dzienności. Powrót dziś wyjątkowo 
wczesny, zapowiadający normalny, 
rodzinny, niedzielny wieczór, do czo- 
go nie ma zbyt częstych okazji. Ten 
nastrój niecierpliwej krzątaniny roz­
bijam  pytaniem, które na kilka mi­
nut przerywa czynności związane z 
„likwidacją w arsztatu”, pytaniem 
będącym przysłowiowym „kijem w 
mrowisko”: — Czy należy grać w 
S trykow ie? Spada lawina sprzecz­
nych odpowiedzi:

— Nie należy g rać  w tak ich  w a­
ru n k ach  jak  w  Strykow ie. O wiele 
w iększy pożytek artystyczny  byłby, 
gdyby tych  ludzi dowieźć do Łodzi,

I I *
gdzie obejrzeliby  spek tak l w  n o r­
m alnych, op tym alnych  w arunkach .

— Należy grać w S trykow ie, ale 
w tym  now ym  dom u k u ltu ry , k tóry  
tu  może kiedyś pow stanie, a naw et 
jestem  tego pew ien, że m usi po­
w stać.

— W tych w arunkach  nie należy, 
bow iem  pokazuje się-' ty lko erzatz  i 
nie w iem  czy w  tym  zaw iera  się 
idea te a tru  d la  w szystkich.

— Ja  się z tym  n ic  zgadzam . 
T ea tr  może zaistn ieć wszędzie, w

* każdych w arunkach  i od nas tylko 
zależy to, czy zaistn ieje  napraw dę, 
au ten tyczn ie”.

Zaglądają dwie uczennice z tanimi 
notesikami na autografy. To rozła­
dowuje trochę atmosferę. Jedni sk ła­
dają swe podpisy pośpiesznie i nie­
czytelnie, inni z powagą, dodając 
kilka słów od siebie. Po wyjściu u- 
czennic powracamy do przerwanej 
dyskusji. Ścierają się poglądy. Na 
koniec M arian H arasim ow icz doko­
nuje bardzo trafnego ' moim zdaniem, 
podsumowania:

— T ea tr  tego typu jak  nasz, pow i­
n ien  w szędzie grać, tylko w tyrfi 
celu pow inien  dysponow ać różnym i 
propozycjam i repertuarow ym i. 
Obok sztuk w idow iskow ych, 
rozbudow anych  inscenizacyjnie 
pow inniśm y dysponow ać po­
zycjam i o ch a rak te rze  kam eralnym , 
m ałoobsadow ym i, bez w ielk ich  dc- j  

koracji i inscenizacyjnego rozm achu, '  
k tó re  zm ieściłyby się 1 na  m aleńkiej 
scence w S trykow ie i dziesiątkach

podobnych. Czy tu  są inn i ludzie 
niż w K utn ie , R adom sku lub  P io tr­
kow ie? I n iep raw dą  jest, żc problem  
te a tru  w S trykow ie za ła tw ia  b li­
skość Łodzi, Nie oszukujm y się?”

Na koniec odbywam krótką roz­
mowę z dyrektorką M iejsko-Gmin­
nego Ośrodka Propagandy i K ultury
— D anu tą  F lorczak:

— S tryków  pełn i w łaściw ie funkcję  
sypialni. Rano ludzie rozjeżdżają  się 
w różne strony , głów nie do Łodzi, 
do p racy  i do szkól. My nie m am y 
tu ta j naw et szkoły średniej. W ta ­
k iej sy tuacji dość trudno  je s t o rg a ­
nizow ać życie k u ltu ra ln e  w  naszym  
m iasteczku, zachęcać do ak tyw nego  
uczestn ictw a w działalności naszego 
O środka K u ltu ry . Ludzie są zm ęcze­
ni, ale mim o to chętnie przychodzą 
na  nasze propozycje i m a to naw et 
oddźw ięk w społeczeństw ie. Z te a t­
rem  nie u trzym yw aliśm y kontak tów  
ju ż  od daw na. Nic było żadnych 
W arunków . T eraz stw orzyliśm y w a­
runk i tak ie , na jak ie  było nas stać, 
bowiem na  now ą salę nie m am y co 
w najbliższym  czasie liczyć. Czemu? 
Czy pan  w idział te w alące się d rew ­
n iak i w ry nku?  To w ystarczy  za 
odpowiedź. N iem niej jed n ak  chcem y 
obecności te a tru  w  naszym  życiu. 
W iem , żc je s t tak a  potrzeba 1 d la ­
tego zdecydow aliśm y się na  odno­
w ienie stałych kon tak tów  z T eatrem  
Ziem i Łódzkiej. Będziem y się s ta ra li  
zapew niać p rzy jeżdżającym  do ia s  
aktorom  jak  najlepsze w arunk i, w 
m iarę  naszych skrom nych m ożliw oś­
ci.

W^rodze powrotnej

Wieczór. A utokar szumi i kołysze. 
Nikt się już o nic nde spiera. Wszy­
scy zajęci swoimi, już osobistymi 
sprawam i, kłopotami, myślami o 
domu i obowiązkach. Prowadzę spo­
kojną rozmowę z Tadeuszem Kożusz- 
nlkiem, najstarszym  wiekiem i sta­
żem aktorem  w tym teatrze. Czło­
wiekiem aktywnym , o wszechstron­
nych zainteresowaniach, między in­
nymi autorem  kilku sztuk tea tra l­
nych. W Teatrze Ziemi Łódzkiej 
jest od roku 1-856 i stanowi jak  
gdyby żywą kronikę tej placów ki 
Słucham człowieka doświadczonego, 
który doskonale wie, co to trud  ob­
jazdu:

— O bsługujem y bardzo obszerny 
te re n  i d latego jesteśm y  w  nim  
zbyt rzadko, aby  liczyć na jak ąś  s ta ­
łą, w yrobioną publiczność. M yślę, że 
byłoby z pożytkiem  d la  edukac ji 
te a tra ln e j społeczeństw a, aby  rów ­
nież inne łódzkie te a try  m iały  jak iś , 
chociaż n iew ielki, obow iązek ob jaz­

d u .  KaiUura te a tra ln a  na tak  zw a­
nej prow incji w ym aga s ta ra n n e j k u l­
tyw acji, bo na  przyk ład  ostatn io  w  
Zelow ie py tam  k ilku  m łodych ludzi, 
czy byli na jak ich ś p rzedstaw ien iach  
naszego tea tru , m ów ią, że tak , na 
trzech , a  jak ich , tego już sobie nie 
p o tra fią  przypom nieć. Często spo ty ­
kam y w teren ie  ludzi, k tórzy  nigdy 
w  życiu n ic byli w tea trze . W iele 
jes t jeszcze ugorów  i b iałych plam , 
n aw et na m apie obecnego, n iew iel­
kiego w ojew ództw a m iejskiego. Pod­
staw ow ą sp raw ą je s t stw orzenie  od ­
pow iedniej bazy, a p rzy n a jm n ie j do ­
prow adzenie  do porządku już is tn ie ­
jące j. My się nie zrażam y sk ro m ­
nością w arunków , ale nie chcem y 
też g rać  na „śm ietn ikach”. Jed n ak  
trzeba  przyznać, że p raca  w  tym  
tea trze  d a jf  m l w iele zadow olenia 
i sa ty sfakcji, w yn ika jące j głów nie z 
kon tak tów  z „czystym ”, nie zm an ie­
row anym  w idzem , reagującym  spon­
tan iczn ie , n aw et w tedy gdy w yraża 
sw ój p ro test w ychodząc trzask a jąc  
drzw iam i.

Wjeżdżamy w granice wielkiego 
miasta. Kolorowe wystawy, neony, 
zatłoczone tram w aje — finał nie­
dzielnych spotkań. A utokar pustosze­
je. Ju tro  dzień wolny. Pojutrze no­
wa premiera. Dziś w yjątkow i wczes­
ny powrót. To dobrze. Pani Krysia 
spokojnie, bez strachu dotrze do 
swego domu.

ANDRZEJ CZERNY

Foto: W. Pairyi
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TEATR

L(ST JACKA WOSZCZEROWICZA 
DO STANISŁAWA PAZURKIEWICZA

Warszawa, 24.V. 1959

Wielce Szanowny Panie Profe­
sorze, list Pana z dn. 18.V. br. 
otrzymałem 23. V. i dziś odpisuję. 
Niestety listu Pana z połowy 
kw ietnia nie otrzymałem.

W 1924 r. wstąpiłem do Insty­
tu tu  Reduty w Warszawie. Jako 
m ateriał do ćwiczeń aktorskich 
(dialog, kontakt) Osterwa i M. 
L im anow ski, w ybrali „Wesele”

Foto: A rc h iw u m

Wyspiańskiego ak t I. Wszystkie 
role męskie znalazły się na w ar­
sztacie. , E. Wierciński prowadził 
seminarium w oparciu o „Stu­
dium w Hamlecie”. W tym cza- 

.sie nauczyłem się kilku frag­
mentów ze Studium.

W 1925 r. na zakończenie roku 
studiów w Instytucie zespół przy* 
gotował akt I  Wyzwolenia. Ja  
grałem Starca.

W 1925—7 Reduta przyjeżdża

do Wilna, Grodna. W Weselu ’) 
gram: Kubę, Kaspra, Staszka. W 
W yzwoleniu') najpierw  jednego 
z „chóru” z kręgu Prezesa i Ma­
skę 8, później Hołysza.

W 1927 na egzamin do ZASP-u 
przygotowałem Juklcgo z Sę­
dziów, ulubiona moja rolę obok 
Makrota z Nocy listopadowej 
I— przekreślone przez J. W.l. W 
teatrze nigdy jej nie grałem.

W pierwszej połowie grudnia 
1932 r. Ateneum przygotowało 
ku ezcl Wyspiańskiego snek tak l') 
składający się z I aktu Wyzwo 
lenia i Sędziów. W Wyzwoleniu 
grałem Reżysera, a w Sędziach
— jednego z sędziów. Nauczycie­
la.

W 1938 uczę się M akrota z No­
cy listopadowej. Niestety nie 
g ra m ').

1939 — grudzień — Grodno. 
Aktorzy, którzy się tu  znaleźli 
dają „Wieczór Słowa Polskie­
go’” ). Mówię wtedy fragment 
z Wyzwolenia „Gdzieś przed 
siódmą wieczorem...” (18 wierszy) 
i fragm enty ze „Studium o Ham­
lecie”.

1943 na jesieni powtarzam to 
na koncercie w  szkole w Siedl­
cach.

1944 — w Lublinie w Teatrze 
Wojska Pol.Iskiegol reżyseruję 
Wesele •) i gram Stańczyka (li­
stopad).

1945 — styczeń gramy Wesele 
w Katowicach 1 Krakowie (w 
Krakowie zmiana obsady)').

1945 — w Łodzi przybywają 
nowi aktorzy — zmiany w ob­
sadzie ról; oprócz Stańczyka, k il­
ka razy gram Dziada (w Łodzi).

1945 — 1 sierpnia rocznica po­
wstania warszawskiego. Teatr 
Wojska daje spektakl „Baryka­
dy Warszawy” ’). W montażu 
tym reżyseruję scenę pod pom­
nikiem Sobieskiego z Nocy listo­
padowej.

1956 — próbuję M akrota w No­
cy listopadowej u Dejmka w Ło­

dzi, ale nie dochodzi do mego 
występu, bo muszę wracać do 
Warszawy na próby z Kordia­
na ”).

10.VI. 1957 — w T. K am eral­
nym — prem iera „Studium o 
Hamlecie”. Reżyseruję 1 insceni­
zuję, tekst Hamleta (postaci) mó­
wi Gogolewski.

27.XI. 57 Powtarzamy spektakl 
w teatrze kieleckim u T. Byr- 
skłego.

21.XII. 57 Powtarzamy w domu 
pryw atnym  ").

16.111. 1959 Powtarzamy spek­
takl u Byrskiego, tym razem w 
Teatrze Polskim w Poznaniu.

Gdyby Pana interesowały 
szczegóły inscenizacji wymienio­
nych utworów, to gotów jestem 
służyć informacjami obszerniej­
szymi, Jeśli mi pamięć dopisze — 
(Osterwa, Limanowski, Wierciń­
ski).

Łączę wyrazy głębokiego 
szacunku J. Woszczerowicz 

adres mój
Jacek Woszczerowicz 
Warszawa 12 
ul. Racławicka 28 m. 1. 
tel. 4-86-29

PRZYPISY
1. P rem . odbyła się w  W ilnie w 

te a trz e  na P ohulance  19.1. 1926, 
r«ż. Ju liusz O sterw a, scen. Iwo 
G all; spek tak l g rano tam  12 r a ­
zy. W esele znalazło się w cześniej 
w  rep e rtu a rze  dwńch objazdów  R e­
d u ty : I — Suw ałki, R ysa, Dźwińsk, 
Rzeżyca, II — Kowel. Łuck. T ru d ­
n o  dzis ustalić, w k tó ry ch  przed­
staw ien iach  brał udział W oszcze­
rowicz.

2. P rem . w  W ilnie w  tea trze  na 
P ohulance  23.XII. 1825, reż. Ju liusz 
O sterw a, scen. Iwo G all. W latach 
1925—27 spek tak l pow tórzono U r a ­
zy. Z pew nością W oszczerowicz 
n ie  b ra ł udziału  w e w szystkich 
przedstaw ien iach .

3. T ea tr  Nowe A teneum  w  W ar­
szaw ie. „Sędziow ie” (grano łącznie 
z fragm en tam i „W yzw olenia’* oraz

„H am leta”  w  m ontażu scenicznym  
pt. „K onrad  — H am let” . P rem . 
12.XII. 1932, reż. S tanisław a P e ­
rzanow ska, scen. W incenty D rabik.

4. Mowa tu  o spek tak lu  T eatru  
Polskiego w W arszawie, k tórego 
prem . odbyła się 31.III. 1938 w Insc. 
i reż. A leksandra W ęgierki, z dek 
Stanisław a Śliw ińskiego, kost. Zo­
fii W ęglerkow ej, M akrota zagrał 
Józef K ondrat.

5. S pek tak l za ty tu łow any  był 
„Rozm owy poetów  polskich i 
Szekspira” . O prać. lit. Leonia Ja - 
b łonków na, reż. A leksander Wę­
gierko. Na ów m ontaż złożyły się 
frag m en ty  u tw orów  Szekspira 
(trzy m onologi z .H am leta” ), Sło­
w ackiego, N orw ida („P rom ethi- 
d ion” ), W yspiańskiego („W yzwole­
n ie” ), R ostw orow skiego („K aligula” ) 
Słowo w iążące stanow iły  w ybrane  
tek s ty  ze „S tudium  o H am lecie” , 
k tó re  recy tow ał Ja cek  W oszczero­
wicz.

8. P rem . 28.XI. 1944, scen. S tan i­
sław  T eisseyre.

7. Nie styczeń, a lu ty . P rem . 
„W esela”  odbyła się w T eatrze  J. 
Słow ackiego w K rakow ie, O.II. 1945, 
zaś w  T eatrze Śląskim  im. S. 
W yspiańskiego w K atow icach 22.11. 
1845.

8. P rem . 22.III. 1945 w gm achu 
te a tru  przy  ul. C eglelnlanej 37.

». ..B arykady W arszaw y", m ontaż
poetyck i w trzech  częściach. P rem .
2.VIII, 1945, reż. całości Ja n  K recz­
m ar, reż. I cz. Leonia Jab łonków - 
na 1 Ja cek  W oszczerowicz, reż. II 
cz. J a n  K reczm ar, reż. III cz. Do­
biesław  D am ięcki, scen. Ja n  Ryb- 
kow skl.

10. T. N ow y w Lodzi, prem . 1J.I. 
1856, re t. K azim ierz D ejm ek, scen. 
Józef Rachw alskl; w roli szpiega 
M akro ta  w ystąp ił Z ygm unt M a­
law ski.

Mowa o „K ord ian ie”  w ystaw io­
nym  przez T. N arodow y w W ar. 
szaw le, prem . 21.IV. M 6, reż. E r­
w in  A xer, scen. W ładysław Da­
szew ski; W oszczerow icz, zagrał tu 
Papieża.

11. W m ieszkaniu  dr H aliny K ot- 
licklej.

- List ze zbiorów Biblioteki 
U niwersytetu Łódzkiego w Łodzi 
rps. 5079.

Adresat: STANISŁAW PAZUR- 
KIEWICZ (22.V. 1894 Wojnioz-Za- 
mość — S.IV. 1964 Łódź). dr 
nauk humanistycznych, filolog, 
poliglota (władał trzynastoma 
językami), znawca i tłumacz li­
teratury  rosyjskiej, węgierskiej, 
skandynawskiej, iberoamery- 
kańskiej, współpracownik czaso­
pism. po 1945 nauczyciel języka 
polskiego w łódzkich liceach, ko­
lekcjoner autografów.

W zbiorze Pazurkiewicza, któ­
ry obecnie jest własnością Biblio­
teki Uniwersytetu Łódzkiego, 
znajduje się korespondencja ze 
znanymi ludźmi jego epoki — 
uczonymi, dziennikarzami, a 
zwłaszcza z pisarzami, nie tylko 
polskimi, ale i obcymi (m.in. z 
Albertem Moravią, Tomaszem 
Mannem. Ivo Andrićem). Listy 
ludzi teatru  stanowią w owej 
kolekcji rzadkość. Zawiera ona 
jedynie bodaj — poza cytowa­
nym — korespondencję od Iwo 
Galla i autograf Ludwika Sol­
skiego.

List Woszczerowicza jest odpo­
wiedzią na pytanie dotyczące 
miejsca Wyspiańskiego w dorob­
ku scenicznym aktora. Szczegóły 
w nim podane są o tvle cenniej­
sze, iż w y c z e r p u j ą c o  infor­
mują o przebiegu jego pracy 
nad utworami autora „WESELA”. 
Tak sie bowiem złożyło, że po 
16.m. 1959 Woszczerowicz nie 
inscenizował, nie reżyserował, ani 
też nie grał w żadnym dram ae:e 
Wyspiańskiego. Opracował jedy­
nie na nowo, tym razem dla ra ­
dia „STUDIUM O HAMLECIE”.

Tekst „STUDIUM” stanowił 
dlań źródło inspiracji twórczej 
w czasie scenicznej wędrówki. 
Egzemplarz, który towarzyszył 
aktorowi przez całe życie, został 
złożony obok niego w grobow­
cu.

Informacji dotyczących adre­
sata listu udzielił mi Pan mgr 
Jerzy Andrzejewski, któremu 
składam serdeczne podziękowa­
nie.

Podała do druka, notą I 
przypisami opatrzyła

GRAŻYNA KOMPEL

ANDRZEJ JĘDRZEJEWSKI

FRASZKI TEATRALNE
CAŁY ŚWIAT GRA KOMEDIĘ... 
Totus m undus agit histrionem . 
Jako am ator? Czy z dyplomem!? 

NIE OD SŁOWACKIEGO... 
N ie od Słowackiego i nie z BALLADYNY 
znane są m etody wpuszczania w  maliny. 

W OJNY TROJAŃ SKIEJ NIE BĘDZIE... 
Dzisiejsze Heleny 
nie w arte tej ceny. 

ILOŚĆ PRZECHODZI W JAKOŚĆ... 
Królewiczów gral w  bajkach. Więc dziś w  wieku 

kwiecie 
myśli, że podoła królowi... w  HAMLECIE! 

Z GRIBOJEDOWA... 
I m ądrem u biada 
gdy za dużo gada. 

PORW ANIE SABINEK... 
Dżentelm en nie da poznać nigdy po swej minie 
gdy w ypadnie mu porwać najbrzydszą z Sabinek... 

SEN NOCY LETNIEJ... 
Sex, wolność i postęp! 
Czasem trzeba z osiem.

\
JA ŚN IE PAN NIKT... 
Choć grób całkiem świeży, 
to nikt w nim nie leży. 

THE TRAGEDY OF KINF LEAR... 
Gdy zawodzi lira 
nie grajcie Szekspira} 

ŚWIĘTA JOANNA 
Jak  niepyszny poszedł między męczenniki, 
choć wyrzekł się głosów... Publicznej krytyki! 

KOMEDIA OMYŁEK 
Gdy po nominacji następuje schyłek 
wszyscy grają zgodnie KOMEDIĘ OMYŁEK. 

O SOBIE SAMYM DO POTOMNOŚCI... 
Kawał pod—LECA? 
Się polecam! 

Z HANSA FALLADY... 
Każdy um iera w samotności? Ślicznie. 
Ja  znam jednego co konał publicznie.

AKTOR I LALKA
M ówią M aria  i R yszard  S ikor­
scy — ak torzy  Państw ow ego 
T ea tru  L alek  „A rlek in”

P an u je  pow szechne przeko­
nanie, że te a tr  la lek  przezna­
czony je s t dla najm łodszego 
widza. T aką zaw ężoną funkcję  
te a tru  lalkow ego w yznaczyły 
la ta  pow ojenne. W tedy bow iem  
te a tr  s ta ł się w ażnym  narzę ­
dziem w prooesie w ychow ania 
dziecka. T rudny  był ten  pio­
n ie rsk i okres. B rak  było zespo­
łów ak to rsk ich , reżyserów , ze­
społów  pom ocniczych i w resz­
cie — sal tea tra lnych . Pozw o­
licie Państw o, że naszą roz­
mowę zacznę od dosyć s tereo ­
typow ego p y tan ia : dlaczego 
te a tr  lalek?

— Jan  Brzechwa, którego 
nazwisko nierozłącznie -wią­
zane jest z literaturą dziecię­
cą, powiedział kiedyś, że 
pierwszym pytaniem, Które 
padało podczas przeprowadza­
nych z nim rozmów było: 
Dlaczego pisze pan dla dzisci? 
I dodawał — nikt nie pyta 
moich kolegów dlaczego piszą 
dla dorosłych?

— P rana ak to ra - la lk a rz a  jes t 
bardzo w yczerpu jąca i trochę 
niew dzięczna poprzez sw oją 
anonlmowoSć.

— Mieliśmy propozycje 
przejścia do dram atu, do tea­
tru  w Kaliszu i Częstochowie. 
Świadomie odrzuciłem te moż­
liwości. Niektórzy moi koledzy 
z tego skorzysta!'...

— Na przykład?
— Chociażby Wacław Ko­

walski, z którym nracowałJm 
w teatrze „Pinokio”.

— W momencie kiedy zaczy­
naliśmy pracę, w teatrze la l­
kowym widywało sie świetne 
realizacje przedstawień i zna­
komitych lurHi. T>o dziś pam ię­
tam Irene W inip^ką i Marię 
Kubicka-Na-rki ewicz.

— Z a c in a li* " '* ' Państw o w 
różnych tea trach ?

— T^k. .Ta, w te ’ W e „Pino­
kio”. To był rok 1048. Moia 
żona, w „Arlekinie” rok póź­
niej. Od 1951 roku oracowaliś- 
mv już ra^em — w „Arleki­
nie”, z którym jesteśmy zwia- 
m ni do chwili obecnej. To by­
ły trudne czasy, ale z jaką 
symo?tia człowiek ie wsoomi- 
ra ! Musieliśmy robić wszystko. 
Pamiętam, jpk dyrektor Tanl- 
eowa trzym ała moia lalkę, ja

/w  tym samym erosie podawa­
łem t^kft i snełpfpłem równo- 
cześrV“ funkcię elektryka.

— Potrafiliśm y sobie pom a­
gać i to było fajne.

— D ługoletn i staż p racy  p o ­
zw olił P aństw u  uczestniczyć w 
pew nych m etam orfozach, k tó ­
re  dokonyw ały  się w obrębie 
te a tru  la lek  poprzez la ta .

— Tak. Jest to zjawisko nor­
malne. Wszystko musi ulegać 
pewnym przeobrażeniom, jeże­
li ma być żywe. T eatr musi 
wychodzić widzowi naprzeciw. 
Musi spełniać dziecięce m arze­
nia i pomagać w rozwiązywa­
niu problemów. Musi spełniać 
w ielorakie funkcje.

— T eatr zmienia się wraz ze 
społeczeństwem. Jest wyrazem 
zapotrzebowania społecznego. 
W rozwoju teatru  lalkowego, 
najwyraźniej pod względem 
jednorodności stylistycznej, ry­
suje się okres realizmu. Od­
notowujemy co prawda 1 póź­
niej szereg wybitnych przed­
stawień, ale epatowanie widza 
formą gubi jak  gdyby ideę 
naczelną, dla której przede 
wszystkim te a tr  lalkowy istnie­
je.

— Nie wydaje mi się możli­
we, żeby dziecko w chwili o- 
becnej z takim  samym zainte­
resowaniem obejrzało np. „Nie­
bieskie migdały”, z jakim  oglą­
dało je przed wielu laty. Ist­
nieje ootrzeba iinnych wartości.

— Już w kró tce n a  deskach 
te a tru  „A rlek in" zobaczym y 
głośną sw oro czasu sztukę 
G rzegorza F ra n ta  pt. „Sambo i 
lew ”. P rzedstaw ien ie  to c ie­
szyło się dużym  Dowodzeniem  
w śród mpłych widzów. Od tego 
cz*su up łynęło  jed n ak  sporo 
lat...

— Ciekawa będzie taka kon­
frontacja. W repertuarze teat­
ru 7>naldują się nrzeciież sztuki, 
których problem atyka iest 
ponadczasowa. Szkoda tylko, 
że jest ich tak  mało

— Chciałabym w tym mo­
mencie dotknąć trochę innej 
sorawy — nlastyki w teatrze 
lalek. Jako jeden z elementów 
tworzących soektakl (dla nie­
których jest to plement nai- 
ważnleiszy) olasłyka, z jej 
funkcia estetyczna. bu-Hzi moje 
ogromne watDliwości. Być mo­
że, że spotykany ęjtasami an- 
tvestptv7im ieft właściwa for­
ma ednkacii. Bardzo żałuję, że 
zabrakło Wacława Kodka — 
prawdziwego artysty, dla k tó­
rego dziecko było widzem waż­
nym. Tleż rodzin ootrafil soe- 
tfzić Tfondek w teatrze, żeby 
znaleźć formę przystającą do 
treści.

— K tóre przedstaw ien ia  spo­
ty k a ła  się z najżyw szą reakc ją  
w idow ni?

— Te, które są oparte na 
motywach baśniowych. Mały 
widz lubi bajki.

— Nie jestem  zwolenniczką 
częstego serwowania bajek. 
Częściej niż to robimy, po­
winniśmy przedstawiać proble­
my współczesne. Chciałabym 
widzieć na scenie lalkowej np. 
Niziurskięgo. Niziurski zna 
bardzo dobrze psychikę dzioc- 
ka. W yraźnie odczuwamy b r ik  
nowych i wartościowych auto­
rów. Rzadko się zdarza, żaby 
sztuki powstające obecnie, 
miały dobrą konstrukcję d ra­
maturgiczną, nie wspomnę już
o dobrze narysowanych posta­
ciach.

— Z nam  p arę  osób w  Łodzi, 
k tó rych  tw órczość m ogłaby u- 
rzeczyw istnić P an i m arzenia.

— Z radością uchwycę się 
tej nadziei.

— M ów iliśm y o przeobrażę-, 
n iach, k tórym  ulega tea tr. W 
jak i sposób przeobrażen ia  te 
oddziaływ ały  na w arsz ta t a k ­
torski?

— Otrzymaliśm y dobre przy­
gotowanie warsztatowe. Rze­
miosła uczyliśmy się u Henry­
ka Ryla. To była szikoła. Ryl 
był wymagający i surowy. Jak  
chwalił, to człowiek czuł się 
szczęśliwy. Miał dar wyzwala­
nia inicjatyw.

— Trudny jest nasz zawód. 
Mnogość przydzielanych ról 
zmuszała nas do nadmiernego 
obciążania gardła. Ile razy 
musieliśmy grać wbrew swoim 
warunkom. Poza tym paraw an 
jest barierą rozpraszającą głos. 
Musieliśmy zatem mówić bar­
dzo głośno. Dzisiaj zmienił 
się sposób podawania tekstu. 
Dominuje przede wszystkim 
in terpretacja, a nie zmiany 
głosowe. Czasami i dzisiaj 
słyszymy to „niedobre” aktor­
stwo, ale są to już resztki 
złych nawyków.

— W okresie realizm u do­
minował typ lalM — jawajki. 
Jest to konstrukcja, Która 
w iernie naśladuje człowbka. 
Obecnie, często stosujemy ku­
kiełkę, lalkę przekazującą ruch 
syntetyczny. Nie znaczy to, że 
zrezygnowaliśmy z innych ro­
dzajów lalek. Pojawiają się 
bardzo różne konstrukcje, w 
zależności od potrzeb. Ulegają 
jednak pewoej zmianie propor­
cje ich stosowania.

— Dużo czasu zabiera W am 
przygotow anie roli. Czy p rzy ­
w iązujecie się do kreow anych  
przez siebie postaci?

— Przywiązujemy się do roli 
w  zależności od wkładanego* 
w nią wysiłku. Każdy aktor 
ma role, które lubi mniej lub

bardziej. Moje ulubione? Ar­
chitekt w sztuce „Pan Tom 
buduje dom”, Gdyk w „Jasiu 
Szpaicu”, Herman w „Dzielnym 
grodzie”, von Kostryn w ,,Bal­
ladynie”, Aladyn w „Cudownej 
lampie Aladyna“.

— A z  now szych?
— Sołtys w „Kaczorze Kwa­

ku”, Kur w „Pieśni o lisie”.
— Polubienie postaci w du­

żej mierze zależne jest od tek­
stu, od tego, jak  napisana jest 
dana rola. Do dziś wspominam 
m atkę z „Balladyny”, nianię 
z „Dzikich łabędzi”, czarownicę 
w „Awanturach z Łysej Góry”.

— Przyjemność sprawia ak ­
torowi fakt, że dziecko aprobu­
je  postać, że się z nią identy­
fikuje. Dobrze jest także i 
wtedy, gdy widz protestuje. 
Nie zawsze przecież gramy po­
stacie pozytywne. Liczy się 
reakcja publiczności.

— W siedzibie odbiór przed­
stawień jest chyba gorszy.

— A może dziecko w  dużych 
ośrodkach k u ltu ra lnych  jes t 
bardziej w ym agające?

— „Nowe szaty króla” m ia­
ły dobre przyjęcie zarówno w 
siedzibie jak i w terenie. Tak 
samo było w przypadku sztu­
ki K. Makuszyńskiego pt. 
„Szewc Kopytko i kaczor 
Kwak”.

— P an i M ario, wymieniając 
g ran e  i łub iane  przez siebie 
ro le pom inęła Pani sympatycz­
nego K opytkę.

— Rola ta wymaga ode mnie 
ogromnego wysiłku. Nigdy nie 
myślałam, że jestem tak silna 
fizycznie. Ogromna, ciężka 
maska i to zawrotne temoo... 
Szkoda, że sztuka nie jest g ra­
na na żywo. Nagranie jest 
śmiercią dla aktora.

— Czy przygotow yw ała PanL  
role, k tóre  w spom ina Pani 
n iechętnie?

— Owszem. Małpę w ,,Pieśni
o lisie”. Sądtzę jednak, że błąd 
leżał w narysowaniu postaci. 
Nie znalazłam motywacji dla 
je j działania.

— Do zrobienia postaci ko­
nieczny jest materiał. Raz iesż- 
cze wracam do mojego Kura. 
To była dobra rola. A czy 
dobrze zrobiona, to już inna 
sprawa.

— A życzenia na przyszłość?
— Chcihłabym, żeby młodzi 

koledzy, którzy podejm ują p ra­
cę w teatrze lalek, byli mu 
tak wierni, jak my... I żeby 
był to tea tr  przez duże T.

Rozmawiała 
JADW IGA SĄCIŃSKA



TELEWIZJA IRELACJE

NIKT NIC
NiE WIE

Czeski film „Nikt nic nic wis” byl 
bodaj pierwszą okupacyjną komedią, 
jaka trafiła na polskie ekrany. Am 
my, ani inni nie odważyli się kręcić 
komedii z tak ponurego i tragiczne­
go okresu zaraz w pierwszych la ­
tach. Czesi się odważyli, ale też im 
było stosunkowo łatwo. Praskie po­
wstanie trwało dwa czy trzy dni, 
miasto pozostało nietknięte i do dziś 
dnia pokazuje się jako osobliwość 
postrzelane okno piwnicy, gdzie 
schronili się jedyni bodaj prascy za­
machowcy z alianckiej akcji „Antro- 
poid”.

Pamiętam, że komedia „N ikt nic 
n ie  w ic” była w pierwszych powo­
jennych latach swego rodzaju od ­
kryciem  dla nas —•, widzów z w o­
jennego pokolenia. Po filmach poka­
zujących tragizm okupacji zobaczy­
liśmy również jej komizm. Ale był 
to specyficzny komizm zupełnie in­
nej okupacji niż ta, której doświad­
czyliśmy w Polsce.

Oglądając tę komedię dziś w te ­
lewizyjnym cyklu „U śm iechy starego 
k in a”, dostrzegamy w niej więcej i 
nasz szacunek dla realizatorów w zra­
sta. W tym filmie, opartym na 
schematach międzywojennej gago­
wej komedii am erykańskiej, reżyser
— acz delikatnie — pokazał pewne 
postawy. „Biją SA-m ana” — woła 
tłum i natychm iast ludzie przypina­
ją  sobie wstążeczki o barwach na­
rodowych, sądząc, że to powstanie. 
Za chwilę jednak okazuje się, że 
SA-mana „biją pryw atnie”, więc roz­
entuzjazmowany tłum szybko wraca 
do swoich tajęć. Bohaterem filmu 
jest czeski folksdojcz i dwu tram ­
w ajarzy, przypadkowo wplątanych w 
tę całą aferę. Potem ów ton w cze­
skim filmie zanika — rodzą się wiel­
kie bitewne panoramy o czeskiej 
partyzantce. Myślę więc, że dcbrzt, 
iż telewizja przypomniała ten ko­
mediowy, lecz miejscami sarkastycz­
ny obraz okupacyjnej Pragi — Wi­
dzianej nazajutrz po wojnie.

Zresztą w ogóle filmy prezento­
wane w cyklach „U śm iechy starego 
k in a” czy „F ilm oteka arcydzieł”, nie 
tylko przywołują pamięci stare obra­
zy, ale wzbogacają naszą wiedzę o 
bardzo pożyteczne refleksje na tem at 
przemijania.

Program minionego tygodnia był 
szczególnie interesujący. Na pierwsze 
miejsce wysunął się oczywiście blok 
Naczelnej Redakcji Publicystyki Kul­
turalnej „Tylko w niedzielę”. O spot­
kaniu z G rzegorzem  K rólikiew iczem  
pisać nie potrafię —• było to wido­
wisko rozegrane w sposób inteli­
gentny i ze strony Królikiewicza pe­
łen dobrej woli wyjaśnienia telewi­
dzom swojego ideału sztuki filmo­
wej. Tym razem artysta nie dał się 
sprowokować ani ponieść impulsom 
i całą swoją kwestię przeprowadz i 
bardzo Ujmująco — szczerze i rze­
czowo. Bardzo dobry program — 
m iejm y nadzieję, że zostanie po­
wtórzony w nowym „Studio Bis”.

I jeszcze parę słów na tem at no­
wego programu „W kręgu anegdoty ’, 
poświęconego anegdocie aktorskiej. 
Wystąpił oczywiście etatowy aneg- 
dotczyk polskiego teatru  Igor Sm ia- 
łow ski, ale... Niestety, w zderzeniu 
z anegdotami braci D am ięckich, Le­
cha O rdona czy Zdzisław a L ?śniaka 
wypadł bardzo, ale to bardzo bladr>.
I to wcale nie dlatego, że opowiadał 
dowcipy, które znamy z tygodnika 
„Św iat”, z tygodnika „Odgłosy” (tak, 
tak!), z kilku wydań książek Igora 
Sm ialow skicgo... Po prostu siłą aneg­
doty jest spontaniczność. Nie można 
jej recytować według uprzednio na­
pisanego tekstu, bo nawet dobry 
aktor wpadnie w sztampę. Damięc- 
cki, Leśniak, Ordon — po prostu 
opowiadali wydarzenia zabawne, sa­
mi się tym przypomnieniem baw ią: 
Igor Sm iałow ski natom iast recytował 
kawałki <.e swoich zbiorów.

Mimo wszystko jednak czekam z 
niecierpliwością na dalsze programy 
z cyklu „W kręgu anegdo ty”. Pomysł 
jest niezły i jeśli tylko sztampa nie 
powali programu, będziemy mieli 
dobrą zabawę.

Na koniec kronika towarzyska. P a­
ni D anuta Szczerska znów pojawiła 
się na szklanym ekranie. Tym ra ­
sem wygłosiło referat na tem at osie­
dlowej działalności k.o. Referat ilu­
strowany był na szczęście filmem. 
W drugim programie natomiast po­
jawiła się bardzo ładna spikerka o 
tajemniczym uśmiechu i fryzurze na 
Kleopatrę. Nazwiska spikerki, nie­
stety, nie podano.

TELEMAN

W lecie ub. roku, w  Nicei, 

o czym zresztą szeroko inform o­

w ała prasa, dokonano sensacyj­

nego w łam ania do banku. Kilka 

miesięcy później policja areszto­

wała organizatora w łam ania, k tó ­

ry  z wyzywającą szczerością po­

wiedział, że połowę zagrabione­

go łupu przekazał pew nej mię­

dzynarodowej, skrajn ie prawico­

wej organizacji. W szystko w ska­

zuje na to, że sprawa ta jest jed. 

nym  z ogniw w całym łańcuchu 

faktów , świadczących o powią­

zaniach przeróżnych m iędzyna­

rodowych ugrupow ań nazistow­

skich i neofaszystowskich, k tó ­

re w iją sobie coraz nowe gniaz­

da w w ielu krajach Zachodniej 

Europy, cieszą się pobłażaniem 

władz, a nieraz naw et ich po­

parciem.

Na międzynarodowy charakter 
działalności band kryminalistów 
wskazywałaby również informacja, 
zamieszczona kilka dni temu w liz­
bońskim tygodniku „Al Capital”, że 
aresztowani niedawno w miejscowoś­
ci Estoril, w Portugalii, dwaj F ran­
cuzi należą do międzynarodowej ban­
dy specjalizującej się w grabieniu 
banków. Banda ta jest blisko powią­
zana ze skrajnie prawicową zbrojną 
organizacją pod nazwą „Brygada 
Chipendy”, prowadzącą działalność 
dywersyjna w Angoli. W kołach po­
licji politycznej w Lizbonie mówi 
się, iż obaj Francuzi wykonywali w 
Portugalii misję, zleconą im przez 
byłego Członka francuskiej OAS, 
Ive H eren-Seracque’a, który obecnie 
jest „doradcą” tzw. „organizacji Wol­
nej A fryki”, walczącej przeciwko po­
pularyzacji socjalizmu na tym kon­
tynencie. Kierował on działalnością 
prawicowo-ekstremistycznej agencji 
„Aginterpress” w Lizbonie, zlikwido­
wanej przez portugalskie władze 
wojskowe w 1974 roku. Wspomniana 
agencja m iała zasięg międzynarodo­
wy.

W arto na marginesie wspomnieć, 
że również sprawa zabójstwa sędzie­
go Renau w Lyonie, o czym pisaliś­
my niedawno w „Odgłosach”, ma 
szerszy aspekt polityczny, a nici jej 
sięgają, być może, do międzynarodo­
wych organizacji neofaszystowskich. 
Wszystko przemawia za tym, iż ban­
dy krym inalistów  są instrum entem  
zapewniającym organizacjom skraj- 
nfe prawicowym i neofaszystowskim 
środki na ich działalność polityczną.

Wiele interesujących szczegółów 
dotyczących tła i okoliczności „ra­
bunku stulecia” w Nicei podaia 
francuskie dzienniki „L’H um anitś” 
i „Le Monde”.

LIPIEC, 1976 ROK

W lipcu 1976 roku, w Nicei banda 
rabusiów przez specjalnie zbudowany 
tunel włamała się do opancerzonej 
piwnicy banku „Societó General’' 
i opróżniła 37 safesów. W ciągu 
dwóch „napiętych dni pracy” zrabo­
wano i przetransportowano poza 
miasto banknoty, złoto, kosztownoś­
ci i papiery wartościowe na ogólną 
sumę ponad 80 milionów franków. 
W ciągu dwóchi następnych dni, o 
czym dowiedziano się później, ucze­
stnicy tego przestępstwa — a było ich 
nie mniej niż dwudziestu — trudzili 
się w pocie czoła, segregując i prze­
liczając łup. a następnie dzieląc go 
miedzy siebie.

W trzy i pół miesiąca później po­
licja. aresztowała herszta — „mózg” 
bandy — Alberta Spadgcrie, a wraz 
z nim kilku statystów: techników na­
jętych do realizacji podziemnego ra j­
du. n 

Gdy prasa, nie żałując farby, po­
dawała coraz to nowe i nowe szcze­
góły tej jednej z najbardziej sensa­
cyjnych grabieży w historii krym i­
nalistyki, wielu ludzi, z pewnego ro­
dzaju podziwem, mówiło o fantazji 
i inteligencji włamywaczy. Ale kie­
dy Spadgeriego umieszczpno za k ra t­

k a m i i kiedy przyznał się do winy, 
podziw ustąpił miejsca prawdziwej 
trwodze. I nic dziwnego. O kajałosię, 
że herszt bandy byl dobrze widziany 
w radzie munlcypialnej Nicei (w me- 
rostwie, u steru władzy znajdują się 
przedstawiciele kół prawicowych na 
czele z Jacques’em Madsain, znanym

■ ze skrajnie prawicowych poglądów). 
Działając na prawach nadwornego

fotografa miał specjalne zezwolenie 
na wykonywanie zdjęć z okazji róż­
nych oficjalnych ceremonii i pozo­
stawał w bardzo zażyłych stosun­
kach z odpowiedzialnymi urzędnika­
mi merostwa.

KRYMINALNE EDUKACJE

W merostwie nie można było nie 
znać przeszłości A lberta  Spadgerie. 
A yfrłaśnie biografia tego właściciela 
sklepu ze sprzętem fotograficznym 
powinna była wzbudzić zaniepokoje­
nie ludzi dbających o swoja reputa­
cję. W 1949 roku, mając 17 lat, Spad­
gerie zniknął z domu, wałęsał się po 
Północnej Afryce i wreszcie, nie w ia­
domo w jaki sposób, znalazł się na 
Sycylii, gdzie zetknął się z młodym, 
ale znąpym już angielskim faszystą, 
pułkownikiem Mosley’em. Ten szyb­
ko pozyskał go dla swoich idei. Obaj 
próbowali ofiarować swoje usługi 
znanemu w owym czasie sycylijskie­
mu bandycie Salvatore Giuliano. To 
właśnie on, w 1949 roku, zamordo­
wał w bestialski sposób dziesiątki 
sycylijskich małorolnych chłopów, w 
tej liczbie dzieci, kobiety i starców, 
zgromadzonych na placu miejskim w 
dniu święta 1 Maja.

Policja włoska aresztowała obu fa­
szystów. Rok później Spadgerie wstę­
puje na ochotnika do francuskich 
wojsk spadochronowych i udaje się 
na wojnę do Indochin „gotowy na

swastyki, a w wyrzeźbionej w drze­
wie nazwie willi: „Szary Smok” 
dwie pierwsze litery „S” m ają iden­
tyczny krój, co hitlerowskie „SS”. 
W gabinecie gospodarza znaleziono 
bogatą kolekcję broni — od sztucera 
do kuszy, a .w piwnicznym schowku 
ładunki dynamitu i mnóstwo am uni­
cji.

Po aresztowaniu Spadgerie w yjaś­
nił sędziemu uprzejmie:

„Mój uczynek nie ma nic wspól­
nego z bandytyzmem. Pieniądze, 
które ukradłem  zostały przekazane 
pewnej międzynarodowej organizacji, 
okazującej pomoc prześladowanym 
prawicowym ekstremistom, głównie 
w Portugalii i we Włoszech. Organi­
zacja nosi nazwę „Catena” i jej 
właśnie przekazano połowę naszego 
łupu...”.

Można mieć wątpliwości, co do 
wiarygodności adresu, pod który 
przekazano te miliony. Natomiast
o wiele mniej wątpliwości wzbudza 
zamiar użycia ich do finansowania 
działalności elementów faszystow­
skich.

Należy przypomnieć, iż wiele głoś­
nych włamań i grabieży, dokonanych 
w ostatnich czasach, wiąże się za 
każdym razem z nazwiskami człon­
ków skrajnie prawicowych organiza­
cji. W trakcie śledztwa w • czysto 
kryminalnych skrawach wykrywa się 
często udział to byłego OAS-owca. 
to najemnika — weterana wielu 
kontrrewolucyjnych operacji w Afry­
ce i Azji, to znów członka jakiejś
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SKOK
wszystko, byleby tylko ratować 
Europę przed czerwonymi hordam i”. 
Nie zdążył jednak zostać bohaterem: 
w 1954 roku francuski sąd wojskowy 
skazał go na cztery lata więzienia za 
ograbienie — w czasie jednej z ko­
lejnych operacji pacyfikacyjnych — 
domu publicznego w Sajgonie.

Po odbyciu kary „Bert” (pseudo­
nim Spadgeriego) znów wywędrowal 
do Afryki. Początkowo kręcił się w 
Senegalu, a następnie prysnął do 
Algieru, gdzie został aktywnym 
członkiem OAS. Dwukrotnie, w  la­
tach 1961 i 1962, w tym raz w Pa- 
ęyżu, bierze udział w przygotowa­
niach do zamachu na życie gen. 
Gaulle’a. Spisek dwukrotnie spala 
na panewce. Spadgerie znów odsia­
duje cztery lata wiezienia.

W więzieniu wiele czyta, na prze­
mian — prace filozoficzne, klasykę, 
poezję. Nabyta w więzieniu „kultura 
i ogłada” będą wywierać w przy­
szłości głębokie wrażenie na werbo­
wanych przezeń kryminalistach. Bę­
dzie w ich oczach „intelektualistą 
służącym wyższym celom”. Kiedy 
„wielka spraw a”, tj. zamach na ży­
cie gen. de G aulle’a, zakończyła się 
fiaskiem Spadgerie postanawia po­
mieszkać rok. dwa w Monachium, 
żeby, „nauczyć się języka niemiec­
kiego” i — jak ustalono to po aresz­
towaniu go — poznać bliżej pewnych 
ludzi, którzy nim mówią. Jego pra- 
wicowo-ekstremistyczne przekonania
— jak powiedział to jeden z sędziów
— z upływem lat nie tylko nie osłab­
ły, lecz jeszcze bardziej okrzepły.

ARSENAŁ W PIWNICY

Rewizja,- która przeprowadziła po­
licja w mieszkaniu gangstera w Be- 
sodene, niedaleko Nicei, nie pozo­
stawia najmniejszych wątpliwości, co 
do prawdziwych namiętności fotogra­
fa. Zwraca uwagę drewniana furta 
przed wejściem do jego prywatnej 
posiadłości. W ornam ent zdobiący 
furtę wkomponowano wyobrażenie

międzynarodowej organizacji neo­
faszystowskiej. Wszystkie te opera­
cje maja na celu rabunek dużych 
sum pieniężnych.

Wiele ostatnich wydarzeń świad­
czy także o wyraźnej aktywizacji 
skrajnej prawicy, zmierzającej do 
umocnienia międzynarodowych po­
wiązań. M adryt znów nabiera zna­
czenia jako centralny ośrodek koor­
dynacji działalności przeróżnych 
organizacji, tworzonych w Zachodniej 
Europie pod egidą byłych SS-owców 
lub osób ściśle współpracujących z 
nazistami. Do prowadzenia podobnej 
działalności potrzebne sa środki. Tym 
tłumaczy się niebywałe ożywienie 
kontaktów kół prawicowych ze św ia­
tem kryminalnym.

CIA REZYGNUJE Z USŁUG

W czasie, który upłynął między 
ograbieniem banku w Nicei a aresz­
towaniem Spadgeriego, on i jego żo­
na zdążyli zobaczyć kawał świata. 
Po pierwsze udali się do USA, gdzie 
zamierzali nabyć restaurację i hotel. 
Czy doszło do tej transakcji — nie 
wiadomo. Wiadomo natomiast, że by­
ły spadochroniarz próbował sprzedać 
swoje usługi Centralnej Agencji In ­
formacyjnej. Zaproponował właści­
wym osobom tego urzędu ni mniej ni 
więcej, tylko wysadzenie w powie­
trze we Francji wszystkich „komu­
nistycznych obiektów”. Przedstawił 
przy tym, jako dowód prawdziwości 
swoich zamierzeń, doskonale refe­
rencje. Amerykanie wyraźnie uznali 
Spadgeriego za faceta niespełna ro­
zumu i na wszelki wypadek powia­
domili o tej propozycji francuską 
służbę wywiadu.

Następnym celerh podróży była Ja ­
ponia. Stadło Spadgerie udało się 
tam nie samo, lecz w towarzystwie 
grupy, której przewodził sam Jasques 
Medsain, mer Nicei. Podróż organi­
zował zarząd miejski, „dopasowujac 
ją ” do ekspozycji reklamowej pod 
nazwą „Lazurowe Wybrzeże”, otwie­

ranej w  jednym z tokijskich domów 
towarowych. Jakiś kumpel z mero­
stwa szepnął Spadgeriemu, że w sa­
molocie pozostały wolne miejsca i ten 
spokojniutko wsiadł na pokład „Ca- 
ravelle”, taszcząc swoje ciężkie wa­
lizy. Nikt nie wątpił, iż znajduje się 
w nich sprzęt fotograficzńy i niko­
mu nie przyszło nawet do głowy, że­
by przejrzeć ich zawartość. Japoń­
scy celnicy nie ośmielili się kontro­
lować bagażu Francuzów, towarzy­
szących osobistości oficjalhej. Bar­
dzo możliwe, iż w ten sposób kilka 
sztab złota pozostało w Japonii.

Wszyscy doskonale wiedzą, że 
większość spośród tzw. zaufanych lu ­
dzi J. Medsaina, zarówno w mero­
stwie, jak i w generalnej radzie de­
partam entu Alpy Nadmorskie, jest 
jego uniwersyteckimi kolegami z 
wydziału prawa. „Dziwnym zbiegiem 
okoliczności” wszyscy oni podczas 
wojny w Algierze aktywnie działali 
w szeregach skrajnie prawicowych 
ugrupowań, w tym również w OAS, 
i byli gorącymi przeciwnikami nie­
podległości Algierii (nawiasem mó­
wiąc adwokat Spadgeriego, niejaki 
Jącques Perrat, były spadochroniarz, 
cieszy się względami Medsaina).

Zresztą niewykluczone, iż Spad­
gerie, od niedawna członek Krajowej 
Federacji Repu^ikanów . (jedna z 
partii .rządzących, cieszył sie popar­
ciem ludzi jeszcze bardziej wpływo­
wych. Mówi sie na przykład, że kie- . 
dy rok temu Drefektura dcoartam en- 
tu Alov NadmorslWo odmówiła by­
łemu członkowi OAS wydania pasz­
portu zagranicznego, z Paryża na­
deszło polecenie: „Prośbę oana 
Spadgerie załatwić pozytywnie...”.

GWIAZDA RADIA i TV

Zakorzenione na Lazurowym Wy­
brzeżu polityczne obyczaje sprzyjają 
tolerancji wobec kryminalistów, któ­
rzy cieszą się poparciem prawicy i 
paraliżują działalność policji. Albo 
naw et popychają ją do współudziału 
w przestępstwach. Nie zapomniano 
tu taj ani głośnej w 1973 roku spra­
wy dziesięciu policjantów — złodziei, 
którzy w ciągu kilku lat niekontro­
lowanej działalności zagarnęli do­
słownie tony kosztowności, ani spra­
wy komisarza policji Henri Pernait, 
który wybudował sobie luksusową 
willę „dzięki wspaniałomyślnej hoj­
ności” magnata budowlanego, ani 
translokacji do oddalonych rejonów 
Francji, k tó re1 od czasu do czasu nie­
oczekiwanie spadają na sędziów pro­
wadzących delikatne sprawy. Mówi 
się też, że pewien adwokat musiał 
„dobrowolnie” ustąpić z rady m uni­
cypalnej, kiedy spróbował zdema­
skować oszusta, którego zażyłe sto­
sunki z merem były wszystkim do­
skonale znane.

W Nicei dużo się buduje, głównie 
luksusowych hoteli. Kiedy w związ­
ku z tym trzeba zburzyć szkołę lub 
szpital — burzy się. Kiedy trzeba 
zniszczyć park, niszczy się...

Nicea jest miastem, w którym 
podczas ostatniej kam panii przedwy­
borczej na murach miasta widniały 
napisy: „Śmierć komunistom!''. Po­
seł komunistyczny z Nicei, Virgil 
Barelle, wspomniał niedawno, że 
Lazurowe Wybrzeże stało się ulubio­
nym azylem byłych SS-owców i prze­
różnych neofaszystowskich grup. 
Czy wiedząc o tym wszystkim moż­
na się dziwić, że były najemny m or­
derca, członek OAS i spadochroniarz 
(oddziały wyróżniające się w wojnach 
kolonialnych wyjątkowym okrucień­
stwem) czuł się w tym  środowisku 
jak ryba w wodzie? Czy można się 
dziwić, że licznym wysoko postawio­
nym osobistościom zamieszanym w 
ów „skok stulecia” nikt dotąd nie 
mąci spokoju, choć zostały rozpozna­
ne? I czy można się również dziwić, 
iż wśród aresztowanych znajdują się 
głównie ludzie, których najął Spad­
gerie do „prac terbnicznych”, pod­
czas gd.v przestępcy polityczni pozo­
stali na wolności? A sam Spadgerie? 
Chociaż pozbawiony wolności, nadal 
uśmiecha się spokojnie, całym 
swoim zachowaniem dając do zro­
zumienia, że nie wątpi „w pomyślne 
zakończenie sprawy”?

Jednocześnie mieszkańcy Nicei są 
świadkami kam panii stylizacji tego 
zbrodniarza na bohatera dnia. Prze­
stępców przedstawia się jako ro­
mantycznych poszukiwaczy przygód. 
A sam „mózg” operacji jest nieomal 
ideałem, wzorem do naśladowania. 
Prasa zamieszcza najdrobniejsze 
szczegóły o „uśmiechającym się, opa­
nowanym człowieku, którego urok i 
rozum życzliwie doń usposobiły po- 
Ucjantów i urzędników sądowych”. 
Po aresztowaniu, przez kilka kolej­
nych dni Spadgerie był gwiazdą ra ­
dia i telewizji. Kamery telewizyjne 
następowały mu na pięty. Kiedy 
szedł do sędziego, kiedy szedł na 
miejsce przestępstwa, „gdzie oddawał 
się przyjemnym wspomnieniom o tej 
rabunkowej operacji”, mikrofony do­
słownie łowiły każde jego słowo, a 
kam ery — każdy gest i każdy 
uśmiech. Już przepychają się do nie­
go wydawcy — chcą kupić na pniu 
jego wspomnienia.
Włos się Jeży.
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FOROM RADZIECKICH 
PISARZY

Podobnie ja k  caty  naród  radziecki 
p rzygo tow ują  się do uroczystych ob­
chodów  60 rocznicy R ew olucji P aź ­
dziern ikow ej pisarze radzieccy. Ł  te j 
okazjii odbyło się ostatn io  ws/.ech- 
zw iązkow e zgrom adzenie p rzew odni­
czących organ izacji p isarzy  i re d a k ­
to rów  naczelnych w ydaw nictw  li te ­
rack ich .

— Rocznica, k tó re j idziem y na 
spo tkan ie , bogaci w  dośw iadczenia 
sześciu dziesięcioleci, stw arza  szcze­
gólnie sp rzy ja jącą  a tm osferę  dla a k ­
tyw nej, tw órczej p racy  zarów no o r­
gan izacji pisarzy ja k  i d la p rasy  li­
te rack ie j — stw ierdził w sw ym  w y­
stąp ien iu  I sek re ta rz  ZG ZP £SRR 
G eorg ij M arków . — N aród, który  
codzienną p ra c ą  um acnia  potęgę 
naszego p ań stw a  oczekuje od nas, 
p isarzy , a firm ac ji swego hero iczne­
go tru d u , w ażkich słów  o sile rew o­
luc ji socjalistycznej, o len inow skiej 
p a rtii, o p rzy jaźn i naszych narodów , 
stanow iących  d la  całego św ia ta  wzór 
zb ra tan ia  w  w aru n k ach  p aństw a 
w ielonarodow ego; w reszcie o zdoby­
czach postępu  naukow o-technicznego  
i rozw oju  mocy p rodukcy jnych  k ra ­
ju . W tym  w ielk im  dziele każde śro ­
dow isko tw órcze, każde pism o ma 
n iew yczerpane możliwości rozw ijan ia  
in ic ja ty w  i tw órczych poszukiw ań. 
Je s t rzeczą niezw ykle isto tną, aby 
do te j p racy  w ciągnąć każdego p i­
sarza, aby  w ykorzystać w szelkie do ­
stępne fo rm y  zbliżenia ze spraw am i 
całego narodu .

G. M arków  w skazał rów nież na 
is tn ie jące  jeszcze n iedosta tk i w  
działalności o rganizacji p isarzy  oraz 
czasopism  lite rack ich . Tu i ówdzie 
w ystępu ją  p rzypadk i n iedostatecznej 
w spółpracy  m iędzy n im i, oo w zn a­
cznym  stopniu  u tru d n ia  efektyw ność 
ich p racy . Z w rócił także uw agę na  
bardzo is to tny  m om ent — braków  
w zakresie teoretycznego szkolenia 
zw łaszcza m łodych p isarzy.

— Nie może być św iadom y swych 
zadań  socjalistyczny tw órca — 
stw ierdził G. M arków  — któ ry  w 
n iedostateczny  sposób zorientow any 
je s t w  dzisiejszej sy tuacji m iędzyna­
rodow ej, je j głów nych tendencjach , 
a przede w szystk im  w złożonych p ro ­
b lem ach w alki ideologicznej, w y­
m ierzonej nie tylko przeciw ko ZSRR 
i k ra jo m  socjalistycznym , ale w szy­
stk iem u, co postępow e.

Problem om  p racy  z m łodzieżą 
pośw ięcił także swe w ystąpienie  
Oleg Szestiński. M ów ca podkreślił, że 
zarów no ZP ZSRR ja k  i  Komsom ol 
prow adzą system atyczną pracę z 
m łodzieżą lite rack ą , m. in. o rgan izu ją  
sem inaria  i spo tkan ia , na k tórych 
w yb itn i tw órcy dzielą się z d eb iu tan ­
tam i swym  dośw iadczeniem  i w iedzą, 
poddając  w n ik liw ej analiz ie  ich 
pierw sze osiągnięcia. W ciągu n a j ­
bliższych czterech  la t odbyw ać się 
będą reg u la rn ie  w szcchzw iązkow e 
n a rad y  m łodych prozaików , poetów, 
d ram atu rgów , publicystów  i k ry ty ­
ków. Na uw agę zasługuje  decyzja o 
u tw orzen iu  now ego czasopism a, t r y ­
buny m łodych p.n.: „L ite ra tu rn a ja  
TJczeba” („Studia L iterack ie”), k tó ra  
w  znaczym  stopniu  pom oże s taw ia ją  
cym  pierw sze kroki au to rom  ukazać 
swe m ożliwości. M ówca podkreśli! 
jedm ocześnic zasługi w ydaw nictw  i 
czasopism  lite rack ich  w lansow an iu  
m łodych ta len tów . Np. W ydaw nictw o 
„M ołodaja G w ard ia” w  ostatn ich  
cz te rech  la tach  zaprezen tow ała  czy­
teln ikom  około 500 nowych autorów .

— M inęło pięć la t od ogłoszenia 
znam iennej uchw ały  KC K PZR  o za­
dan iach  k ry tyk i lite rack ie j — stw ie r­
dził m. in . w sw ym  w ystąp ien iu  W i­
ta lij O zierow . — Z te j perspek tyw y  
m ożna dziś stw ierdzić , że i ta  dzie­
dzina m a n a  sw ym  koncie sporo 
ko n k re tn y ch  osiągnięć. Po jaw iło  się 
w iele  cennych  p rac , analizu jących  
k lasykę rosy jską  i radziecką... Z b li­
ża jąca  się rocznica sk łan ia  jednakże 
do re flek sji, jak  w iele jeszcze zadań 
stoi p rzed naszą k ry tyką  w dziele 
u k azan ia  całego ogrom nego dorobku 
sześćdzicsięciolccia. W ypełniliśm y 
„białe p lam y” w lite ra tu rze  la t dw u­
dziestych, zbyt m ało natom iast po­
św ięciliśm y uw agi dziełom pow sta­
łym  w la tach  trzydziestych, kiedy 
rozkw ita ł ta le n t Szołochowa, F iedina, 
L eonow a i innych  w yb itnych  pisarzy.

N a fo rum  w iele m iejsca pośw ięco­
no sp raw om  k o n tak tów  zagran icz­
nych p isarzy  radzieckich. M ówiąc o 
nich N ikołaj F iedorenko  podkreślił, 
że w k o n tak tach  tych naczelne m ie j­
sce p rzypada w spółpracy  z p isarzam i 
k ra jó w  socjalistycznych, k tó ra  z ro ­
ku n a  rok  rozszerza się i pogłębia. 
Np. w  ub. roku w ZSRR przebyw ało 
500 p isarzy  z b ra tn ich  kra jów , k tóre 
z kolei odw iedziło 400 radzieckich  
tw órców . Z innych  przyk ładów  m ów ­
ca przytoczy! w spólne in icjatyw y m. 
in . w ydaw nicze w  zakresie  k tórych 
w yróżnia się w spółpraca po lsk o -ra ­
dziecka, poprzez opublikow anie dw u­
języcznej „Księgi* p rzy jació ł” oraz 
p rzygotow yw anej obecnie edycji „Le­
n in  i rew olucja  w tw órczości rad z ie ­
ckich I polskich p isarzy” ; ukazała  się 
także „A ntologia po lskiej poezji” w y­
d an a  w języku  b iało rusk im  1 wiele 
innych.

Współczesna cywilizacja, 
przenikajqc do najbardziej 
odległych zakqtków naszej pla­
nety, nie ominęła także Bhu­
tanu, niewielkiego państewka 
leżącego w Azji Środkowej, we 
wschodniej części Himalajów. 
W tym średniowiecznym kró­
lestwie o powierzchni 50 tys. 
kilometrów kwadratowych i li­
czącym około miliona miesz­
kańców, buduje się szosy, ele­
ktrownie wodne, zaczyna się 
rozwijać przemysł turystyczny. 
Będqc członkiem ONZ, nie­
podległy Bhutan wychodzi 
stopniowo na arenę międzyna- 
rodowq.

Mało już jest na świecie tak ro­
mantycznych i egzotycznych zakąt­
ków, jak w górskim królestwie Bhu­
tanu. Era lotnictwa zaledwie m usnę­
ła tę maleńką monarchię. Istnieje 

► tu tylko jeden jedyny pas starto­
wy, jednakże samoloty mogą na nim 
lądować tylko w tych rzadkich 
dniach, kiedy okolicznych szczytów 
górskich nie zasnuwają gęste, bure 
chm ury. Dlatego też podróżnik, który 
by się pragnął dostać do stolicy, 
m iasta Thimphu,, musi się zazwyczaj 
Uuc pół dnia jeepem z lotniska po­
łożonego na terytorium  Indii do gra­
nicy Bhutanu, a później trząść się 
jeszcze cały dzień na krętych, gór­
skich drogach.

Do dnia dzisiejszego ze szczegól­
nych przywilejów korzysta w Bhu­
tanu handel wymienny. Miejscowe 
pieniądze spotyka się tak rzadko, że 
reszty wydaje się kupującym  plaster­
kami twardego sera, robionego z mle­
ka jaków, nanizanych na długi włos 
z sierści tego zwierzęcia.

Na wysokich górskich pastwiskach 
srebrzy się śnieg i pasą się jaki, a w 
tropikalnych dżunglach buszują dzi­
kie słonie i tygrysy.

Jednakże egzotyka jest tylko jedną 
stroną rzeczywistości współczesnego 
Bhutanu. Drugą są problemy, nad 
którym i głowią się przywódcy k ra ­
ju. A są one bardzo istotne i trudne 
do rozwiązania. Każde co czwarte 
rodzące się dziecko umiera w ciągu 
pierwszego roku życia z powodu 
chorób przewodu pokarmowego,"każ^ 
de co trzecie dziecko nie dożywa 
piątego roku życia. Na okres nauki 
dzieci trzeba rozłączać z rodzicami. 
K raj praktycznie nie ma w p ły w ó w  
walutowych, z wyjątkiem  środków 
płynących z turystyki i sprzedaży 
znaczków pocztowych, kolekcjono­
wanych przez miłośników filatelisty­
cznych osobliwości.

Rozwój turystyki rozpoczął się bar­
dzo niedawno. I chociaż przyjeżdża­
jącym udaje się obejrzeć zaledwie 
m aleńką część tego malowniczego 
kraju, bo tylko doliny Thimphu i 
Paro, dokąd wozi się ich m ikrobu­
sami po wąskich, ale zupełnie znoś­
nych drogach, płacą za to bardzo 
słono. Na przykład tygodniowy pobyt 
w Bhutanie kosztuje około tysiąca 
dolarów. Majestatyczne krajobrazy 

' i gościnny naród tego kraju  wywie­
rają  na turystach przyjemne \ ra ­
żenie, co nie jest obojętne dla pers­
pektyw rozwojowych przemysłu tu ­
rystycznego.

W izyta p rem iera  P io tra  Ja ro sze ­
w icza w H olandii niesie zacieśnienie 
politycznej, gospodarczej i k u ltu ra l­
nej w spółpracy m iędzy naszym i k ra ­
jam i. Wspólna deklaracja oraz pod­
pisanie kiilku porozumień gospodar­
czych konkretyzuje współdziałanie, 
nadaje impuls wzajemnym stosun­
kom, które rozwijać się będą na za­
sadach pełnego partnerstw a. Do­
tychczas bowiem nie wykorzystywa­
liśmy wszystkich możliwości, a wy­
miana handlowa nie była zrównowa­
żona. Wspólne ustalenia sytuację tę 
polepszą. Punkt 6 Deklaracji stw ier­
dza, że „obie strony  dążyć będą do 
pełnego w ykorzystan ia  w ram ach  o- 
bow iązujących ustaw  i przepisów  
możliwości rozszerzenia i poełebienia 
w spółpracy gospodarczej”, W tym 
celu będzie się popierać i ułatwiać 
kontakty między przedsiębiorstwami 
i organizacjam i gospodarczymi obu 
krajów  oraz rozwói wymiany hand­
lowej.

Ale rozmowy objęły nie tylko sto­
sunki dwustronne. Wiele w nich 
miejsca poświęcono problemom o 
szerokim aspekcie międzynarodowym. 
Zwróćmy uwagę na zadeklarowaną 
gotowość nadania procesowi odpręże­
nia „cha rak te ru  jednocześnie ciąg łe­
go oraz bardziej trw ałego 1 po­
w szechnego” oraz podkreślenie „koni- 
p lem entarnośpi aspek tów  politycz­
nych i m ilitarnycłi bezpieczeństw a", 
Obie strony zapowiedziały, że aktyw-

Feudalna struktura państwa pozo­
staje w zasadzie nietknięta i dopiero 
teraz zaczyna ustępować miejsca 
stosunkom towarowo - pieniężnym. 
Wielcy posiadacze ziemscy dotąd 
mają własnych jubilerów i artystów, 
m urarzy i cieśli, m ają swoich chło­
pów i sługi, a także pastuchów pil­
nujących należące do nich stada ja ­
ków i bawołów.

Odległość między stolicą Bhutanu
— Thim phu a miastem Taszigang na 
wschodzie — wynosi, na mapie, ok. 
200 km. Ale, żeby odbyć podróż z 
jednego miasta do drugiego, trzeba 
przejechać jeepem co najm niej 750 
kilometrów. Budowy szosy jeszcze 
nie zakończono. Droga wije się jak 
wąż między grzbietam i potężnych

masywów górskich, co paręset me­
trów przecinają ją  burzliwe potoki. 
Praw ie wszędzie towarzyszy podróż­
nikowi lub turyście szum toczącej się 
wody.

250 km na wschód od stolicy 
wznosi się twierdza Tongsa, gdzie 
niegdyś odbywała się wymiana to­
warów i ludzi między wschodnią a 
zachodnią częścią kraju. Z początku 
wiódł do niej zaledwie wąziutki 
trop, wciskał się do wnętrza tw ier­
dzy przez niewielkie wrota w za­
chodniej ścianie, przewijał się przez 
wszystkie wewnętrzne dziedzińce 
twierdzy, żeby wyjść na koniec przez 
wschodnie wrota.

W początkach XX stulecia emisa­
riusz rządu brytyjskiego, John 
Claude Wight, jako pierwszy z przed­
stawicieli świata zachodniego, zain­
teresowany w badaniach Bhutanu, 
zwrócił uwagę, iż rejon Tongsa, dzię­
ki rozumnemu kierownictwu władcy 
Ugien Wanczuka, w odróżnieniu od 
innych r e jo n ó w  kraju, żyje bez wo­
jen i w spokoju. W 1907 roku wio­
dący przedstawiciele buddyjskiego 
duchowieństwa oraz — w większoś­
ci wrogo do siebie usposobieni — 
władcy oddzielnych rejonów posta­
nowili stworzyć państwo monarchicz- 
ne na czele z Ugien Wanczukiem. 
Tak powstało królestwo Bhutanu i 
rozpoczęło się panowanie dynastii 
Wanczuków.

Dzisiejszym władcą kraju  jest p ra­
wnuk jej założyciela. Teraz rejon 
Tongsa nie jest już ośrodkiem w ła­
dzy państwowej. W twierdzy miesz­
kają tylko mnisi, którzy uchodzą za 
miejscowe świętości i trudnią się ko­
piowaniem świętych ksiąg, używając 
do tego celu tysięcy rzeźbionych w 
drewnie i w metalu form drukar­
skich.

Pewien podróżny zaobserwował, 
jak mnisi przygotowywali skompli­
kowane danie z ciasta i śm ietanko­
wego masła, przeznaczone dla kru­
ków. „Wszystkie żywe istoty są 
święte — wyjaśnił jeden z mnichów
— ale kruki szczególnie. Zabić k ru ­
ka jest tak wielkim grzechem, jak 
zabicie tysiąca mnichów”. Stosunek

nie działać będą na rzecz osiągnięcia 
pomyślnyeh wyników rokowań w 
Wiedniu i zaprzestania'w yścigu zbro­
jeń oraz redukcji zbrojeń jądrowych 
i konwencjonalnych „aż do osiągnię­
cia pow szechnego i całkow itego roz­
bro jen ia  pod skuteczną kon tro lą  
m iędzynarodow ą”.

Prem ierzy obu rządów wyrazili 
przekonanie, że wprowadzenie w ży­
cie Wszystkich postanowień Aktu 
Końcowego KBWE leży w interesie 
krajów  — uczestników helsińskiej 
konferencji.

Wyniki pierwszej oficjalnej wizy­
ty szefa rządu polskiego w Holandii 
są więc pomyślne i służyć będą za­
cieśnieniu współpracy.

A teraz znów nieco o F ranc ji.
Gdy ten num er „Odgłosów” znaj­

dzie sic w rękach Czytelników — 
znane już będą ostateczne wyniki 
wyborów municypalnych we Francji. 
Wybory bowiem odbywały się w 
dwóch turach, rozdzielonych tygo­
dniowym odstępem. Jeśli decyduje­
my się na podjęcie tem atu nie zna­
jąc jeszcze końcowych rezultatów
— czynimy to dlategto, że już  p ierw -1 
sza tu ra  w yborów  przyniosła  k i lk a 1 
charak terystycznych  dla życia poli­
tycznego F ran c ji faktów .

Pierwszym i podstawowym jest 
dalszy w zrost w pływ ów  zjednoczonej 
lew icy. Od czasu poprzednich wybo­
rów do rad, które odbyły się przed 
sześciu laty, miały miejsce tak  do-

himalajskiego buddyzmu do pozba­
wienia życia istoty żywej jest jed -i 
nym z najbardziej zadziwiających 
aspektów tej złożonej religii. Na 
przykład niechęć do zabijania jakiej­
kolwiek istoty żyjącej nie obejmuje 
świń. Najulubieńszym przysmakiem 
bogatych chłopójjv jest suszone mięso 
jaka, jednakże trudno by znaleźć 
wśród Bhotyjczyków (podstawowa 
grupa ludnościowa) choćby jednego, 
który by się zgodził zabić zwierzę. 
Grzech związany z zabijaniem powi­
nien wziąć na siebie ktoś inny. Z re­
guły robią to muzułmanie, k tó rzy , 
uciekli z Tybetu. Chłopi jednakże ja - j 
dają mięso nie częściej niż raz^dol 
roku, podstawowymi produktam i i 
żywnościowymi są bowiem: ryż, gry- 1

ka, czerwony pieprz, suchary, jajka 
i herbata.

O jeden dzień drogi na wschód od 
Tongsa leży malownicza dolina 
Bhumthang, rozłożona w środku mię­
dzy stolicą a Taszigang. Taszigang — 
końcowy punkt szosy na wschodniej 
rubieży kraju  — jest zupełnym prze­
ciwieństwem odizolowanej od pozo­
stałego świata doliny Bhumthang. 
Niegdyś uważano go za jeden z naj­
rzadziej odwiedzanych zakątków na 
kuli ziemskiej. Tym bardziej więc 
zdumiewają wybrukowane ulice, ele­
ktrownia wodna wytwarzająća ener­
gię i światło dla miasta, szpital, 
szkoła i to, czego można się było 
najm niej spodziewać w kraju  trady­
cyjnego handlu wymiennego — ulicz­
kę, wzdłuż której, po obu jej stro­
nach, rozłożyły się stragany i skle­
piki.

Twierdza w Taszigang spełnia Jesz­
cze dziś podobne funkcje, jak nie­
gdyś twierdze średniowiecznej Euro­
py. Na otaczających ją zboczach gór­
skich usadowiły się osiędla chłop­
skie, w środku rozlokowały się w ła ­
dze miejskie i grupa mnichów. Po­
dobnie jak ludność wiejska średnio­
wiecza, okoliczni mieszkańcy Taszi­
gang zbierają się co pewien czas na 
cienistych dziedzińcach twierdzy, że­
by spotkać się z władzami lub zoba- 
czy i  wystawiane tu taj przedstawienia 
trw ające nieraz po kilka dni. Artyści, 
ubrani w barwne szaty, przekazują 
językiem tańca starożytne legendy 
mieszkańców Himalajów, które gło­
szą o zwycięstwie dobra nad złem 
i o niebezpieczeństwach zagrażających 
człowiekowi. Jednocześnie z wykony­
waniem rytualnych tańców w ystępu­
ją ubrani w łachmany błażni, paro­
diując każdy akt odbywającego się 
przedstawienia.

Na samej granicy z Tybetem, na 
wysokości ponad 4 tys. metrów n.p.m. 
rozciąga się teren łowiecki, położony 
dosłownie w cieniu dwóch ośnieżo­
nych szczytów: Takaphu — 6600 m 
i Tungphu — 6900 m. Turystyczny 
pobyt w Lingszi można uważać za 
wydarzenie unikalne, w Bhutanie 
bowiem rzadko się spotyka ośnieżo-

niosłe wydarzenia, jak: przyjęcie 
przez lewicę wspólnego programu, 
zarysowanie się kryzysu gospodar­
czego oraz zmiana na stanowisku 
prezydenta. Wszystko to nie d o z o -  
stało bez wpływu na sytuację wew­
nętrzną Francji. Rezultat — co już 
wiadomo po pierwszej turze głosowa­
nia — to w prow adzenie do rad 
przez lewicę znacznie w iększej licz­
by Jej p rzedstaw icieli. Wyraźnie po­
większy swój stan posiadania F ran ­
cuska P artia  Komunistyczna, która 
ieraz będzie miała swoich reprezen­
tantów  również w radach, gdzie nie 
było dotąd komunistycznych m an­
datów. Sytuacja nie raptownie, ale 
stale ewoluuje więc w kierunku le­
wicy.

Drugim wnioskiem, wypływającymi 
z wyborów, jest pobwierdizenie prze­
widywań, że największym wybor­
czym przeciwnikiem 'lew icy ji>st 
gaullistowska partia RPR, której 
przewodzi b. prem ier Chirac. Jakoże 
do wyborów parlam entarnych pozo­
stał tylko rok — nie wiadomo, czy 
gaulliści zdąża na tyle rozwinąć swo­
je  wpływy, aby zapewnić sobie naj­
większe szanse.

Z omawianym wnioskiem łączy się 
trzeci — zróżnicowania koalicji rzą­
dowej do tego stopnia, że właściwie 
można mówić o powstaniu dwóch 
różnych ugrupowań — giscardow- 
skiego i gaullistowskiego. Listy tego 
ostatniego w wielu wypadkach w 
pierwszej turze wyprzedziły pozostałe 
listy rządowe. Wspólne listy obozu 
rządowego w drugiej turze nie po­
mniejszają tamtego faktu. Wielu ko­
m entatorów  wyciąga z tej przewagi 
gaulTtstów daleko idące wnioski — 
pisze się, że może to n aw et doprow a-

/

ne szczyty: z reguły są one ukryte 
poza szczelną zasłoną szarych chmur. 
Tylko tutaj te dwa olbrzymy w sre­
brnych hełmach prezentują swój ma­
jestat od wschodu do zachodu słoń­
ca. Siedząc w Lingszi przy ognisku, 
w którym płoną gałęzie rododendro­
nów, będące jedynym niemal rodza­
jem paliwa w tym bezleśnym rejo­
nie omiatanym ostrym wichrem, 
warto podumać nad zawiłościami 
bhutańskiego kalendarza. Myśliwy 
Rinzin Dordżi mówi, że ma 32 lata, 
podczas gdy według europejskiego 
kalendarza ma 30 lat. „Ale — tłu ­
maczy myśliwy — my zaliczamy 
dziewięć miesięcy, które dziecko 
przebywa w łonie matki, a jeśli «=o- 
dzi się ono w dzień Nowego Roku, 
który pr*ypada na europejski sty­
czeń, to jest jeszcze o rok starsze...”.

JERZY CZECH

Amerykańscy geolodzy inform ują, 
że rzekomo odnaleźli „zagubione” 
kopalnie złota króla Salomona. Spe­
cjaliści już od dawna przypuszczali, 
iż o«koło trzech tysięcy la t temu na 
terytorium  Arabii Saudyjskiej, gdzieś 
między Mekką a Medyną, znajdow a­
ły się kopalnie, które dawały poło­
wę wydobycia złota w całym staro­
żytnym świecie.

Legenda głosi, że w królestwie Sa­
lomona zamożne rodziny jadały na 
talerzach odlanych ze szczerego zło­
ta, a królewscy łucznicy wprawiali 
się w strzelaniu z lulków do tarcz 
ze złota. Jednakże miejsce królew­
skich kopalń złota pozostawało ta ­
jemnicą.

Co najm niej cztery księgi wcho­
dzące w skład Biblii wspom inają o 
karaw anach, które powracały do Je ­
rozolimy wyładowane sztabami złota.

ODNALEZIONO 
KOPALNIE 

KRÓLA SALOMONA?
W „Pierwszej księdze kirólów” wspo­
mina się o karaw anie, która dostar­
czyła z rejonu Ofiru 420 talentów  
(13 ton) złota. W innym miejscu mó­
wi się o dostarczeniu 12 ton złota 
przez inną karaw anę i w innym cza­
sie. Wielu badaczy próbowało uchy­
lić rąbka tajem nicy Salomonowych 
kopalń. Jedni przypuszczali, iż znaj­
dują sję oge gdzięś „jjr Arątajj, inni, 
że w Indflach, jesacze inni. że w Po­
łudniowej Afryce, a niektórzy że 
nwWet na Urahr. t

Amerykanin Kenneth Twetchell, 
badając w 1933 roku górę Dżebel 
Mahd ed-Dahab („Kolebka złota” — 
w Arabi Saudyjskiej) wysunął przy­
puszczenie, że właśnie ona mogła być 
legendarnym  źródłem bogactw Salo­
mona. Twetchell stworzył syndykat 
górniczy Arabii Saudyjskiej, który 
poważnie zajął się tam  poszukiwa­
niem złota. I nie bez sukcesów: w 
przeciągu 14 lat, od 1937 roku do 
1951. w Dżebel Mahd ed-Dahab w y­
dobyto około 60 ton tego kruszcul 
Niedawne wspólne badania urzędów 
geologicznych USA i Arabii Saudyj­
skiej potwierdziły hipotezy A m eryka­
nina. Pewna kompania am erykańska 
robi już nawet starania o uzyskanie 
zezwolenia na rozszerzenie prac 
wydobywczych w Dżebel Mahd ed- 
-Dahab Inform ację podajemy na od­
powiedzialność tokijskiego „Ja pan 
Times”.

dzić do kryzysu system u i rozp isa­
nia przed term inow ych  w yborów,
gdyż przewaga ta świadczy o nara­
stającym  niezadowoleniu z rządów 
na płaszczyźnie wewnętrznej koali­
cji giscardowskiej.

I wreszcie interesujące jest także 
to, ze spory sukces w pierwszym gło­
sowaniu odnieśli zwolennicy ochrony 
naturalnego środowiska („ekologiś- 
ci ’,) którzy niespodziewanie stali się 
jednym z czynników francuskiego 
życia politycznego.

Nade wszystko akcentuje się jed­
nak w zrost sił lew icy, która — za­
cytujmy tu „L’A urore” — „dała do­
wód jedności, w jaką nikt nie wie­
rzył”. AP stwierdza natomiast, że 
jest to „największe zwycięstwo lewi­
cy francuskiej od zakończenia II 
wojny św iatow ej”.

I teraz już zupełnie krótko o p ierw ­
szym przem ów ieniu  prez. J . Cartera 
w ONZ. We fragmencie poświęconym 
zbrojeniom mówił on o „oszałamia­
jącym wyścigu”, który nie daje 
wcale poczucia bezpieczeństwa. Dla­
tego m. in. konieczna jest współ­
praca z ZSRR dla zachowania poko­
ju. Będziemy — powiedział prezydent
— z całą energią kontynuować ro­
kowania na tem at ograniczenia zbro­
jeń strategicznych, widzimy także 
potrzebę zmniejszenia zbrojeń kon­
wencjonalnych oraz zredukowania 
strum ienia broni, płynącego do 
wszystkich niespokojnych rejonów 
świata. M ożna to uznać za in te re su ­
jące , Jeśli w  ślad za licznym i już 
słow am i C arte ra  o rozbro jen iu  pójdą 
czyny.

W. SŁAWSKI
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WSZYSTKIM 
SIE ZDAWAŁO...

Cytat z „Pana Tadeusza'1 Adama 
Mickiewicza: „Wszystkim się zdawało, 
że to Wojski gra jeszcze, a to echo 
grało” — znakomicie ilustruje sytuację 
ostatnich k ilku  sportowych dni. Wszy­
stkim  się zdawało, że nasi hokeiści 
pojechali do Tokio po awans do gru­
py „A", ale to było tylko echo daw ­
nych dni. To nawet dobrze, że telewi­
zja tych mistrzostw nie transm ituje, bo 
już z tego, co mówi i pisze Bohdan 
Tuszyński niedwuznacznie wynika, że 
w  najważniejszym spotkaniu z hoke­
istami NRD nasi pokazali, ile mi bra­
ku je  do światowego średniego poziomu. 
Można z tego wyciągnąć prosty wnio­
sek, że po prostu pojechali nie najle­
piej przygotowani.

Jeśli w jakiejś dyscyplinie sporto­
wej wszystko jest na przeciętnym po­
ziomie, to wszystkim się zdaje, że jest 
dobrze i nie ma żadnych dyskusji na 
ten tem at. Jak  tylko okaże się w kon­
frontacji z lepszymi, że jest zle, zaraz 
zaczyna się dyskusja. To naw et dobrze, 
że w obliczu niepowodzeń dyskutuje 
się o ich przyczynach, coz z 'te j;j, fcieuy 
na dyskusjach się kończy.

Andrzej Lewandowski w „Trybunie 
Ludu” przypomniał opinię radzieckiego 
trenera A. Jegorowa, który to utrzy­
mywał, „że polscy sportowcy m ają tu .'- \ 
\yielki talent do hokeja, iż z czasem 
powiuni zrobić światową karierę’ . Ale 
widać czas ten jeszcze nie nadszedł. 
Dlaczego? Jedni twierdzą, że dlatego, 
iż nie mamy wystarczającej ilości io- 
dowisk i mało jest trenujących zawod­
ników. A lodowisk jest trzydzieści i 
parę, zawodników jesl ł.bOO lub 1.850. 
Dla jednych jest to dużo, dla innych 
niu.o. Powód do dyskusji jest. Długo 
można spierać się na ten temat, pyta­
nie tylKo, czy jest to akurat ten w łaś­
ciwy tem at do dyskusji. Lodowisk jest 
wprawdzie trzydzieści i parę, ale — 
jaK twierdzą niektórzy — nieKtóre nie 
odpowiadają warunkom potrzebnym do 
systematycznego treningu. Podobnie jest 
z trenującym i. Jest ich 1.650, ale pyta­
nie: jak trenują, z jakim skutkiem? 
Pojedynek z hokeistami NRD wykazał 
na przykład — jak  to napisał Bohdan 
Tuszyński — że zespół miał dobre za­
łożenia taktyczne, ale nie był zdolny 
do ich realizacji.

Wszystkim się też zdawało, że kola­
rze, którzy pojechali ścigać się na szo­
sach Francji laurów wprawdzie nie 
przywiozą, ale czegoś się nauczą. Kon­
frontacja z zawodowcami przyda się 
im do p ó ź n i e . ' łłydowł %t||ir#jąc«B0 . 
się Wyścigu M p j u ,  . A le ,.0^ . , ' jak UH-

P S i #
mi, inni okazali się do tej Walki, cał­
kowicie nie przygotowani. Stanisław , 
Szozda, Tadeusz Mytnik, Bronisław 
Ebel, Janusz Kowalski i Wiesław Biel­
ski wycofali się w trakcie wyścigu'. Jan 
Brzeżny ukończył wyścig na 19 pozycji, 
Tadeusz Zawada na 63, a Mieczysław 
Nowicki na 79. Powodu do paniki je­
szcze nie ma, ale zastanowić się mo­
żna. I to nad tym, jak to właściwie 
jest. Triumfatorzy Wyścigu Pokoju nie 
błyszczą na zagranicznych szosach, gdzie 
dochodzi do konfrontacji ze światową 
zawodową czołówką. Dlaczego? Czy 
zawsze musimy być aż o tyle gorsi?

Wrocławski Śląsk nie sprawił nam 
niespodzianki. Wszystkim się zdawało, 
że przegra w Neapolu i przegrał. Na­
wet piłkarzom Śląska też zdawało się, 
że przegrają i grali zgodnie z tym 
przekonaniem. Sprawozdawcom wielką 
frajdę zrobiło znane powiedzenie: „Uj­
rzeć Neapol i umrzeć”. Piłkarze Ś lą­
ska ujrzeli Neapol i legli na boisku. Legli 
w fatalnym stylu. A przecież znów dru­
żyna SC Napoli nie stanowiła żadnej re­
welacji, nie pokazała futbolu najwyższej 
klasy. Obie bramki, które dały jej 
awans do następnego etapu puchąro- 
wych rozgrywek, były do obronienia 
przez bram karza Śląska. Wrocławska 
drużyna nie wyciągnęła żadnego a nio- 
sku z remisu, jaki Włosi wywieźli z 
Wrocławia. Zagrała gorzej niż we Wro­
cławiu. Na stadionie w Neapolu okaza­
ło się, że wysoka przegrana z Widze­
wem w Łodzi nie była przypadkowym 
potknięciem, wynikającym z tego, że 
zespół wrocławski rezerwuje siły na 
decydujące spotkanie w słonecznej Italii.

Wszystkim się zdawało, że ŁKS po 
rew elacyjnej rundzie jesiennej, wiosną 
przystąpi do walki z nowym zapasem 
sił i zaskakującymi pomysłami tak ty­
cznymi. Ale jak na razie to tylko echo 
niedawnych sukcesów. Już w meczu z 
rybnickim ROW i później z gdyńskii 
Arką widać było, że coś tu nie tak. 
Wprawdzie sprawozdawcy chwalili mą­
drą grę łódzkich piłkarzy, ale były to 
chyba pochwały dawane na k re r1 
wynikające ze wspomnień iesieni./D o­
piero w Mielcu „szydło wyszło z wor­
k a” i trzeba było pożegnać się z Pu­
charem Polski. A i pozycja ŁKS w li­
gowej tabeli me jest już taka pew ni. 
Rywale gonią i kto wie, kiedy dogo­
nią? Potwierdza się stara prawda, że 
bronić sie jest trudniej niż atakować 
I  będzie coraz trudniej.

Jak zwykle w takich sytuacjach znaj­
dzie się sto i jeden usprawiedliwień. 
Hokeiści mieli słaby dzień. Kolarze 
przejechali tylko 2 tys. kilometrów <1 
ich rywale z francuskich szos 5 i 6 
tysięcy kilometrów. W Neapolu było 
gorąco ! ostro świeciło słońce. ŁKS nę­
kają kontuzje. I Bóg jeden wie, co je­
szcze można wymyślić. Ale usprawie­
dliwienia nie przysłonią prawdy, że z 
przygotowaniem naszych zespołów spor­
towych nie jest najlepiej. Wniosek z 
tego jeden: trzeba się wziąć do roboty, 
a nie szukać usprawiedliwień.

B O G D A  MADEJ

n
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Wieść o strzelaninie wyprzedziła 
ich, siostry i posługacze czekali na 
schodach szpitala. Wróbel wszedł o 
własnych -iłach, Fedorkiewicza trze­
ba było wnieść, Ochman i Rheingold 
wzięli go natychm iast na stół.

Łairowieckl zbierał się do odjaz­
du, ale Wróbel zatrzymał go: będzie­
cie mi jeszcze potrzebni.

— Widzieliście przecież tego ban­
dytę? — pytał. — Poznalibyście?

— Na pewno. Przecież ja go tu 
przywiozłem. Z Piły.

— Co mówicie?

Łanowiecki uznał, iż trzeba się 
wdać w szczegóły.

— Na rynku w Pile... Nib, to było 
przed szpitalem. Wsiadaliśmy 0 0  sa­
mochodu, podszedł, prosił o podwie­
zienie.

— Przedtem  nigdy go nie widzie­
liście? Nie sprawdzaliście jego pa­
pierów ?

— Prosił, by wziąć go na łebka.
O nic r.ie pytałem. Przecież tak się 
teraz jeździ...

— To prawda — powiedział Wró- 
balu ł#- Kam tak podróżują,■>, ti ;■ ,. .y

. G ddeś m
krzyczał okropnym głosem, pogłos 
niósł po pustych korytarzach.

— Nie dostrzegliście, co ten typ 
m iał w ręku? — spytał sierżant. — 
Zauważyliście chyba, że on biegł z 
czymś w ręku. *

— To była jakby kaseta.
— Może, racja. A właściwie, pa­

nie Łanowiecki (to „panie” zjawiło 
się nie wiadomo skąd, nigdy przed­
tem Wróbel w tej formie się do nie­
go nie zwracał), a właściwie na co 
pan czekał pod arkadam i?

— Zaskoczyła mnie tam strzelani­
na.

— Zawsze ma pan broń przy so­
bie?

— Po tej naszej przygodzie w la­
grze...

— Tak, istotnie. Ale nie strzelał 
pan?

— Już to sprawdzaliście.
— A chciał pan strzelać?
— Przez moment, zanim zabiegliś­

cie mu drogę. I pewnie bym strzelił. 
Wyście mnie uprzedzili.,

Wróbel poprawił temblak, skrzy­
wił się z bólu. Polecił milicjantowi 
doprowadzić tu, na górę, pana Łosia, 
tego sklepikarza. I woźnego z ma­
gistratu. Przysadzisty, krę^Jr chło­
pak z rudawyrft wąsem cdfrunął wy­
konać rozkaz, a Łanowiecki uznał za 
stosowne spytać, czy ma nadal cze­
kać.

— Będzie mi pan jeszcze potrzeb­
ny. I pański wóz.

Przyprowadzili przejętego i wy­
straszonego pana Łosia. Woźnego, 
Jak się okazało, w bałaganie nie do­
prowadzono. Wróbel siedział na tej 
samej ławie co Łanowiecki, rana mu 
dokuczała, krzywił się jak do pła­
czu. Przed nimi stał pan Łoś, przy­
garbiony i pozbawiony zwykłej pew­
ności siebie. Trzymał w rękach ty­
rolski kapelusik i miętosił nielitoś- 
ciwie jego rondo.

— Panie sierżancie, przepraszam, 
panie komendancie — mówił ivym 
aksamitnym basem. — Przecież tu 
siedzi pan dyrektor Łanowiecki. Może 
poświadczyć. A kurat wyszedł, miałem 
zamykać sklep. A tu  nagle strzela­
nina! Pomyślałerh, na wiwat. Staję w 
drzwiach i z tłum u wyskakuje jakiś 
młokos, i pistoletem mnie w brzuch, 
tak, że musrtałem się cofnąć do skle­
pu. A on w otw arte drzwi do po­
koiku na zapleczu i korzystając, że 
w zamku tkwił klucz...

— Widział pan go już kiedy? Tego 
człowieka? — przerwał Wróbel.

— A jakże. Trzy albo cztery razy
— skwapliwie przytaknął pan Łoś.
— Kupował u mnie papierosy. Jak 
wszyscy. Rozglądał się po kątach.

Mówił, że chce się tu urządzić. Py­
tał o jakąś pracę.

— O jaką?
— O pocztę. O bank. Tak, właśnie

o bank.
' — A o magistrat?

— Nie pytał. Ale widziałem, pa­
nie komendancie, że tam chodził.

— Kiedy?
I — Zaraz, niech pomyślę... Przed­

wczoraj. Na pewno. Przedwczoraj.

Wróbel westchnął, jakby ta w ia­
domość bardzo go zmartwiła. Spoj­
rzał po twarzach milicjantów.

— Który z was biegł za bandytą?
— Na rozkaz — powiedział jeden

0 rudych wąsach. — Jam  go ścigał.
— I byliście w sklepie/?
— Pan... pan właściciel stał tw a­

rzą do ściany, ręce trzymał nad gło­
wą. Drzwi do pokoiku i tylne wejście 
były otwarte. Pan... pan sklepikarz 
pokazał, że tamten wybiegł, więc ja 
za nim, na boczną ulicę i aż do ro­
gu.

— Widziałeś go jeszcze?
— Nie.

... j j j o , 1 ra ju ’ '— ^ ę tc h n ą ł ,{ Wrófrśl 
' 7  tihiósł wzrok do .furitu,

“ — Pańić ŁÓS, i le ‘czasu‘ minęło od 
chwili, gdy bandyta wybiegł z pana 
sklepu, a zjawił się tam mój czło­
wiek?

— Dosłownie sekundy. To następo­
wało natychm iast, jedno po drugim.

— O, raju! — powtórzył Wróbel
1 zapadł w głębokie rozmyślania. Po 
chwili pan Łoś odważył się chrząk­
nąć.

— O co chodzi? — spytał Wróbel.
— Sklep... sklep zostawiłem. Prze­

kręciłem tylko klucz w drzwiach. A 
żaluzje nie ściągnięte. Czy mógł­
bym... /

— Możecie iść. Ju tro  zgłosić się na 
komendę. Spiszemy zeznania.

— Tak jest, panie komendancie. 
Zawsze do usług.

Ledwie Łoś zniknął, z operacyjnej 
sali wynurzyli się obaj lekarze i Łu­
cja, a za nimi dwaj sanitariusze, 
Niemcy, wypchnęli wózek. Wróbel 
zerwał się z ławy.

— Nie teraz, nie teraz, sierżancie!
— zaprotestował doktor Ochman. — 
Nie wiem, czy on z tego wyjdzie. 
Nie trzeba go dręczyć.

—' Człowieku! — powiedział Wró­
bel. — Ja muszę go przesłuchać!

— Jest w szoku. I tak niewiele 
wam powie — wyjaśnił Ochman.

— Co wy, doktorze, żarty sobie 
stroicie? •

— Nie prędzej nifr za parę go­
dzin.

Łanowiecki poczuł, że ktoś mu k ła­
dzie rękę na ramieniu. Łucja wyglą­
dała na bardzo zdenerwowaną. Po­
wiedziała półgłosem:

— Na mnie nie czekaj. Zostanę do 
rana.

Wróbel zły wrócił na ' swoją ław ­
kę.

— Chyba jednak Już pójdę, co, 
sierżancie? — Łanowiecki miał dość 
tego szpitala, miał dość wszystkich 
przeklętych szpitali! Ale sierżant 
jeszcze bardziej się skrzywił.

— Nie da rady, Łanowiecki. M u­
sicie poczekać. Będziecie potrzebni.

Dopiero po paru godzinach okaza­
ło się, że istotnie Łanowiecki był 
m ilicjantowi niezbędny. W ciągu tych 
dłużących się godzin Wróbel raz po 
raz szturmował gabinet Ochmana, 
słychać było, jak się kłóci z leka­
rzem. Wreszcie wyszedł z trium fują­
cą miną.

— Będziecie protokołować, dobrze'!
— powiedział do Łanowieckiego — 
Muszę mieć świadka zeznań. I ko­

goś, kto inteligentnie je zaprotokołuje 
Skąd kogoś takiego wytrzasnę? 
Ochman nie ma czasu. Tak .przynaj­
mniej twierdzi.

Otworzył swą' skórzaną torbę, wy­
jął zniszczony, w  połowie zapisany 
brulion i byle jak zatemperowany 
ołówek. Obok łóżka Fedorkiewicza 
siedziała siostra Dorota. Przy 
drzwiach stał znajomy młody mili­
cjant — towarzysz wyjazdów w te­
ren starosty Mroza. Fedorkiewicz był 
przytomny, wyglądało na to, że jest 
z nim źle.

— Niech siostra wyjdzie — rozka­
zał Wróbel. — Łanowiecki, siadajcie 
przy łóżku.

Poczekał, aż drzwi zamkną się za 
siostrą. Stanął u wezgłowia rannego, 
nachylił się.

— Panie Fedorkiewicz? Będzie pan 
zeznawał!

Fedorkiewicz patrzył zapadnięty­
mi, , nieruchomymi i  .rnilcz^.
. . — Od pańskich zeznań zależy, czy

' ^łapiemy baryły tę.

Ranny poruszył bezdźwięcznie w ar­
gami. Wróbel uznał to za znak wy­
rażający zgodę.

— Sam pan rozumie, że to i pań­
ska sprawa. Nie powinni bezkarnie... 
Czy znał pan sprawcę napadu? Tego 
bandytę... Kto to był?

Fedorkiewicz zaprzeczył ruchem 
głowy.

— Protokołujemy — powiedział 
sierżant do Łanowieckiego.

— Sprawca napadu nie znany. 
A teraz, panie Fedorkiewicz, pytanie 
drugie: kim jest postrzelony w pań­
skim mieszkaniu mężczyzna?

Fedorkiewicz szarpnął się tak, że 
m ilicjant musiał go przytrzymać za 
ramiona.

— Czy... czy żyje? — wykrztusił 
z największyrp trudem.

— N ajpierw  niech pan odpowie na 
moje pytanie.

— Mój brat... Olgierd Fedorkie­
wicz...

— Tak. Protokołujemy. Pytanie 
trzecie: czy pan wie, kto to Tarasz- 
ka?

— Nie... — wyszeptał burmistrz.
— Nie wie pan? —• zdziwił się 

Wróbel. — A zna pan nazwisko Bo- 
żelak? Krzysztof Bożelak?

— Tak — powiedział Fedorkiewicz 
i powtórzył: — Bożelak.

Wróbel go zamęczy — pomyślał 
Łanowiecki. Czy musi go tak piło­
wać? Ten człowiek umiera. A spraw ­
ca i tak jest już daleko.

— Bożelak — powtórzył Wróbel.
— Skąd pan zna to nazwisko?

Fedorkiewicz rriówił tak cicho, że 
musieli się nad nim pochylić, by 
usłyszeć.

— On był... Bożelak... dowódcą ba­
talionu... w którym  służył mój brat.

Wróbel siedział na skraju łóżka, 
pochylał się nad rannym.

— Kiedy b ra t służył z Bożelakiem? 
Kiedy? Panie Fedorkiewicz?

— Do wojny. I we wrześniu.
— A w czasie okupacji? I teraz? 

Co łączyło pańskiego brata z tym 
Bożelakiem?

Fedorkiewicz gwałtownie poruszył 
głową, z trudem łapał oddech. Na 
czole miał grube krople potu. Wróbel 
znów nachylił się, jeszcze niżej i 
znów chwycił rannego za ramiona.
' — Czy pan wiedział, że Bożelak to 
Taraszka? No?

Fedorkiewicz zamknął oczy. Wró­
bel nie dawał mu spokoju. Był bez­
litosny.

— Słyszał pan, o co pytałem ? Wie­
dział pan, kim był Bożelak?

Rys. Janusz Szymański-G lant,

— Brat mi powiedział — wyszep* 
tał Fedorkiewicz.

— Kiedy panu to powiedział?
— Jak tu  przyjechał.

Fedorkiewicz wyraźnie się zawa* 
hał. Wróbel prawie krzyknął:

— No! Panie Fedorkiewicz?
— Powiedział, że Taraszka zginął, 

że wpadł.
— Niechże pan mówi, Fedorkie­

wicz! Chcemy ukarać tych, co zabili 
pańskiego brata. Mają ujść bezkar­
nie? Więc jak to było? Brat był za­
stępcą Taraszki?

— On likwidował jego oddział — 
powiedział ranny i zaczerpnął po­
wietrza.

— Dlaczego pańskiego brata zabili?
O co poszło? Dlaczego strzelali do 
pana? — Wróbel znów trzymał ran­
nego za ramiona. 1

— Nie wiem! Nie wiem! — jęknął 
Fedorkiewicz 1 opadł na ręce Wró­
bla. ' 1 ' '

'O tw arty  się drzwi, do separatki 
wszedł doktor Ochman.

— Dosyć, sierżancie, dosyć! Trzeba 
mieć trochę ludzkich uczuć. Ani sło­
wa więcej. Nie pozwalam!

Wróbel popatrzył na niego z po­
gardą. Fedorkiewicz leżał nierucho­
mo z zamkniętymi oczami.

— Jemu i tak nic już nie pomo­
że — powiedział Wróbel. — Jeśliby 
zeznał więcej, może innych nie spot­
kałby taki los.

Łanowiecki zamknął zeszyt. Zrobi­
ło mu się w tym małym, dusznym 
pokoju niedobrze. Wyszedł na kory­
tarz. Doktor Ochman jeszcze spie­
rał się z Wróblem. Obaj podnieśli 
głos. Wreszcie sierżant skapitulował. 
Niechętnie opuścił separatkę. Zam­
knął za sobą drzwi zostawiając z 
rannym doktora 1 wartownika.

— Niewiele się dowiedziałem — 
powiedział zapalając papierosa. Szło 
mu niezręcznie. Jedną rękę miał na 
temblaku. Łanowiecki mu pomógł. 
Wróbel zaciągnął się łapczywie 1 po­
dał mu paczkę z papierosami. — 
Cholera! Nic nie powiedział. Jak  
kluczył. Zawsze taki sam.

— Chyba umiera — powiedział Ła­
nowiecki.

— Porachunki! — m ruknął Wróbel.
— Pod moim bokiem. A taki dobry 
był kocioł.

U m ilk ł‘i wyciągnął rękę po ze­
szyt. Łanowiecki podał mu ten gru­
by, szkolny bruljon, do połowy zapi­
sany, a teraz mieszczący jeszcze trzy 
stronice tego chaotycznego protokołu.

— Podpisaliście? Nie? To podpisz­
cie jako protokolant i świadek. Ta­
raszka, psiakrew.

— Dlatego i mnie pytaliście o Ta­
ras zkę?

— Chyba tego nikomu nie powtó­
rzyliście. co? Taraszka jak na złość! 
iWpadł w Krakowie. Próbował ucie­
kać. Zastrzelili go. I cały mój plan 
diabli wzięli. Taki świetny plan! A ja 
tu na niego czekałem. Gdyby tam 
nie wpadł, na pewno by tu przyje­
chał.

— Po co miał tu przyjeżdżać?
— Miał powody. Rodzina to naj­

lepszy kocioł. Fedorkiewicze, to jego 
szwagrowie. Ten Olgierd był jego za­
stępcą. A potem likwidatorem. Wie­
cie, co to znaczy fikwidator oddzia­
łu? Siedzi na dolarach. Tysiące do­
larów. No, ale dosyć o typn. Możecie 
iść do domu. Tylko nikomu ani sło­
wa.
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CORTAZAR

Pod koniec roku  
1975 Je rzy  KUhn n a ­
pisał, te  Jeśli ukażą 
się polskie p rzek ła­
dy „W ielkich w y ­
s ra n y c h ” , „W 80 
Światów dokoła 
dn ia” . „OśmloScia- 
n u "  1 „L ibro de 
M anuel” , to  Ju t 
w łaściw ie będziem y 
m ogli powiedzieć, 
że znam y w szystko, 
co najw ażniejsze w 
tw órczości Ju lio  
C ortazara. Przypo­
m inać czyteln ikom , 
k to  to Jest C ortazar 
byłoby chyba g ru ­
bym n ie tak tem , bo 

Jest to  pisarz cieszący się u nas ogrom ną popularnością. 
I m iło donieść, że z w ym ienionych pow yżej ty tu łów  je- 
szcze n iedostępny Jest dla nas ty lko  „L ibro de M anuel” . 
N ie tak  daw no „C zyteln ik" opublikow ał „W ielkie w ygra­
n e” , a osta tn io , to  sam o w ydaw nictw o przekazało  nam  „W 
osiem dziesiąt św iatów  dokoła dn ia"  1 w se rii N ike” 
„O śm iościan".

P ierw sza książka to zbiór różnorodnych, pełnych  dow ci­
pu,#' poezji 1 filozoficznej zadum y esejów  o współczesnym  
św iecie. sa m  au to r nazw ał tę  książkę „przechadzką k a ­
m eleona po p strokatym  dyw anie” . T ych, k tó rzy  w cześniej 
zapoznali się z „O pow ieściam i o k ronopiach  i tam ach "  in ­
fo rm ujem y , że te  p rzedziw ne, acz zaskaku jąco  przypom ina­
jące  ludzi, isto ty  w ystępu ją  i w te j książce. W arto rów ­
nież zwrócić uw agę na Jej c iekaw ą szatę graficzną, k tó ra 
Jest przen iesiona z edycji h iszpańskiej.

D ruga książka C ortazara — „O śm iościan" — to  n ajnow ­
szy, pochodzący z 1974 roku  zbiór jego opow iadań. Jak  
zw ykle u tego p isarza b o hateram i są ludzie nam  w spół­
cześni, uw ikłani w skom plikow ane problem y i w ątpliw ości, 
n ie bardzo p rzysta jący  do św ia ta , w k tó ry m  przyszło im 
żyć, „OśmioScian" nie przypadkiem  składa się z ośmiu 
opow iadań, z k tó ry ch  każde jes t w praw dzie odrębną ca­
łością, ale w szystk ie w zajem nie u zupełn ia ją  się, tak  Jak 
poszczególne elem enty  geom etrycznej bryły.

Obie książk i tłum aczy ła Zofia Chądzyńska.'

Ju lio  C ortazar — „W  osiem dziesiąt św iatów  dokoła dn ia” , 
Czytelnik, W arszaw a 1976, s tr . a30, ,cena zł 4!,-- 

„O śm iościan” — C zyteln ik , W arszaw a 1977, str. 166, ce­
na  zł 2 1 ,— •

ETHAN FROME
Ja k  nam  rekom endu je  w ydaw ca, E d ith  W harton  <1862—- 

1931) uw ażana Jest przez k ry tyków  lite rack ich  za n a jle p ­
szą po H enry  Jam esie, au to rk ę  pow ieści ooyczajow ycn i 
m istrzyn ią  m ałych form  lite rack ich . Je j twórczość jest u 
nas praw ie nieznana. Dwa polskie p rzek łady  je j utw orów  
ukazały  się bowiem w początkach tego stu lec ia , po w ojnie 
ukazał się zbiór je j czierecn  dłuższych opow iadań „S tary  
N owy Jo rk ” . Obecnie ukazał się d rug i pow ojenny polski 
p rzek ład  k tó rym  Jest k ró tk a  powieść „E than  Kromę". W 
tw órczości E d ith  W harton dom inują  dw a tem aty . „P ierw ­
szy — Jak pisze we w stępie W iesław F urm ańczyk  — to 
p rob lem  człow ieka w ielkiego fo rm atu , o szerokiej na tu rze , 
k tóry  ja k  na iron ię  wiąże się dobrow olnie z osobą m ałostko­
w ą, przyziem ną. D rugim  tem atem  jes t w yn ikające  stąd  
zagadnien ie  odpow iedzialności człow ieka, k tó ry  pragnie 
w yzw olić się z tych  więzów, py tań ie , do jak ich  granic w ol­
no m u się posunąć, Jeśli n ie chce naruszyć porządku 
Świata, w k tórym  ży je” . Te w gruncie  rzeczy ponadczasow e, 
a w ięc Isto tne 1 dla w spółczesnego czy te ln ika  problem y za­
w arte  są w łaśn ie  w książce „E than  F rom e”. A kcja toczy 
się na tle  surow ego zim owego pejzażu am ery k ań sk ie j pro­
wincji. P o nurą  h isto rię  bohatera  — E thana F ro m e a  opo­
w iada au to rk a  z n iezw ykłą, ale przez to bardzo sugesty ­
w ną prostotą. Chyba w łaśnie d latego „E than  F rom e" Jest 
n a jb ard z ie j znanym  u tw orem  E d ith  W harton.

E dith  W harton  — „E than  F ronA ” . przełożyła: U. Łada- 
Z abłocka, C zyte ln ik , W arszaw a 1976, s tr . 142, cena zł 22,—

HISTORIA BO O M U

.... w 2 1 rep ub likach  jednego  ko n ty n en tu , Kdzle używ a się
różnych odm ian języka kasty lijsk lego  (hiszpańskiego — 
przyp. led.) m niej więcej zrozum iałych, w ciągu bardzo 
kró tk iego okresu  ukazały  się św ietne deb iu ty  pisarzy, 
którzy lite rack ą  dojrzałość osiągnęli w yjątkow o — albo 
w zględnie — szybko (np. V argas Llosa 1 C arlos Fuentes) i 
niem alże w tym  sam ym  czasie pow stały najw ybitn iejsze 
powieści głośnych autorów  starszego pokolenia — E rnesta 
Sabato, O nettiego, C ortazara , co w sum ie dało zadziw ia­
jące połączenie (...). Z upełnie nagle pojaw iło się k ilk a­
naście powieści — w najgorszym  p rzypadku  godnych uw a­
gi — k tó re  zapełn iły  Istn ie jącą  do tej pory lu k ę” .

C ytat ten  pochodzi z książki ch ilijsk iego pisarza Jose 
Donoso „Moja osobista h isto ria  boom u” i dotyczy in te re ­
sującego zjaw iska w lite ra tu rze  k ra jów  A m eryki Ł aciń ­
skie j, k tó re  m iało m iejsce w la tach  sześćdziesiątych 1 zys­
kało sobie m iano „boom u''. D la polskiego czy te ln ika , k tó ry  
śledzi uw ażnie ko le jne  pub likacje  konsekw entn ie  prezen­
tow ane od k ilku  la t przez W ydaw nictw o L iterack ie  w Serii 
P rozy Iberoam erykańsk le j nie Jest obcy ani ten  term in , 
ani już tym  bardziej nazw iska pisarzy, k tó re  w ym ienia 
Jose Donoso. Toteż dobrze się sta ło , że W ydaw nictw o L ite ­
rack ie . postanaw iając n ie jako  uzupełnić naszą ed u k ac ję  w 
dziedzinie prozy la ty n o am ery k ań sk ie j, udostępniło  nam  
książkę Donoso, w k tó re j pisarz p rzedstaw ia w iele ln te resu - 

v jących  opinii i spostrzeżeń o sam ym  „boom ie” , o w ielu 
p isarzach 1 różnorodnych  w ydarzen iach  lite rack ich  zw iąza­
nych z tym  zjaw iskiem . D odajm y od razu , że „M oja oso­
bista h isto ria  boom u” Jest n ie m niej In teresu jąca  niż p ro ­
za przedstaw icie li „boom u". N apisana z pasją, dystan- 

jś sem i Ironią p rzedstaw ia w yrazisty  obraz środow iska pisa­
rzy la tynoam erykańsk ich  nie pozbaw iony sm akow itych  p lo ­
teczek 1 anegdot.

Jose  Donoso, pisarz rów nież zw iązany z „boom em " zna­
ny Jest polskiem u czyteln ikow i choćby z przek ładu  In te ­
resu jące j powieści „P lugaw y p tak  nocy” . Z „Moją osobi­
stą h isto rią  boom u" m ieli Już okazję zapoznać się czy te l­
nicy m iesięcznika „L ite ra tu ra  na  św iecie” . P rzekład  książ­
ki ukazał się bowiem w 1975 r., w grudniow ym  num erze 
„ L ite ra tu ry  na św iecie” , pośw ięconym  prozie lberoam ery- 

l kańsk iej.

Jose Donoso — „M oja “osobista h is to ria  boom u” , przełoży­
ła E. K om arn icka; W ydaw nictw o L iterack ie , K raków , 1977, 
s tr . 101, cena zł 2 0 ,—

WARTO PRZECZYTAĆ

George Bldwell — „Synow ie P a t" . Powieść h istoryczna z 
dziejów  Irland ii. Przełożyła Anna Bldwell. LSW 1978, str.
317, zł. 28,—

Czesław Chruszczew skl — „Fenom en kosm osu” . Powieść, 
WPoz. 1977 s tr . 255, zł 3»>-

E dw ard Hołuda — „W skurczu  źren icy” . Isk ry  1977, str. 
337 zł 20,—

Józef -Hubert — „O dw rócone losy". MON 1977, s tr . 282, 
zł 35,—

M apa tu rystyczna — „T atry  1 P ien in y " , PPW K 1977, zł 15,—
B arb a ra  N aw rocka-D ońska — „Odlot za tydzień". Czyt. 

1977, str. 187, zł 18,—
Ziem ow it Ogiński — „K arnaw ał 1 post” . Czyt. 1977, str. 

223, zł 18,—
Bolesław ż»bko-Poiopow icz — „D iam entow a rzeka” , 

LSW. 1977, s tr . 221, zł 28,—

1| ZDARZENIA I ZWIERZENIA

JESZCZE RAZ BIBLIOGRAFIA
Zaledwie parę tygodni temu 

pisałem o łódzkiej bibliografii 
i dziś znów powracam do tego 
tematu. Przyczyna jest jednak 
poważna — nowy tom „Biblio- 
g rafi Łodzi i w ojew ództw a” za 
rok 1972. Ale jednocześnie za­
powiedź: oto ukazywać się bę­
dą co roku zeszyty łódzkiej 
bibliografii obejm ujące rok 
kalendarzowy. Określenie „ze­
szyt” jest zresztą bardzo u- 
mowme — pierwsza publikacja 
liczy ponad 200 stron.

Jak  podają autorzy, w chwili 
obecnej zakończono już pracę 
nad tomem bibliografii za rok 
1971, a w przygotowaniu znaj­
duje się tom za rok 1973.

A teraz autorzy. Jest to ze­
spół w składzie: Rom an K acz­
m arek, A ndrzej G aw roński, 
K rystyna  M ierzw ianka, M ał­
gorzata  B asińska, K rystyna* 
B alcerow ska 1 H alina  K rigci. 
Jak  widać z zestawu nazwisk, 
jest to zespół z B iblioteki P u ­
blicznej im . L udw ika W aryń­
skiego, a  ściślej z D ziału In ­

fo rm acji i B ibliografii tej pla­
cówki.

Pomysł w ydawania biblio- 
grafi tematycznej co roku jest 
rozwiązaniem tyleż prostym, co 
znakomitym. Bibliografie są 
oczywiście tak ie  potrzebne po 
wielu latach, ale jakże często 
potrzebujem y ich w m iirę  
szybko. Dość powiedzieć, że ma 
kompleksową bibliografię łódz­
ką czekaliśmy prawie trzydzie­
ści lat. Gdyby na pomysł Bi­
blioteki Waryńskiego wpadł 
ktoś trzydzieści la t temu i gdy­
by wówczas znalazły się na to 
pieniądze, mielibyśmy dziś 
prawie trzydzieści tomów peł­
nej, kompleksowej bibliografii

• dotyczącej naszego miasta. 
Miejmy zatem nadzieję, że ko­
lejne tomy bibliografii będą 
się nadal ukazywać i że nikt 
wie wpadinie na pomysł, że ja ­
kieś dyrdymałki za drogo kosz­
tu ją  i trzeba je skreślić z pla­
nu. Jak  wiadomo zdarzały się 
już takie wypadki.

Ponieważ autorzy apelują' o

uwagi, myślę, że nie od rzeczy 
będzie zatrzymać się przy 
sprawie kryptonimów. Jest to 
problem szerszy i — m yślę — 
istotniejszy od jednostkowych 
pomyłek, które zdarzają się i 
będą się zdarzać w każdej b i­
bliografii. W omawianej na 
przykład pomylono aktora Mi­
rosław a Szonerta z aktorem  
M ieczysławem  Śzargancm , któ­
ry jest jednocześnie pisarzem. 
P isarską profesją obdzielono 
jednak Szonerta.

Jeśli <jhodui o kryptonimy, 
to brak tu  konsekwencji. Nie­
które są rozszyfrowane, inne 
nie. Często zresztą owa nie­
konsekwencja w ystępuje w 
jednej pozycji. Np. 1787: liter­
ka P zostaje rozszyfrowana 
jako H enryk  P aw lak , literki 
Kt — nie, choć wiadomo każ­
demu, że to znany kryptonim 
K onrada Turow skiego.

Poza tym  są pozycje dość 
dziwne. Na przykład adnoto- 
wany jest artykuł w „Magazy­
nie Polskim ”, ale wiadomo, że

jest to magazyn przedruków, 
więc pierwodruk miał miejsce 
w jakiejś łódzkiej gazecie. Są­
dząc po autorce — to chyba 
w „Głosie Robotniczym” (poz. 
2000) .

Pisząc o bibliografii Wandy 
i W acław a Frątczaków za lata 
194S—1970 nie wytykałem 
przeoczeń 1 pomyłek oraz nie 
dzieliłem się wątpliwościami 
natury m erytorycznej (czy np. 
bibliografia ma prawo rozszy­
frować współczesną „powieść 
z kluczem"). Uważam po pro­
stu, że „B ibliografia regional­
n a ” jest dziełem zamkniętym, 
wznowiona zapewne nie będzie, 
więc po co wskazywać usterki, 
skoro dzieło Jest cen>ne i potrzeb­
ne mimo wad. Tutaj Jednak się 
czepiam, ponieważ mamy do 
czynienia z serią, która tow a­
rzyszyć będzie miastu przez 
następne lata, więc w arto k ry­
tykować dziś, abyśmy za rok 
czy dwa mieli bibliografię ide­
alną Jeśli oczywiście ideał 
jest w tej trudnej i mrówczej 
pracy możliwy.

W IDOK

LEWYM OKIEM

KOT I PUZON
Tak się złożyło, że wypadło 

mi przeczytać parę bardzo fa­
chowych dywagacji o różnych 
dokonaniach plastycznych. O- 
czywiście, jak  stałoby się /to z 
każdym nie wtajemniczonym 
odbiorcą takich rozważań, na­
bawiłem się przy tym szeregu 
kompleksów, z kompleksem 
niższości na czele: autorzy, ci 
którzy kom entują sztuki pla­
styczne, których zadaniem po­
winno być chyba wyjaśnianie, 
zbliżanie, systematyzowanie — 
czynią wszystko, żeby całą 0- 
gromną dziedzinę sztuki, cały 
bezkresny obszar potencjalne­
go piękna uhermetycznić, od­
dalić, zamknąć na siedemdzie­
siąt zaszyfrowanych kluczy.

Jako nietknięty przez bakcy­
la koneserstwa profan myśla­
łem sobie niegdyś, że plastyka 
w najszerszym pojęciu to sztu­
ka operowania kształtem  i b ar­
wą Ale nie byle jakiego ope­
rowania. Nie można byłoby 
przecież grać w szachy, poru­
szając figurami byle jak. Za­
sady ruchu figur szachowych
— to ograniczenia. Nie można 
byłoby grać w brydża — po­
wiedział kiedyś Boy — gdyby 
w poniedziałek as bił króla, a 
we w torek — dziesiątka asa.

Artyści „robiący” w barw ie i 
w kształcie, postanowili jednak 
pozbyć się wszystkich ograni­
czeń — no i doprowadzili do 
tego, ie  gra — pozbawiona za­
sad — przestała być grą, stała 
się obojętnym wszystko jedno 
czym. Tak samo zresztą jak 
poezja, pozbawiona kolejno 
wszystkich ograniczeń: rymu, 
rytm u, orto@rafili, in terpunkcji i 
preekazywalnego sensu.

W gorączkowej pogoni za 
walorem, uznanym za najw aż­
niejszy na giełdzie artystycz­
nej. mianowicie za walorem 
nowości za wszelką cenę, po­
kazania czegoś, czego jeszcze 
nie było, wymyślenia 1 nazw a­
nia przeżyciem artystycznym 
czegokolwiek, byleby to przed 
nami nikomu do głowy przyjść 
nie mogło — dość szybko oka­
zało się, że takie niebywałe 
niebywałości wymyślać jest co­
raz trudniej. Można rzeźbić w 
twarogu, malować lewą nogą 
na suficie, skleić ucho od czaj­
nika ze sta rą skarpetką i za­
wiązać sto supłów na kolcza­
stym drucie. Można do tego 
dorobić filozofię. Ale bardzo 
trudno tę filozofię czytać, je­
żeli nawet założymy, że jest 
przeznaczona do czytania przez

kuM  spoza owe;) wtajemniczo­
nej grupy magów. Bo na przy­
kład czytamy (cytuję z auten­
tycznych katalogów i recenzji, 
na żądanie podam źródła):

„W roku  1950 a r ty s ta  rozsze­
rza w łaściw e m u w ertyka lne  1 
horyzon ta lne  pociągnięcia
pędzla fo rm ując  krzyżu jące sie 
rów noległoboki, k tó re  w myśl 
zasady „push and  p u li” ry t ­
m icznie pulsują. W roku  1953 
kom pozycje w ie lobarw ne u s tę ­
p u ją  m iejsca serii czarnych  
płócien, k tó re  w inny być od­
pow iednikiem  popu larnego  w  
sty listyce w schodniej w izerun­
ku B uddy pozbaw ionego 
tchn ien ia , czasu, sty lu , życia, 
śm ierci 1 końca”.

Gdyby ktoś chciał to prze­
tłumaczyć na polski, to co zo­
stanie? Zostanie tylko tyle: a r ­
tysta macha coraz energiczniej 
pędzlem poziomo i pionowo i 
wychodzą mu równoległoboki, 
które zgodnie z zasadą „raz 
popchnij, raz pociągnij” zaczy­
nają migotać w oczach. Póź­
niej artysta zmudiził się migo­
taniem  i zaczął smarować płót­
na na czarno. Dlaczego czarne 
płótno ma przypominać Buddę 
bez tchnienia i końca, tego już 
nie wiem. Dawniej przy po mi-

I
nało ż tą sam ą słusznością Na­
poleona pod piram idam i w 
bezksiężycową noc. Kto tu z 
kogo robi balona przy użyciu 
nadętych słów?

Czytam o „artyście, który 
teoretyzuje na tem at architek­
tury powietrza i anektuje 
chm ury na niebie; podpisując 
je  imaginaitywnie”. Im agina- 
tywnie — to znaczy chyba w 
w yobraźni Czyli wyobraża so­
bie, że podpisuje chmury, a 
my — nie wiem skąd znając 
jego wyobrażenia — mamy 
sobie wyobrazić, że jest artystą.

Czytam też w „Głosie Robot­
niczym ”, że „Zm ysłow a tem a­
ty k a  to  w praw dzie  n ie a ry tm e­
tyczna całość (pew nej) w ysta­
w y, ale n iew ątp liw ie  je j tzw. 
lw ia  część. Potężny akord  te j 
tak  rzadko — zw łaszcza w  o- 
sta tn lch  la tach  — u p raw ian e j 
tem atyk i dudn i na  w ystaw ie 
niczym  w ielka o rk ie s tra  dęta, 
w  k tó re j dźw ięk puzonów  to 
ledw ie m iauczenie ko ta  — przy 
ty lu  grzm iących basow o hcli- 
konach”.

Czytam 1 nadziiWić się nie 
mogę, czego to nie można n a ­
pisać o plastyce, kiedy ktoś 
się na niej zna. I o kocie, i o 
puzonie...

ĆWIEK

| PROPOZYCJE

CO NOWEGO W TELEFONACH?
Są tem aty, do których wraca 

się niechętnie, a które przecież 
są ciągle tem atam i aktualnymi, 
nurtującym i ludzi, poruszanymi 
w rozmowach i na łamach gazet. 
Dla mnie takim  tematem, do 
którego wracam niechętnie, są 
telefony. Każdy przyzna, ie  stan 
telefonów w Łodzi budzi pow­
szechny niepokój 1 powszechne 
narzekania. Telefony mamy fa­
talne, jest ich mało, daliśmy się 
pod tym względem ponownie 
wyprzedzić innym ośrodkom kra­
ju, a ludzie, którzy za taki stan 
rzeczy są odpowiedzialni obraża­
ją się na wszelką krytykę, choć 
tego czynić nie powinni.

Cóż więc tu można napisać no­
wego o telefonach? Powtarzać 
stare żale i narzekania? Mógłbym 
na przykład opowiedzieć, jak 
usiłowałem kilka dni temu połą­
czyć się telefonicznie z własną 
redakcją z telefonu zaczynające­
go się na „2”, a że było to za­
ledwie kilka domów od redakcji 
pobiegłem piechotą I byłem szyb­
ciej niż w „2” rozległ się sygnał 
stacji, oznajmiający o tym . że li­
nia jest wolna. Ale cóż to nowe­
go? O tym wiadomo już w Ło­
dzi od lat i każda instytucja, 
mieszcząca się w śródmieściu, 
stara się o telefony zaczynające 
się na „6”. Dzięki temu już i w 
„6” trzeba dłużej czekać na sy­
gnał centrali.

A jednak zdarzyło się coś no­
wego i w telefonach. Olo Marian 
Miszalski ■ „Głosu Robotnicze­

go” zrobił rajd  reporterski, spe­
netrował 13 budek telefonicznych 
rozmieszczonych w różnych rejo­
nach miasta i zaledwie w dwóch 
znalazł sprawne autom aty telefo­
niczne. Oczywiście taki rajd nie 
jest niczym nowym, ale nim 
przejdę do tego, co zauważyłem 
nowego w telefonach, proszę o 
trochę cierpliwości. Chciałbym 
przedtem zacytowhć to, co pisze 
Marian Miszalski w „Głosie Ro­
botniczym”. Spróbował on bo­
wiem nie tylko ustalić, gdzie nie 
ma sprawnego autom atu, ale — 
również — od  k i e d y? I tak 
na rogu ulicy Krzemienieckiej i 
Konstantynowskiej aparat jest 
nieczynny od 2 tygodni. Tyle sa­
mo u zbiegu ulicy Łąkowej i 
Kopernika. Od miesiąca — przy 
zbiegu ulicy Wólczańskiej i Wor­
cella. Przy czym bywa to albo 
uszkodzenie aparatu albo całko­
wita jego demolacja.

I  co na to poczta? Marian Mi­
szalski udał się do kierownika 
odpowiedniego oddziału Woje­
wódzkiego Urzędu Telekomunika­
cji — Leszka Przeździeckiego i 
dowiedział się od niego, że w 
mieście na 230 budek telefonicz­
nych 100 jest nieczynnych. I to 
właśnie jest ta nowość w telefo­
nach! Dlaczego? Zaraz to posta­
ram  się uzasadnić.

Andrzej Makowiecki napisał 
kiedyś o stanie telefonów na ła­
jnach „Odgłosów”. Był to repor­
taż gorzki może, ale napisany 
ze społeczną troską o stan tak

ważnej dziś dziedziny komuniko­
wania się. Jednakże obraz, jaki 
pokazywał reportaż Andrzeja 
Makowieckiego, nie był aż tak 
ponury, jak to przedstawia Ma­
rian Miszalski w krótkim  a rty ­
kule publicystycznym. A gro­
my, jakie posypały się wtedy na 
głowę reportera „Odgłosów” by­
ły zupełnie nieproporcjonalne do 
tego, co napisał.

Pamiętam zresztą również swój 
felieton, który napisałem na m ar­
ginesie pewnej rozmowy, jaką 
na łamach „Głosu Robotniczego” 
z przedstawicielami telekomuni­
kacji opublikował Andrzej Ma- 
lisz. Po tym felietonie uparcie 
dzwonił do mnie tajemniczy 
„monter”, który koniecznie cheial 
się ze mną spotkać „na mieście”, 
aby mi „wytłumaczyć”, że nie 
mam racji. A kiedy zaprosiłem 
go do redakcji... nie przyszedł.

A tu proszę, sam kierownik 
mówi więcej' niż to zdołał stw ier­
dzić reporter. Mało tego, u jaw ­
nia również, że w Łodzi jeden 
autom at przypada na 900 abonen­
tów, podczas gdy w Warszawie 
na stu kilkudziesięciu oraz także 
i to, że lepiej pod tym względem 
jest w Poznaniu i Wrocławiu. 
Ujawnia pilnie do tej pory strze­
żone „tajemnice”. To już w sto­
sunkach łódzkiej telekomunikacji 
z prasą zupełna n o w o ś ć !

Do konserwacji automatów te ­
lefonicznych powołano 2ł rejo­
nów, w których pracuje 50 osi ił. 
Być może jest to mało, a być

moi* potrzebne byłyby im sa­
mochody, aby mogli szybko I 
stale poruszać się po mieście. 
Wojewódzki Urząd Telekomuni­
kacji poniósł w ubiegłym roku 
milion złotych strat z powodu 
dewastacji automatów telefonicz­
nych. Trudno godzić się na ta ­
kie marnowanie publicznego gro­
sza przez chuliganów i nieuczci­
wych klientów poczty. Ale w yda­
je mi się, że wszystkiego nie 
można zwalać na karb chuligań­
stwa 1 nieuczciwości. Wydaje mi 
się, że potrzebny tu jest upór 
konserwatorów. W końcu komuś 
musi się znudzić ta „kosztowna 
zabawa”. Oby tylko nie poczcie. 
Wydaje ml się — i jestem goto­
wy bronić tej tezy — że jeśli 
dewastowane aparaty będą na­
tychmiast reperowane, to w koń­
cu zwycięży upór poczty. łAe 
Jest, kiedy chuligani i inni szko­
dnicy mają satysfakcje: zniszczyli 
I aparat już dwa tygodnie a 
czasem i więcej jest nieczynny. 
A więc ich szkodnictwo jest 
s k u t e c z n e .  A poza tym  ludzi 
przyłapanych na niszczeniu spo­
łecznego mienia trzeba karać. Co 
do tego nie ma wątpliwości.

Rozwijanie telekomunikacji jest 
rzeczą niezbędną. Taki o b o w i ą ­
z e k  spoczywa na poczcie. I  nie 
może być żadnego uspraw iedli­
wienia przy spełnianiu tego obo­
wiązku, a już w żadnym w y­
padku przyznawanie się do bez­
radności, co poczta nieustannie 
czyni.

MARCIN RODĄK  
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m a a a e g n
„Dzień dobry! Piszę do .Was 

po raz pierwszy, ponieważ zdo­
byłam Wasz adres w ostatnim  
num erze „Radaru”. Jestem 
uczennicą VIII klasy J mam na 
imię Ania. Przepadam za mu­
zyką rozrywkową i koniecznie 
chcę zostać piosenkarką. Kole­
dzy mówią, że jestem zgrabna 
(zwłaszcza nogi) i ładna i po­
dobna do Jarockie), tylko ona 
się lepiej ubiera. Zapiszcie mnie 
do Waszej Estrady oraz przy­
ślijcie mi 3.000 zł na początek 
ponieważ są mi potrzebne, a 
rodzice nie mają ich skąd 
■wziąć. Proszę Was bardzo, bo 
jestem w krytycznej sytuacji 
A WIĘC CZEKAM!”.

I tu następuje nazwisko 1 
adres. Jest to jeden z dziesiąt­
ków autentycznych listów, któ­
re  wpływają do Estrady Łódz­
kiej od panienek (panowie pi­
szą rzadziej) i. całego kraju. 
Estrady stają się jedną z wiel­
kich fabryk marzeń dla dora­
stających panienek i dowodem, 
że eksploatowany dotąd stereo­
typ gwiazd kina oowoli w ypar­
ty zostaje przez stereotyp 
gwiazd estrafly. Powstaje pe­
wien mit: być gwiazdą estrady 
to być ładną, zgrabną, mieć ła t­
we życie i zarabiać pieniądze. 
Całe żi/cie byłem przekonany, 
że jest tylko jeden zawód (ten 
najstarszy) na świecie. gdzie 
uroda 1 dobra figura są po­
mocne w łatwym życiu • i wy-

■ mienialne na pieniądze Listy 
te utwierdzają mnie w przeko­
naniu, '  że wśród wytworów 
kulturowych najtrudniejszym 
do badania są młode dziewczy­
ny.

W końcu kwietnia br. odbę­
dzie się w Łodzi, już po raz

trzeci, .krajow y konkurs mło­
dych talentów „Nowe twarze 
polskiej rozrywki”. Ker.kurs ten 
odbył się pierwszy raz w 1974 
roku. po ponad 10-letniej przer­
wie od 'czasu gdy podobnego ty­
pu przeglądy odbywające się w 
Szczecinie wylansowaly Czcsła-

konawców należy traktować w 
takich kategoriach jak żądanie 
utworzenia Politechniki przy 
Zakładach Szlifierek „Ponar- 
Jotes”, która to Politechnika 
kształciłaby inżynierów dla po­
trzeb tej fabryki. Porzucam 
więc te dywagacje, zwłaszcza 
że od la t wielu środki masowe­
go przekazu postulują reakty­
wowanie wydziału estradowego 
przy warszawskiej wyższej 
szkole teatralnej labsolwentami 
tego wydziału są m in. Boh­
dan Lazuka, Jerzy Połomski) co 
okazuje się zajęciem o tyle pra-

ANDRZEJ JÓŹWIAK

K A R I E R Y
wa Wydrzyckiego — Niemena, 
Helenę. Majdaniec, Katarzynę 
Sobczyk, Michaja Burano, Ka­
rin Stanek i innych młodych, 
nieznanych wówczas wykonaw­
ców. Na marginesie tego kon­
kursu warto chyba zastanowić 
się nad drogami do tzw. karie­
ry, splątanymi misternie ścież­
kami, które ułatwiaja czasem 
szybki start, ale jakże często 
brak dalszej opiek) powoduje, 
że większość młodych wyko­
nawców powiększa sfatygowaną 
rekwizytornię piosenkarskiego 
banału.

Pisałem już wielokrotnie o 
tym. że początkiem artystycz­
nej kariery estradowej jest w 
naszvm kraju z reguły studen­
cki *eatr, kabaret, amatorski 
konkurs wokalny itp., bardzo 
rzadko natomiast specjalistycz­
ne uczelnie. Poza jedyną kato­
wicką wyższą szKołą muzyczną 
nie ma w szkołach teatralnych 
czy muzycznych żadnych wy­
działów kształcących kadry dla 
estrady. Pojawiające się niekie­
dy głosy, że przedsiębiorstwa 
estradowe winny otwierać szko­
ły kształcące estradowych wy-

cochłonnym co w efekcie final­
nym — zbędnym. Dzisiaj nato­
miast chciałbym zwrócić uwagę 
na różne drogi do sukcesu. N ie­
kiedy biegunowo różne Opie­
ram  się na przykładzie radziec­
kiej piosenkarki AHy Pugaczo- 
wej oraz francuskiej wokalist­
ki Mireille Mathieu. Mathieu 
która dziś otrzymuje 5 tysięcy 
franków za galowy koncert i 
jest jedną z trzech gwiazd — 
obok Gilberta Becaud i Char- 
lesa Aznavoura — która pobie­
ra tak wysokie honorarium. 
Mireille Mathieu o początkach 
swej kariery mówi w wywia­
dzie dla Paris Match: ....dla
mnie osiągnięcie tego wszyst­
kiego było więcej niż trudne 
Szkołę opuściłam mając 12 lat, 
tak więc nic miałam żadnego 
przygotowania. ani ogólnego, 
ani muzycznego. W ciągu 10 lat 
pracy zmieniłam się nie tylko 
jako piosenkarka. Lubię pracę, 
lecz choć od najmłodszych lat 
chciałam zostać piosenkarką, 
nie sądziłam jednak jak bardzo 
ciężko trzeba piraeować w tym 
zawodzie. Początkowo uczyłam 
się — przygotowując moje pio­

senki w Języku niemieckim 1 
angielskim — fonetycznej wy­
mowy. Teraz niówię plennie po 
niemiecku i po angielsku'’.

Zupełnie inną drogę rozwoju 
artystycznego miała radziecka 
piosenkarka Ałła Pugaczowa, 
która ukończyła dwa wydziały
— dyrygenturę chóralną 1 pia- 
nistykę Wyższej Szkoły Muzycz­
nej w Moskwie. Wyszła za mąż, 
urodziła dziecko, aktualnie stu­
diuje zaocznie reżyserię w mo­
skiewskiej szkole teatralnej. 
Alla Pugaczowa, obok Karela 
Gotta (również ukończył Wyż­
szą Szkołę Muzyczną) jest ak­
tualnie najwyżej ceniona przez 
koneserów światowego show- 
-businessu. Ałła Pugaczowa o- 
siągnęła sukces w momencie, 
kiedy sama była przekonana o 
tym, że nadeszła pora. aby wy­
cofać się z estrady.

Dwa odmienne życiorysy, 
dwie odmienne drogi zmierza­
jące jednak w sumie do tego 
samego celu. Nie ma więc re­
cepty na sukces; najważniejsze 
to ustalić co się chce w życiu 
zrobić, a potem robić to jak 
najlepiej.

I chyba na tym polega istota 
duchowa człowieka, ze wyraża 
się ona w tym, co człowiek 
tworzy, a. nie kiedy to czyni. 
Oczywiście mechamzmv oddzia­
ływania środków rrasowego 
przekazu, naciski postępu tech­
nologicznego, środowiska kul­
turalnego współczesnej cywili - 
zacji mogą ułatwiać bardziej 
błyskotliwe i szybciej popula­
ryzowane kariery artystyczne, 
ale o wszystkim decyduje talent 
i praca artysty.

A swoją drogą ciekaw jestem, 
kiedy do „Odgłosów” wpłyń * 
listy mniej więcej takiej treści: 
„Drogi Redaktoże, chcę zostać 
dziennikażem. koledzy mi mu- 
wią, rze mam ładne piuro (Lo- 
terman) i jestem podobny do 
Wawżaka. Pszyślijcie mi 10 pa­
tyków, bo lestem. w krvtvczmej 
sytuacji. A WIĘC CZEKAM!”

WŁODZIMIERZ SCISŁOW SKI

M O Ż L I W O Ś C I
Dyskusja w Biurze Zbytu 

Ubytków weszła w decydujące 
stadium.

— Nie ma to jak trzy smako­
w y CARPIGIANI — rozmarzył 
się Nowak. Z jędnej rurki 
lecą czekoladowe, t  drugiej 
śmietankowe, z trzeciej owo­
cowe i po roku jest już pół 
segmentu!

— Ja  wolę jednak rożno — 
zareplikował Kowalski.

— Nie „rożno”, lecz r o ż e n
— poprawił go Malinowski, 
który skończył podobno liceum 
humanistyczne.

— No, a takie gofry? — w trą­
cił się zastępca kierownika.

— Mam wujka, który co roku 
wyjeżdża na Rivierę... #

— Tylko rurki, koledzy, tylko 
rurk i z kremem! — huknął tu ­
balnym głosem kierownik 
i znów zagłębił się w krzy­
żówce. (

■t— A maszynka do IIot-Do- 
gów? — zapytała panna K ry­
sia. — Już sam zapach przy­
ciąga klientów! Istna maszynka 
do robienia pieniędzy!

— Może być jeszcze autom at 
do bitej śmietany — dorzucił 
znów kierownik, który — jak 
widać — darzył kremy i śmie­
tanę szczególnymi uczuciami.

— Koledzy! A szynszyle ho­

dowlane? Przez jeden miesiąc 
można je tak rozmnożyć, że nie 
nadąży się ze ściąganiem skó­
rek! — krzyknął nagle radca 
prawny.

Pan Gienio, który codzienną 
lekturę gazet zaczynał zawsze 
od „Ogłoszeń drobnych” wspo­
mniał jeszcze o skrawkach ja ­
kiegoś tajemniczego impranilu. 
polistyrenie pierwotnym i po­
lietylenie wtórnym, o końców* 
kach do flamastrów, frytowni- 
cy, dystrybutorze do napojów, 
terazytach, grysach m arm uro­
wych. wężyku do breioków, 
godździkach, gerberach, broda­
czach monachijskich, pieczar­
kach oraz w tryskarkach.

Wysłuchano go z - wielką 
uwagą, dyskusję na tem at czy 
hardziej opłacalny jest poli­
styren pierwotny, czy poliety­

len w tórny uciął sam zainte­
resowany.

A tymczasem nieśmiały pe­
tent, stojący cały czas w 
drzwiach z jakim ś papierkiem  
w  ręku. chrząknął znacząco 
i zrobił dwa kroki naprzód.

— Rozważania panów są 
bardzo ciekawe — powiedział 
wreszcie, ale ja już od tygod­
nia chcę złożyć to podanie 
i zawsze odchodzę z niczyrrr.

I nic dziwnego! Przy takich 
m o ż l i w o ś c i a c h  i tak osza­
łamiających perspektywach, 
przyjmowanie podań jest za­
jęciem zupełnie nieopłacalnym.

*) Ze zbioru humoresek pt. 
„Maty karierowicz", który uka­
zał sie nakładem W ydawnictwa  
Poznańskiego u? opracowaniu 
graficznym  Stanisława M rowiń­
skiego.

KRZYSZTOF WODNICZAK

DYSKDŻOKEJ— 
WSPÓŁCZESNY WODZIREJ

Nieodłączną wizytówką każ­
dej działającej dyskoteki jest 
tzw. discjockey — nie wiedzieć 
dlaczego nazwany prezenterem 
(ten angielski termin można 
również przetłumaczyć jako 
„wiodący, prezentujący przy po 
mocy płyt),, czyli innymi słowy 
płytowy wodzirej. Pozostańmy 
jednak przy obowiązującej no­
m enklaturze 1 tylko discjockeya 
sprowadźmy do rodzimego dysk- 
dżokeja.

Pierwsi polscy prezenterzy 
wzorowali się na dyskdżokejach 
z radia Luxemburg: mimo ii 
były to imprezy do ttńca, a nie 
audycje do słuchania Jednak • 
biegiem lat publiczność. — jak 
i niektórzy, bardziej wymaga­
jący organizatorzy — zaczęli 
wyżej cenić Inny typ prezente­
rów. których nalezałobv zakwa­
lifikować — bez obawy popeł­
nienia błędu — dr współczes­
nych wodzirejów. Nie ograni­
czają się oni tylko i wyłącznie 
do prezentowania muzyki — 
tzn. ich praca nie zaczyna się 
1 nie kończy w momencie wej­
ścia, za pulpit i zejścia. Oni, jak 
przystało na prawdziwych pre- 
zenterów-wodzirejów organizu­
ją również całość imprezy w 
ęelu zintegrowania środowiska 
1 narzucenia określonych kryte­
riów i norrn estetycznych, mu­
zycznych ! innych. Maja św ia­
domość. że prezenter musi bvć 
bardziej niż znawcą muzyki.

dobrym aktorem, dowcipnym 
konferansjerem, człowiekiem 6 
błyskawicznym refleksie, musi' 
potrafić nawiązać kontakt z pu­
blicznością.

Dotychczas w polskich dys­
kotekach zetknąłem się z trze 
ma dość typowymi rodzajami 
prezenterów: a) bardzc serio i 
poważnie wykrzykujących ty tu ­
ły utworów, nazwisita (lub naz­
wy) wykonawców, b) wprowa­
dzających do zapowiedzi ele­
menty zabawy, humoru, nawet 
pure-nonsenm , c) nijako&ń, 
braku pomysłów. Niestety łyp 
„c" najczęściej można spotkać. 
Czy to świadczy o moich zawy­
żonych kryteriach? Nie! S tara­
łem się obiektywnie i dość to­
lerancyjnie poichodzić do 
wszelakich prób domorosłych 
dyskdżokejów, często in spe 
jednak po godzinie obcowania 
w przybytku zwanym dyskote­
ką nie mogłem oprzeć się w ra­
żeniu. że przeżywam „m oralne­
go kaca”.

Dvskdżokej dzięki aparaturze 
nagłaśniającej ma również 
znaczny wpływ na ilość decy­
beli. Ma niepośrednią władzę 
nad ludźmi znajdującymi się na 
imprezie dyskotekowej — i tym 
samym są pod jeeo władzą, pod 
m uzyką jaką preferuje.

Nie tylko profesionalne dys­
koteki dysponują wzmacniacza­
mi o mocy kilkuset watów. Mo­
d a ' na głośność ogarnęła rów ­

nież pomniejsze, te w klubach 
studenckich, młodzieżowych, 
domach kultury. Średniej klasy 
dyskoteki dysponują mocą 200 
watów. Może nie brzmi to 
ostrzegawczo, lecz jeśli zważyć, 
że np. radio turystyczne ma 
moc od jednej do Kilku dziesią­
tych wata, przeciętne radio do­
mowe od dwóch do kilku wa­
tów, dobrej klasy radio stereo­
foniczne od 10 do 20 watów, to 
moc 200 watów musi zabrzmieć 
jako sygnał alarmujący. Abyś­
my się nie doczekali — już nie 
pokolenfa głuchych jak ktoś 
kiedyś chyba niesłusznie za­
uważył — „pokolenia ogłuszo­
nych”.

* ☆ *
„Dyskotekowe szaleństwo ’ 

doczekało się formalnej nobili­
tacji. Ministerstwo Kultury i 
Sztuki wydało dotychczas za­
świadczenie (weryfikacje) ok. 
80 prezenterom m zeiegow ując 
ich do kategorii 5, A. B I wy­
dając tzw. prawo współpracy. 
Czy jednak słusznie tak postą­
piono? Przecież rola prezente­
ra w dyskotekach /.ostała spro­
wadzona do Anonimowego 
Zmieniacza Płyt, gdyż taki 
„typ” był — jest nadal — pre­
ferowany w ZPR ach i podle­
głych im ośrodkach 1 klubach 
Tip Top. Konsekwencją fawo­
ryzowania prezenterów bez po­
mysłów stało się uzasadnienie 
prawne nawet w Zarządzenia

Nr 38 Ministra Kultury i Sztu­
ki, gdzie prezenter został zrów­
nany w wynagrodzeniu z etek- 
troakustykiem  (100—800 zł od 
bloku 90-minutowego + doda­
tek nocny oraz za amortyzację 
płyt). Wszelkie dążenia niektó­
rych ambitniejszych prezente­
rów, aby ich praca stała się za­
jęciem artystycznym i jako ta - 1 
kie zostało uznane przez opinię 
społeczną (poprzez efekty ich 
pracy, stały rozwój umiejętno­
ści, podnoszenie poziomu itp.) 
niestety, dotychczas nie docie­
kało się realizacji.

Śmieszne zatem może wydać 
się oświadczenie na łamach 
„Kulis” byłego przewodniczące­
go Komisji Kwalifikacyjnej 
Prezenterów, Franciszka Walic­
kiego, iż chętnie widziałby w 
charakterze prezenterów akto­
rów, muzyków, Kompozytorów, 
piosenkarzy itp. Czyżby F. Wa­
licki był nieświadomy, iż wy­
mienieni mają znacznie wyższe 
stawki w swoich specjalno­
ściach nieprezenterskich. Nali­
czyłem jak na razie zaledwie 
trzy przypadki piosenkarzy: Je ­
rzy Kossela, Wojciech Gąssow­
ski, Bogusław Mec, którzy od 
czasu do czasu stają — często 
dla przyjemności — za pulpi­
tem dyskotecznym 1 wówczas 
są faktycznie wodzirejami. 
Pyszna bywa zabawa w ich to­
warzystwie w klubie studen­
ckim czy młodzieżowym, nato­
miast w klubach rozrywki Tip 
Top piosenkarze — prezenterzy 
miewają konflikty I i  pracow­
nikami ZPR-ów i z publiczno­
ścią, która przyzwyczejona do 
typu prezentera ze .szkoły psa 
Huckelberry’ego” (jak trafnie 
ten typ prowadzenia scharakte­
ryzował kiedyś (BIS) nie za­
akceptowała „innego” modelu 
wywodzącego się z tradycji kar­
nawałowego wodzireja, tyle że 
w wersji współczesnej.

Foto: Archiwum

NAPRAWDĘ 10DZKA 
PIOSENKARKA

K rystyna Wawrzkiewicz, piosenkarka łódzka, należy do 
grona in tcrprctatorck piosenki, które określamy mianem 
ciekawych. Znana jest bowiem jako doskonała wykonaw­
czyni piosenek literackich. Stąle współpracuje z O rkiestrą 
Polskiego Radia i Telewizji pod dyrekcją Henryka Debi- 
cha i ma już na swoim koncie wiele nagrań.

Jeszcze jako studentka Wydziału Wokalnego Wyższej 
Szkoły Muzycznej w Łodzi, zdradziła swoje zainteresowa­
nia estradowe prowadząc spotkania z piosenką organizo­
wane przez „Express Ilustrow any” i Wydział Kultury. 
Zdobyła 1 miejsce w radiowej giełdzie piosenki w W arsza­
wie i została zaproszona do udziału w opolskim festiwalu, 
gdzie wystąpiła w koncercie zatytułowanym „Echa giełdy, 
estrady i kabaretu”, zdobywając nagrodę publiczności.

Na zlecenie Polskiej Agencji Artystycznej wyjechała na 
Cypr, aby wziąć udział w międzynarodowym programie k a ­
baretowym. Po powrocie z Cypru, na zaproszenie radloko- 
mitetu węgierskiego w Budapeszcie, rozpoczyna tournee 
po WRL. Ponadto przez rok przebywała w Jugosławii, a 
w latach 1974—1976 kilkakrotnie gościła w ZSRR, ekspor­
tując tam piosenki łódzkich autorów. T akie i w tym roku, 
biorąc udział w programie „Moda i Piosenka” organizo­
wanym przez „Tcxtilim pcx”, Zjednoczenie Przemysłu Dzie­
wiarskiego i Estradę Łódzką, wyjedzie do K raju Rad.

• Obecnie, jest jedyną piosenkarką z kręgu łódzkich de­
biutów sprzed kilku laty (m. innymi Snicżanka i Cwynar), 
która nic opuściła Łodzi, mimo licznych rua drpdze rozwoju 
swojej kariery propozycji. Jest to więc zatem naprawdę 
łódzka piosenkarka, która oprócz wspomnianych piosenek 
literackich, t  dużym powodzeniem wykonuje także utwory 
popularne.

AWM

POWIĘKSZENIA
POPRAWA

„Dziennik Popularny” inform uje w trzyszpaltowym ty tu­
le: „Realizacja planu poprawy komunikacji m iejskiej”.

Niżej zaś czytamy, że „ulegnie likwidacji linia autobu­
sowa 78” (...) „projekty zakładają skrócenie trasy  autobusu 
70” i „znaczne skrócenie trasy autobusu C”.

Jednocześnie „być może” otrzymamy 20 tram wajów typu 
N-805. „DzicnnSk” inform uje też o likwidacji 50 przystan­
ków autobusowych w 30 miejscach.

CO SIĘ OPŁACA

„Samowola budowlana nie popłaca” — Informuje ,,Ex- 
press Ilustrow any”. Ale czytając notatkę dochodzimy do 
wniosku, że jest wręcz przeciwnie. Oto ktoś zbudował bez 
zezwolenia garaż. Został ukarany grzywną w wysokości 
3 tys. zł. A garaż stoi. Do kosztów budowy dodaje się te 
głupie 3 tysiące grzywny i w sumie się opłaca.

Tytuł notatki głosiłby praiwdę, gdyby wyrokii w takich' 
sprawach zalecały rozebranie bezprawnie wzniesionego c- 
biektu.

KTO PYTA NHE BŁĄDZI

W telewizyjnej audycji pt. „Kto pyta nie błądzi” zajęto 
się spraw ą wieku gatunku ludzkiego. Audycję zapowia­
dano jako „program oświatowy przedstawiający aktualny 
stan wiedzy na tem at historii gatunku ludzkiego”.

Przed kam erami zgromadzono doborowe grono naukow­
ców, którzy wszakże nie zdążyli przedstawić „aktualnego 
stanu wiedzy”.

Program trwał... pięć pinut. Od 18.10 do 18.15. Czy te 
p i ę ć  m n u t symbolizuje „aktualny stan wiedzy?”

ALBUM

Aż 670 (sześćset siedemdziesiąt złotych) kosztuje album 
„Szuka w sporcie” (czy sport w sztuce?) wydany przez 
warszawską KAW. Najzabawniejsze są w albumie dowolne 
in terpretacje dopisane artystom  do ich dzieł. I tak niewy- 
darzony „fachowiec” interpretuje grafikę Ryszarda Kuby 
Grzybowskiego jako walkę narodów Trzeciego Świata... A 
Grzybowski po prostu narysował lekkoatletów.

Widocznie redaktorzy albumu doszli do wniosku, że za 
tę cęnę (670 zł) trzeba dać czytelnikowi trochę rozrywki.
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